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;;;a; MP w --NIEZALEŻNY ORD.AN TYQODNJOWY 
NMSt 'ri&MA 

Sprawy t~godnia 
NOWY RZĄD. 

O i:żadm:}'Ul rząidz.ie - a mied.iśmy ich wiele 
,_ nie piisamio tyile, iJe pis.ze się o obecnym 
r.z~z.il:e Man:iszał!ka Pillsudsdciego, Czyżby dla
ibego, ~ wtaśnie niarjnmiei o nilID możmia naipi
sać? 

Poza sbwtiierdlz.erniiem faik:Jru, że nastąpiło 
wyijaŚlniiienie sytuacji co dto tego, kto od m8Jja 
faikltyicmie w Polisce rządy spa.-a'WUje., wszyst
ko co p~SIZle się o obecn-ym rządizie jest młóce
niem siecz.kii. Nikt :nic rue wie, a kaiżdy chce 
udaiwa.ć 'Wlieilikiego wltaiemmczo1I1ego. Jedna
kowo też :n.aileży w tej chrwi:Li trakbować zło
Wil"Ó:Ż!bne krakanie :zdeklairo1Wainych 1pr.zeciw
nd.ków rządu.i optymizm enlbuzja>styc:Zllly roe
kla!!1owanych jego ziwolennilk.ów, ciche na
dzń:eij-e pragnących rów.ruowagi, ładu, ponąd
ku i d01brobytu w pańt&bw1Ie i gotowych po
p!'zeć i Mogo1staiwii.ć k·a:ż<liego, kto z temi da-
1'.ami przyjdzie, j1ak ii c:iJche nadizń.eie żywi01łórw, 
dą:żących do mnie.i lub więcej rad-Y"kalnego 
przewrotu obecnego usbrojłu 5P'Ołecznego. 

Skłia<l gaibinieitur poZJWalaitby nia daleko
idące wnioski - up01Waż..niał!by zarówno do 
największych obaw, jaJk i do naj'Wliększych I 
Il :i.<lz i vi - ~yby nie jeden :.czegół~ na czel~ 
tego gaibinetu sboi Max.szał k Piłsiu.disiki, a nń.e 
jakiś inny, chodai2Jby 111ajwybitn:iejsz.y polityk. 
N1"dnisitro1W1ie gaibmetiu Ma'l"&Eał.ka to ty~ko wy
koruawcy je1go w-0.Ji i za.mi.an-ów, Ludzie, kitórzy 
wo1lę Mws.zarł1ka przyjim.Ulją i·ak>O vis major, da
jącą 1im aib.soluoję od wszelikiich 7JOlbowią.zań 
z tytułu ipopr.redlniie? pa:z.ynal'emości kliaisowej 1 
i partyjinej. Bwdoiwanie więc jak.iiC<hkohviek I 
n adzieli luib obaw na przesłiankach, ZJWiąza- • 
nych ze sikłaidem gaibinetu, je'Slt próż.nem łu- I 
dzen.iem się l'lllb :niiepoik·oieniem. Ludzie, któ- I 
r.zy zd!e•cyd!o1wa.l!i s:i:ę pirzytjąć p.rO!pozycję Mar- I 
szailka i weszWi do jego rzą•du, pir,z.esta1li repre-

1 
zenitować inforesy i ideok>.g:ję, któil"e reipre- \ 
zeintowa.1i prlz.edtem. Repire.z.enJbuią 'tylko wa.ir- 1 

tości tl!IIlysłoorwe, z.as.oby d!oświaidczeni'a, cechy 
chairakteiru i z.diolnośd osoibiste. 

Wolno był01by s:taiwi1ać h01rosk'()lpy o spo
dzń.ewaneij ch:iiałalności rządu, gdyby Marr-sza- 1 
łek Pił~udisiki repirerenfował j.aikiś program. I 
który dałlby się zaszeregować do i•akńiegoś ga
turnku programów poLSiklch, t. zn. tyich, które 
d01tychc.z:as konstruO'W'ano lub usiłowano 
siko1ms.tiruo'Wać w Polsce, &tóry dałby &ię zmie
rzyć Juib 'ZJWażyć miianiami, dio1tychcz;as w „in
teresie Ro.lity·cznym" używanemi, który zmie
ściłlby się w jed'Illej z smfiladeik, tworzących 
t. zw. umysł ipoll.i:tyczny prrzeiciętneg•o, polity
ką interesu.j.ąicego się, liu1b jia.ko zawód upra
wiającego ją obywatela RzeczypoStpolite). 

A.ile Marszałek Pjiłisiudsiki taki10g·o progra
mu n.ie reprezentuje. Ni·e Teprerentuje rów
nfoż ż·:łdnego ze znanych i zaikhsyiikowa
nych interesów spoleoznych, am~ żadnej siły 
z p~śród znan ych nam sił, dz.ia.Ja~ących w Stpo 
ł ecz.eńs twi-e. 

Db.tego n azwi9ko j'ego bu·dizi i po•i;.trach 
i bezgraniczne z.aufanie. Jed:no i dirugie z 
przycz.yn ruieokreśbnych. JakgdY"bY skupiał
w sohie w s1zystk ie świa·dome i podświ.adOlll1e, 

·z,n :.i.ne i przecz.u·w:m e oh :1.'Wy i nadzieje. Jedrni 
v:ofa.jq : „hos.ann,a i alleh1ja"! - drudzy: „u
krzyżować go!" 

Cho::lz.i więc o t o, by przedwcześnie nie 
~q dzić , by bierno śd nie pcwrować objekty
wizmem i aby rn). jmr.uie·j bylo tych trzecich.„ 
którzy umywają ręcę„. 

* * * 
J.l·IO\Y/Y MINISTER SKARBU. 

W zmiennej losów kolei p. Czechorwicz 
j'uż drngi raz zasiaid:a na fotelu m.inii.sitra sk.'.ll1"
bu. .Jcd:na.k w cz.asie sweg·o krótkiego urzę
dowania na tem stanowisku VI prowizorycz
nym gabin ecie m;ijowym l"je /miał możności 
i oz.-,•:inąć żaclnej działal•no ś-ci, ktMaby upraw
niaia do ja kichko;}wiek wn.iosków o jego za
mie:~nial"..h oiraz o sŁ::mowi·s.ku do zagadnień 

nietylko skairbowych, ale i ogólno-gosipodar
czych, a zwłaszcza ·fmansowo-walutowych, 
zajmujących pierws:ze miejsce wśród zagad
nień państwowych. 
w~ świeix> wd;i;ieilony .przez p. mini

stra prasie stołecznej, nie zawiera momelllbów 
isMn.ych, ope.ruijąc przewaiżtnie ogólnikami, 
zreszJtą nie:z.awsze · Zll"orumiałemi i ja.snemi. 
Uderza w nich z.własz-c:za wyibimie impulsyw
ny stoswnek do pewnych zjawis~ gospodlair
czyich, kltóre p. mi'lllistęr zdaje się tłumwczyć 
sobie w sposób raczeij prym-iltywny. Z kryty
cz.ną oceną tego należy jednak ws-trz.yroać się 
do czasu pozinan:ia :istot.n.ego p.1"C>gramu, oo 
wnioski, wyciągane z vryiwTaidu.i zibyt łatW10 
prowadzić mogą na manOW'Ce, czego chcieli
b)"Śmy uniknąć. 

· Jedynie w ustęipie, traktllfją-cy.m o podait
kaioh, znaijdlujemy akcenty ~ookiretne. Takie 
oświadczenia, ja1k ifio, że nadmierne staiwki 
p~atk•owe n~e p_rowa~. dl() ~elu i te raczej I 
um1airk0Wtane d'lll)ą wyni{kt na1łeipsze; ż·e udo
skona.Ienie systemu prowaid:zić ma.żie do wzmo 
żenia dochodów s:karb-owych bez .vwiększa
nia cięiJaru podatkowego; że mniejsza suma 
po!hoców pnzy z:łiej k'Oll«!ptji jest baTdziei do
tkliwą ni·ż większa pr.zy sylS'tcmie, diO'Stosowa
nym do waru:n'ków życiowych - talkie oświ.iad 
czen~a uipoiwiaJŻlruiJaiją dto oczeikdiwania z ufoo
ścią z.alp'owłiedzianych rekmm w dmooz.1.nie 
podat'k<J1W>e1j, jak równ~eż gospcxtairiki mon>0-
pd1owej. 

Że p. Czechowioz, jwko ~ii.tny f1sk·a.tista, 
w tej diz.iediZJinie orjeintu1j~ się nai~epieij, to nas 
nl!e driw~ ho ina sta:nowiisk•u dyrektora depar
tamentu podaitkowego maiał IDO'"bnOŚĆ wyka
zać swe kwal1ifika.cje. Z tego je<linwk naira.me 
wyciągnąć możemy tyl!ko wni1ase1k n!Jflaty.w
ny: żie tracimy w p. Cze<ehowiczu bocO:ro od
powiedniego kie;rQIW1Iliika gos?odi~iki podiat
k·owej. Na p7~tainie z:aś, azy zyskujemy w ntrn 
rówcie dobrego miin~s:bra, odpowie di0tpiie:ro 
naj.Miż.sza ·prtys·złio·ść. 

• • • 
NAPAD NA POSŁA żDZIECHOWSKIEGO. 

Zda.rzył się pcii:ał•owa.nia godny wy,paidek. 
Do mieszikania posła żdiz.fochow.slkiego, b. mi
nistra sikM'bu., ooocnie :z>:LŚ faikt.yczinego swfa 
slronn.idwa Zwłą.Zlku Ludowo-NaTodowego, 
wtargn.ęfo pó:bnym wie.cz.ocean ki11Jku męż
czym, nosząieych IDIUOOlta")' ofiicerów a:rmji 
pO'liskiej. 

Naipaistnicy dio.tkll1iwiie ipatuirihowaLi i pobi.Ji 
beiz:bronnego i zaskooz,onego posła, dając w 
prrejrzystyoh aluzjach dio :z;roz:umieni·a, że na
pad 1est p<>n'CIChunJdem za sba.'ll'Ow1sk10 posła 
żd:zie·cho\\"S1ldeg-0 w se111Ilńe i w siefmorwej ko
misji budżetowei podicz.ais roziprarw na<l bud
żetem rzą,du prof. BMlt.la na czwaa-ty rkwairtał 
1926 r. i za jego wniosek :mnniejsrenia propo
nowainej ;przez rząd kiwoty wyda.tików do 450 
mitlonów, który to wni1osek w rezultacie w
stał pr·zez seym przyjęty, oo spowodowało 
U'P'a•d'ek rządu prof. Barlla. 

Wyipadietk ten spowodował zroZUiIIl:iałe 
powsrechne oburzenie. Prasa wszyslikiich 
kierU111ików i odcieni otwaircie potę.piła napad, 
jak-0 metodę niedopuszczalną w wake poli
tyozmeij. Podkre·ś•lono ' zwłia.szcza koniem
ność przeprowadzenia surowego śledztwa, 
ce-Iem ustalenia, czy w naipa.dzie rzeczywiście 
bTali udział oficerowie armji pol,skiej. 

$led:ttwo się toczy - jaik dotychczas wła
dze WOJtSlk>OWe, które prowadzą dochodzenia, 
zachowu1ją najściiślejsZ.ą ta•jeminiicę co do re
:zultatu do·chcxl:zeń. Udział ofiicerów w na.pa
dzie wydaij-e się prawc1opodohny chocia!Żiby z 
tego wz,ględu, że n:ie omieszika:n()łby zapewne 
- gdyby zna.lezi•on<0 jakąkolwiek poszl1akę, 
wskazującą na udzia.ł os.obniików cywi1lnych 
- w i111;teresie airmji zawi·aidomić o tern ogółu. 

* * 
Taki jest stan faktyczny, niewpiększony, 

ani ni·e zamglony. Napa<l był i brali w nim 

• *M 

TreśC numeru udział według wsq;eil!kiego pra.WOOj}odi01bień- 1 

stwa oficerowie. J·aśnem jest również, że ł 
n'<łJpad ma tllo polityic:mie. Jest to olbjiaw zwy- I NOWY RZĄD. 
rodinieniia metod wa•llki poH•tycmeij. Kfo ! -MIN--IST--E-R-S~KA--R-B-U-.-------
do tego ?;wyrodnienia się przyczynił, iponooi · 
pośredlnio odpowi.ed!zrailniość za wyp.aidlki w 
mieszJka.n.iu posła Ż<liriechoW'Ski~. 

NAPAD NA POSLA żDZIECHOWSK!EGO. 

WYBORY I ORDYNACJA WYBORCZA. 

PRZYKLAD AMERYKAŃSKI. P. Z. 

CZY WSKAZANIA PROGRAMOWE? 
M. B. 

A skrwpulabne bacLainiia w tym łderunku 
doprowaidził-yhy może do odlkirycia, ż:e żywio
ły, iktóre dookoła tego ipiożałoowa,nia gocbne;go 
wwaidllw najwięikiszy czynią a1Lairm1 naijiwięk
s;zą cz.ąistlkę tej odpowiedzialności ponoszą. 
Stamtąd: bowiem bem.stainnie szły i idlą hasła PRZED BILANSEM ZA 1926 ROK. 
oojow-e, łiam zawsze umiall!O d1osz.u!ldwać się I w. E. Zieliński-. 
wz.nrosły.ch ide-~h m<0tywów :narwet w ry~ PRACA I PŁACA. Dr, M. S. 
cy.nowy.eh metodach mairu<lerów i gr<1Jsantów: -------------------
idei f.a.sz.yistowskiej, za obja:w tężyzny mora~- I RADYKALNA INTELIGENCJA._. ___ _ 
neij i wysoko roziwin:iętego poczucia CJ1byrwa.- WEKSLE PRZEDWOJENNE. 
teLski-ego podiawano moowuiznaczne przeja- I Adw. M. Jastrzębski. 
wy b:rutailności i rozlbu<llzeni.a zwi0rzęcych in- I _R_O_Z_M_O_W_A_Z_P_IL_S_U_D_C_Z_YK_IEM. 
styn!kitów. 

Żyjemy w oikreisiie ,,kultury fizycmej". , ,,LOKAUT". 
Rózigi faszyi5towsikie i rękarwica bdkserska REKLAMA ezy KOBIETA. 

z !Powodzeniem zaistępufą argument, dobrae I ZAGRANICZNE TRIUMFY. 
"J-a Stycz. 

mZJWinię.te biceipsy, umysł. Na wiecu lub ze-
Witold Zechenter. 

RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA. A wiL 

• 
braniu polillycznem de•cyiduje o porwo<lreniu 
:nie wymoiw>a i s.iła argu.-nentów, lecz siła li
czebna i tre.niirug bojów1ci. P.uibJliicz.nie nilkt się 
do tego nie przyiz,~e jeszcze, a1e wszystkie 
bez: wyją!il„u parLje praw.:iidzą w tym kierun-
ku syis:tema.tyczmą reorga'llizaicję metod swej 

1 eh·...,..: ,~.., ~:~&<>1 ru··~·~ · · · tr B 
d "ad; l!n . . Kcll f.:,..... „ I czas, """""""' w ~~'-1 -r - Wll'OSCl 1.u a.. y 

.Zl! ia· ~· „ 1 ' ~ę. AWU,:cmą •. w:przę.ga i mńiał doczekać 1rońJca 1kadoo:oj:i1, wydlaje się 
~ę ~o sl1~!Z!by parly1ne1.. kOI"Zy5 taJ'!c. z teg~~ ,· mało prawoopoddb1n:em. :Pod :tym wzg,lędem 
e;e ID.'l'kt me fui01SIZlCzy się O l\Jo, by 1eJ 'f!O'ZJWOJ żad.n shionni!Cft seitmnunN"'h ' bu 
:równ'OIW'a.żyć ku%uirą diuicha. I d ń·e. ~l • ...ił,1•• ;:-~~ ,„:•~„ i- rnt~_,n:'a ~ . -* * * ze , wisz1.,.L<nte D""'.c.q się z ewenJ~uawnosctą 

przedterm~inowego zJI.iikw:iidłowarna kadencji. 
Nie uspro.wi:ediliiwdia to sprawców napadu. l Charnktea:ystyio.zm.em w-0ibe<= teg·o jeist, iż 

Ja/kio Ltlldofo, p·CYW1nn:i ponieść socową kiarę.

1 
w spraw.ie ordynacji wyb-orc:rej :nastąpił<> 

W tym wypa<llku b-ez;względme t~enie ohja- groboiwe miiJcrende. N<a1Wet zaipirzyisiężeni 
w6w leczy równoc:reśnie ch1orobę. Ale roz- wrogmviie obecnej -OOOynaojii ani je•dnem słów-
dzieranie szat i lamenty nad wypa<llkiem, ze kiem nie pornis.zają sprarwy, 0 kltóa-ej tyle 
st:ro11y zia'W'od!awego pat"tyijiniictwa jest gestem wo:roraj jeiszoze mieili do p01wiedzeni.a. Nie 
fairyzeusz.OIWiskim i brkkiem dema.&·ogi,cznym, mówi się j.urż a.na 0 zmnie}sze:niiu J;i,cz;by posłóiw 
świaidiazącym iesz;c,z,e o ·więikszem :z;wyrodnie- i sell'a"borórw, am.i 0 ogiraniJczemu praw wyhoir-
niu 111:i:ż to, któremu uległa polityczna otjenita- czy.eh przez uza·Ietżnieme kh od :pewnych 
oja spiraiw·ców na1p0idiu. kwa1liifika<:ytj. 

Jeśli s•pi'amrca.mi ll!aipadu byli oficeirowie, Wyig"tląida to na milicząice ipogrizehani.e tej 
to j•esŁ to dla n.ich oikolioziność raiczej łagodzą- siprawy. I talk _ zdaje się _ że j•est w rre-
ca niż chciążaJjąca. Tmdino wyffiia!gać, by w c~wiisWści.. 
s-po-łeczeń•stw.ie, tak zbałlkanizowanem prze.z Sbronn±otiwa s-e•jm01We z.dJają sobiie dQ<skc-
m 1woidowe pa'l"Łytjnid.wo, kilikadziesiąt tyis·ięcy nal-e siprawę z teg·o, że iprzy najhi!iższych w-y-
bdzi, z.aiszy'tych w mll!nd!ur, mi:ałio tworzyć borach mii:eć będą do czynienia z potę1żnym 
idealnie sipcikojną wy.oo.i::.&ę, by cienki ma.te- konikurentem, odrw-0łlującym się również do 
rjał ffiU'lllduru był chińskim ffi!Utrem, oogiradza- społ:Cczeństwa o votum uifn'O·Ści i ip•łyną<:e stąd 
ją.cym oficel):'a od społecreńistwa i buirz, '• któ- upraJWIJJieniia konistytucyjne. Korukurentem 
re :n:iem mi•o'ba.ją. tym ~:cie 1"Ztąid oibeony. R:ząd ten podał w 

w ,ol:noiby ~ądiać, aiby talk było - ale wórw- wąbpliwoiść mandat obe1cn0g·o sejmu do be·z-
CZaJS nadieiżałioiby wyelimi1nować zuipełnie ar- aipeilaieyjnego wyiraiżaJIJ.iia woli sipdeczeń·stwa 
mję i jej sipraiwy z dysikuisjii i rękoczynów po- i będirie IlllUsiiał dowieść, że się nie myli, że 
Ht-y"mego naszego k<llHowiska. on, a n.ie se1m posiiiaidia zaufanie mais. Dowo-

Dziisiiaij j-ed:nwk żą.da się n:iepodolbiieństtWa: du talk.ieigo w naszym usfuio~u dos:tarczyć mo-
ofi.cer ma bier-nie sbuchać, gdy pnredm±atem gą tyllk<0 wyibory. 
j.ann.arcznych i wiecowych fa1rgów są sprawy, Dlartego wyhory te będą m]ały znaczenie 
dotyczące go bezipośrednio: sprawy jego prze daJ1eik<> większe, niż wyhory do sejmu usta-
łoixmych, sprawy jego egxyistencji materjail- wodiawcrego i do sejmu obeonego. Je<lne 
nej, szczegóły ogólnej 'Polityki woj.skowej iltp. i drugie wybory odibywały się :pirzy ział·ożeniu, 
Czy mQtŻlna sobfo wyobir:aiz.ić absiCJ1Lubną bieir- że <l!ZJiiałające w społeoreńs:t:wie :paxtrje p•olily-
no:ść oficeira W takich Wail"unikiaich - czy nd_e cz:n.e r·epire·z,entuqą !IllYJr'bruj•ąCe W niem prądy i 
jest raczej n.atuTailnem, że 7Jajmu~e stanowi- tendencje, że prze·to wybrerni ;przez spole-
sko, t~k j1aik wszys·cy obywatele. A u~fawa czeńiSbwo reipr-ezentainci tych par.tyj uosaib
naka7JUJje mu mlil1czeć i gł01Su nie z.rubierać. Ten / rJ.ać będą wyraiz więiks:vo•ści i mniiiej~w&ci w.o
i ów, barozii1ei ikrewiki, - odiZl!la!Cz.ający się li te~ spCJlł1eozeństwa. Ok.amfo się jednaik, 
sporym :zasobem tężymy - jaik się to mówi że w rozumowaniiu tern tikrwi jalciiś ·Mą<l: ui

w prasie, po<llnoszącej IlialPaJd 00 rzędu klęsk mia.st Zll"-OIZJUl1llfałych wyrazów memib:rana sej
narodowych, podiP'abrzył, że stanowasko swo- mawia wyda·wała nicZJI"oz;umiały cha:rkot.. 
je nie>k•onie'C·znie trzeiba 01k.reślać siowami, żie I zgirzytly i bełikot. Aiby tym egvotycznym 
istnieją jeszcze inne met·od.y, i dał upUJst in- I dźwięilmm nadać j•aikicś ..roaozenie, wynalie-

st~~!'~diu na nosła Żdziechows:kiego n.au- I xi'()IIlJO „Mucz pairty.pny", który mekomo miiał 
-};;' };;' tę cudowną włas'lll01ść, że unnożliwiaił dokla<l-

kę :nia przyszłość i pu.-z.estrogę wyci~nąć na- ne i wi·erne odic.zyt)"warui:e 'Lego na~nfosamo
leży, a n.ie broń kuć i atut do ~ pa:rityjnej, wH.szeig<> z szyf:rórw i pI'ZeMadrairuiie go w for-
bo źle się sfooń'czy gira z takiemi atutami. rnfo t11staiw i uchwał na język Zll"OlZumńały. 

• • • Kl'll!cz ipairtyjny okazał się pospoditem osz.u 
WYBORY I ORDYNACJA WYBORCZA. stwem. Gdy spCJ1łeczeńS1trvJ10 usłys.zalo, p.rze

Humac7!oną iprzy je:go poroocy na obiowiązu
jący jęz.yik, swoją 11wo1lę" i poz.n.afo jej skutki, 
na.stąpiło razc7Jalrowa..ni~, :potem obuirzenie, a 
wresz.cie talk ostre niezad!01WQllenie 1 że bHs~ 

Sejm, kitórego loisy w pewnym momencie 
ostatniego zatargu z rząidem prof. Bartla za
wisły na wł·osiku, żyć będzie jeszcze jakiś 
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'kiem i1wż lbyfo mebeDpii.eozeńJSłbw10, JJŻ zacznie 
sa:mo ~zemaiwiać. 

„P R I\ W D F\„ :z doifl 10 października 1926 r. 

mu prawo wystawiania wekisli, zia które w 
oo.z:aich spo~eczeńslwa iprzesbał być odipiowie
d:zia:mym. 

Przemysł i robotnik, to całość nierozer
walna. Zaidanie ich polega na służeniu ogó
łowi. Im lepiej mu służą, tern lepiej samym 
siohie służą. 

Nr. 41 

WyipaidJk,i mafowe i to, oo p1.> cioh nastą
pHo, · odwirócił10 uw.a1gę społe'Cziiństwa od sej
mu, a skwp.Ho się 111a irząidJz,ie, "IV pr;zelkona1lliu, 
.że od niego usłyszy me>Sfa~s;.lowany kluczem 
partyjnym i waidaiwą kowstiru'kciją memiQira111y 
wy.riaz s'\•1ej w0'1i. 

Oo więcej' , poo•ostaiwmo mu moi.:n•o1ść zwra 
ca,n1a uwagi :nia weksle d!awnń·ei wystawione, 
których :rui.·e zirupfadł1 zuęoz>nii.e ie s•ch01wwwszy ! 
pod suiknem. Dziiś, gdy jemu 11ie grom odpo- I 
wioedizialinojć z. a zaiwoo,· przy!P'ornirria, że rusbniie-1 

. ją i są plia;tne. 

Wzmożenie konsumcji7 To powmno być 
celem pr.zemysłu i robotnika, Im więcej za
spokajać będą potrzeb ogółu, tern w.ięcej za
spokioją ipotrzeib wła!snych. Ale z tego wy
nika 1pra1Wlda, że nie ogół jest dla przemysłu 
i robobnil'.irn, lecz odwrotnie, Jak wzmóc kon
sumcję w biednej, ubagiej 1 wyczerpanej Pol
sce? Pn.ez zbliżenie się do ogółu polskich 
konsumentów. Jeśli v.nw.yscy chodzimy w 
dziu.rarwych bufa.eh, to dalekiego mar.szu po 
dobrobyt żaden z nas nie zrobi, z po:krwawi10• 
nem.i nogami legniemy i skonamy. Część mu• 
>si zdjął nawet te resztki s'kóry, które ń~ę 
przed z.i111nem chronią i u!yć jej na załata- j 
nie dziur pozostałej reszty. Tamci d1ojdą i , 
przyniosą skórę na nowe obt11wie dla wszyst- I 
kich. 

w niskich; taryfach kolejowych i w redukowa
niu podatków bez:pośrednkh państwowych i 
komunalnych do minimalnych rozmiarów". 
2) Przemysłowcom i kupcom winna być po
zostawiona wolna ręka w tworzeniu trustów 
i związków, dyktowaniu cen i norm01waniu 
płac mbotniczych, jako że wszellka ingeren
cja władz państwowych w te sprawy jest 
szkodHwa. 3) Zdobycze 1socjalne, więc 8-gc
dzin.ny dzień pracy, Kasy Ch&ych, ubezpie
czenia socjalne i t. .p. w.inny być zniesione. 
4) Stała jed.nic1stka :pieniężna jest niepożą
dana. 5) Równowaga budżetowa JWinna być 
osiągnięta drogą oszczędnośd, nie zaś drogą 
zwiększenia ciężarów ipoda tikowych. 

Ale rząid me mógł i me marże su>e~nić wszy
sbkich na1dzii.ei większ.cxści sipol:ecz.eńistwa -
:na :przes.zkodziie leży mo1rz.e cał-e sfa;bry-kowa
ne'j przy pomO'cy k4·1.tcza .paa·tyij.neg10 11w011i" w 
postac.i UJSJtia:w i :mz;porzą:dzeń. Rza,,d! ma wipra
W1dizie pełnomoC!llict'Wa nai!J'rawienii.a i spro
st,owaniia faliszeirstw, ale to jest ptra-oa na c:Biu
gl czas i praca ni•eiw.dmię.czna, bo sktttki ru.~ 
zawsz.e ::.~:wgą być e&ekfowne. Sejm a r.ac:zej 
p1a1ritje sejmowe wyzysikały i wy.z~ują nadad 
mv·oje, niez·wykle wygodne stainiowi1Siko. Spo
łeczei:i:stwo od rządu cwlka cudlów, a rząd 
skrępOtWany je,st oibecn:ośdą sejmu, i ~egto for
mal'Illie niewygasf.euni pełnomocruictwamii a 
pirzeidewszystkieun pQJJ'f'ze,dm~ą kitkuletmą 
dz:iałalnc•ścią. Sejm, po<llk·reślają-c w01bec ną
du swoją formailmą od1powiedizial1noiść za losy 
pań.siwa , w rz·eczywisimiści ni•e rpoczmwa się 
c1o .ż.a:d:netj oidip·o1wieidiziialn01śd, nfo widząc na 
sobie skuipianej uwa·gi społeczeństwa, Stał 
się czynnikiem szikodlliiwym. POO)ostawiono 
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W1szy;stfoo1 co obecn>ie sie:jl!Ii ozynii i P'odej
muije, oMkzione 4~st na jeszoze więikis::re slku
pd1eniie \I.wagi Sl,l}'ołeioret1'$bwia 1ll/a. irz,Cl!':lóe pu:zy 
rowifioo:z;e1snem boo2>ea'ti!U :rui.eu.fnooci do je:go 
pooaynań. W foaIJllP'ainiii wytbioi:r-cztj nłieufność 
tę str:ohnidw.a sej1mO'We 1J;l1ruj 1ą naidiz:i<eię !1'ó1z
d!tńru.>C'hiać w płomień. 

Alby płomień ten ogarnął iaik lrliajrs:zersze 
tnaisy, niie wspiomma się jW; nfo o :reformie or
dytn1a.<zjii wyb<0ircze<j. Przeciiwme, mech prawo 
gfusu mają wszyscy, - 1em l\Vięce~· siz;a.ns zna
le:z:ieni,a ipo1ir1Zie1bnej ilood llliezad'O'W'ofonych. 

Z din.tigiej sttt'001y irząid :rówin.ie•ż nje ma naj
mniej;Size,go i!Ilite:resu "'- !I"etformi~ ordynacji. I 
jemu ipodtrze.bine będizti:e poiparci-e jak nai·szer
szyich mais. DI.ateigo n.i'kt j'U:ż o rnformie or- , 
dyniatji nie mówi. Ten i ów wypisze ią mo1.~e 
jako poS'tuila1 w prOłkliamacpi wylbolI"C'Zei 
Wyil>o:ry n,adich:ochące będą md.a.ły chaira1kteir 
P'leb.iscybu i dJliategQ irówn&e·ż n:iikt o reformie 
oroyiniaicji wyiborczej nie myś:li. 

www 

Jeśli przemysł ze ~oiim drogim towarem 
nie może dojść <l•o biednego polskiego spo
żyw-cy, to musi obniżyć jego cenę do takiego 
poziomu, by sipożywca mógł rowar nahyć i 
przez to samo wejść na drogę dobrobytu. 
Nabycie jednego dobra umożHiwi mu wytwo
rzenie il!lllego i talk ruszy się z martwego pun
ktu, 

Te rewelacje godne są bliższego zaisfano
Wienia, 

Za .gruibą prr:~ad'ę uimiać nałe~y 

PRZYKŁAD AMERYKANSKI 

Ameryka i F 011d, to zaiprzeczenie socja'1i
zmu. Socjalizm dowodzi, że kapitał i pry
watna przedsiębiorczość, jest wl"cgiem robot
nika i że robotnik powinien ze wszystkich sił 
iprzeszka<lzać rnzrostowi kaipitału i przed-
1siębicTczości. Ameryka na ·przykładzie Fior
da '\<\'.Ykazuje, że jest inaczej. Że praca, ka
pitał i przedsiębiorczość, to całość nien~zer
walna, jako dusza i ciałio. Gdy duch się roz
winął - osiąga i ciało doskonałość swoich 

ints:ynuację o powszechnem rz~komo domaga
niu się pożyczek od paf1stwa i stosowaniu ceł 
prohibicyjnych. Jeżeli bioiwiem nawet i były 
tego rodzaju zakusy - to w każdym razie 
nie były ani reprezen tC1wattie pr.ze.z grupy 
całe, ani te:ro mniej przez organizacje, a co 
naj·wyżej przez jednostki, za które nie może 
od;p1o1Wliiaid!ać oigó~. Zgo•ł1a wyssaną z palca 
jes>t mwe'kty'W'a, j:aJk.oiby sfory go:spiodaG."
cze uważały stałą jednostkę ipłatniczą za 
niepożądaną. Tu ju.ż p. Leliwa przesolił 
zgruba i vrylkazał całą swą nieznajomość na
strojów wśród sfer gospodarczych, które 
właśnie chwiejność naszej waluty odczuwa
ły, jako izło naj•gorsze i najdol'kliW1SZC. Po
iwol:ywanie się w tej mierze na lroncepcjci 
,,iparytetu gio•spodarczego" uznać należy za 
dawOil!nie ll•aig.filJaillie ~arWldry, ~dy:ż i ta, wą
tła zresztą i mglista, tearja nie obejmowała 

W czwa'l"tkowym numerze „Robotnika" 1 
ukazał się artykuł posła Hermana Diamanda I 
zatytuł'0wany: „Dwa kiem.nki poHtyki gosp>0- , 
darczej". W arty/kule tym autor pneciwsta
iwia kierunek amerykański, reprezentowany 
przez Forda, kierunkowi stosowanemu rzeko- I 
mo w Polsce. 

Kierunek polski charakteryzuje pos. Dia-1 
nia:nd w ten sposób: 

„Myślą przewodnią jest zmniej:szenie kon 
swnicji. Cieiszyimy się ze sipad'ku przywozu 

jąc bez komentarzy- motywy Fo:Pda i ze•sta
wiając je z tendencjami panującemi w na
szych sferach gospodarczych. Jaslkrawa 
sprze.czność między temi drwoma kierunkami 
na;wet bez komentarza Redakcji musi dopro
wadzić przeciętnego czytelnika do takiego sa
mego iwniosku i ut11walić go w wierze w słus·z
ność postulatów socjalistycznych. 

Za,pewniamy redakcję „łfobotnika", bo 
sądzimy, że poseł Diaman<l doskonale o tem I 
wie, że najgorętszem pragn5.eniem każdego 

1 

z 'Pr ze my ·sł owców polsicich (.podkreśla
my słowo przemysłO!wców dla odróżnienia od 
„rycerzy przemydu" - bo i tacy są w Polsce 
i w Ameryce) jest kroczyć po tej drodze, 
którą idzie Ford. Więcej jeszcze: jesteśmy 
przekonani, :i:e wielu z polskich przemysłow
ców p1;ze·ści.gnęk1hy FOl"Ol'.l w 1."ÓIW1T}'1:.:'11 waru:n-

form i odwrotnie. i 
Aż dziw, że w siocjalistycz:n.ym organie 1 

móWi się o Foridziie. Ford wska:zuje dO'kąd 
prowadzi robotnika kapitalistyczny romvój 
produkcji, jak stokro1nie nagradza mu wysi
łek poświęcenia i cienpienia poniesione pa 
początku drogi. 

byna:jmniej ni.estałości joo:nostki pi..ooięż.nej, 
a dotyczyła je<ly.nie poz:iomu jej rustabili:m
wania. Oo do zdobyczy s.ocjalnych (czyżby 
p. Leliiwa naipirawdę wierzył w ich gospodar
cze dobrodziejstwo?), to nikt nigdy nie d'O-

towarów i surowców zagranicznych, zale~a- I 
my oszczędności: chleb i sól na śniadanie, o-

1 biad i kolację, łaty na okrycie. W ten 'S']XJiSób · 
doprow<lidz.amy do równo·wagi nasze bilatl!se · 
- bilanse nędzy. Kryzys gospodarczy pra
gniemy załatwić tak.ie.mi reformami, jak prze
dłużenie dnia pracy i niedopuszczeni€ do 
podniesienia gk;<lOiWych zarobków". j kach i że na jego miejscu dziś ;•.-prowadzili

by już może pięciodniowy tydzień z \>iednńo, Kierunkowi temu przeciwstawia autor kie 
runek amerykański, który dąży do powię-

Lenin i bolsrewiz.m wskawją, dokąd pro- I 
wadzi stosowanie czystych zasad socj ali.Z:mu. 
W Ameryce: riohotnik w samochod:zie, diwa 1 

dni w tyg.odniu wolny, pozatem 8 god:zin p1ra- J 

cy, dobrdhyt, P'ozwalający zaspokoić wszyst
kie 1patrzeby i wkraczający już w zibytek - I 
W Rosji tyfUJs głodowy, gruźlica, niepewność 
jutra, śmierć głodowa z chwilą u1raty z.dol- I 
ncś.ci do pracy lub jałmużna i poniżenie. 

Między tentl skrajnościami jest jeszcze 
s~jaldzm państwowy, najdoskonalej roz:kiwi- I 
tły rw Polsce. Co daje robotnik!owi? Moc 1 

najróżniejszych praw na papierze. W rze
czywistości zaś bezrobocie, dewaluację każ- I 
dego nowego pmviększouego zaroblkiu, droży- 1 
znę i z każidym dniem z jednej strony zbliża 
go do stosunlków bolszewickich, a z drugiej, 
gdyby chciał nawrócić na dro(, roZJWOju ka
ipłtaHstycznego, czyni dlań ten nawrót trud
niejszy • 

magiał is1ię ~eh m:es.iema., a wSiZ.y!Stlcie ·w1ndió.siki 
odnośne zmierzały jedylllie dlO ich złagodz,e
n:iia i c.zasawie1g.o za"Nli.eiSi2l0lllia. Pmechodlząc 
zilm[ci do pia1tępfam. yich przez aiulba.ra ibil'lOISmtt:y 
opmij .co do ite·guillQIWlallllia oon i płac, ariaiz oo 
do równowagi budż~j. to z fałdu zamie
szczenia ich rw spisie grzechów sfer gospodar
czych !W'y".vniosko1wać należy, ii: IP· Leliiwa 
uważa, że ceny i płace !tergulowaine być IWirn
ny przez państwo, tworzenie z'Wią:zików zaka
zane, a róvro.owaga budżetowa ooiągana 'Slta
łem zaciskaniem śruby ipodaitkowej. T,rodno 
temu poglvtd!Olwi odlmlów!ć oonajlm:rui.eij aryigi
n al[]:oś.ci. 

kszenia konsu. ?rzez wzmożenie 'zdolno-
ści nabywczej botnika drogą powiększania 
jego za.robków i skracania czasu pra~y - i 
cytuje Forda. Ford miano'Wicie wp1-owadza w 
swoich zakładach pięciodniowy tydzień pra
cy, zachowl1 jąc normę 8-miu godzin dziennie 
i d•otychczasowe zarobki tygodniowe. 

Reformy te motyiwuje Ford w sposób na-
stępujący: · . 

.. _Przed decyzjq robiliśmy d(lświadczenia. 
Ulepszamy metody pracy, lx:dziemy więcej 
produkować w pięciu dniach, niż w sześciu. 
Podwyższamy placę w stosunku do uzdolnie
nia. Kraj dojrzał do pięciodniowego tygo
dnia. W prowadzamy go odrazu w pięćdzie
sięciu przemyslach. Skrócony tydzień musi 
być wprowadzony, gdyż bez niego kraj nie 
potra1i wchłonąć swojej produkcji". 

fm więcej robotnicy mają dobrze opłaco
nego wolnego czasu, tern bardziej rcsnq ich 
potrzeby, a to jest koniecznością. Dobrze 
prowadzone przedsiębiorstwo płaci wysokie 
place robocze, a sprzedaje po niskie/i cenach. 

Prumysl Ameryki nie mógłby istnieć, 
gdyby fabryki wróciły do 10-cio godzinnego 
dnia pracy, bo ludności brakłoby czasu do 
konsumcji wytworzonych towarów. Na cóż 
robotn;kowi, który nie ma wolnego czasu, au
tomobil? 

Tym zamiarom Forda przeciwstawia au
kr dążenie naszych sfer przemysłowych do 
przedłużenia cza'SU prat:y pan.ad 8 godzin i 
przeciwstawianie się wszelkim podwyżko
wym żądaniom robotników i stwierdza, że 
jesteśmy na fałszywej drodze. 

R0dakcja „Robotnika" zao,patruje artykuł 
uwagą, że wywody posła Dia.rnanda stanowią 
chłoszczącą krytykę stosunków w naszym 
'?rzemyśle oraz taką rezolu·cją programoiwą: 

„Ale nie trzeba tlómaczyć, że Pols'kq, 
związana bezpośrednio z fK111stwami europej
skiemi, musi przedewszystkiem dążyć do te
go, by dotrzymać miejsca Europie, wobec 
której tal2 daleko jesteśmy w tyle. Postawie
nie naszego przemysłu na najwyższy europej 
ski poziom techniczny i organi:?acyjny, utrzy
manie w mocy 46-godzinnego tygodnia pra
cy, zrównanie plac robotników polskich z pla 
cami robotników Europy Zachodniej - ot,o 
program minima.lny i najbliższy, od którego 
wykonania zależy stanowislw Polski w ro
dzinie europejskiej". 

Chaxakterystycznem jest, że poseł Dia
mand nie wyprowadził takiego wniosku w 
swym artykule i że musiała to z:robić zań re
dakcja „Robotnika" w dopiisku. Pos. Dia
mand je.S't świetnym zbawcą zasad ekonomji 
i widocznie niechciał siwojem nazwiskiem pod 
pisywać takiego oczywiste·go nonsensu. Obo
wiązek partyjny spełnił aż nadto, przytacza-

a może nawet sześdogadzhmym dniem pra
cy. Tak samo nie znalazłby się ani jeden, 
mniej hojny iw określaniu d:zieru1ego zarobku 
robotni<ka„. gdybyśmy jakimś cudem przez 
noc znaleźli się w warunka·ch amerykańsl'.'{!i..ch. 
Uczyniliby to tern pe'Wniej, źe nie przes:zilc!o
dziłby im rw tem .ża<len socjalistyczny wpływ, 
działający za pośre-d:nktwem pań~uwa, bo w 
Ameryce socjalizm wpłY"vów żadnych nie I 
pmiada, a socjalistów ·prawie że niema (w ca- I 
łej olbrzymiej un·ji północno-amerykańskiej 
s--u<:jaliści posiadają zaled~.vie 2 pisma co
dzienne, ledwie wegetują-ce). 

Ale nie jesteśmy rw bogatej Ameryice, lecz 
w wbogiej - uroższej niż się nam 1vryidaje -
Polsce. 

Na obecny dobrobyt Ameryki · złożyła się 
praca wielu pokolei1. P1-aca io jakiej my wy
obxażelllia n-ie mamy. Praca niewolników pod 
batem i wyś::;.ig pcr:-acy W'0lnych, wyśdg nieha- I 
mowany żardnym so::ja11is1ycznym wpływem, 
nieiwyipo1-.viedziany wysiłek miljonów ernigrnn 
tów eur~js~r.ich, praca, która ich dziesiąt
kowała. 

Dzisiej,szy robotnik ameryka11ski jest rent

Dziś IDJOże wystarczyłoby 10 godzin pra
cy o chlebie i soli - jutro może zażądać 
12-stu lub 16-stu godzin o samym tylko chle
bie be·z soli. 

Ze stali twąr.dej są prawa gospodarcze 1 
- żaden udsk władzy pańisłrwowej, żaden 
żar najstraiszniej!s·zej rewolucji socjalnej foir· 
my ich nie zmieni. · P. Z. 
mB~~~m~~m~sm~a~mo~••mDmma1 

czv wsknznnin · progrnmowe' 1 

Na problem oszczędnościowy p. Leliiwa 
ma s'\roj ą rwłasną receptę, twierdzi bowiem, 
że 11in:irewS\P'ółana.emii:e 'W'ięlklsze dJlia. lkmjill zma -
czenie", aniżeli redukoja m:zędów i UII'Zędni
ków roiiała,by ,.redulkic}a nadmiernego pośred
nwtrwa/', g:dy.ź Ztllie~e „'Zlorigan-i:ziawa;neig·o 
wyi:zyis!ku i przywtrócenie sw1obodlniej ikonk'lllI'en 
cji... or.gaańzm społeczny odciąży IW większej 
mier:Ze, iniż redukcja praoowllllków państwo
wych". Bo nikt przed p. Leliwą nie do
strzegł, że ,,największą oszczędność możemy 
zrobić na poskromieniu pa-skall'stwa", 

Komu ta recepta. przy dmooie:manej :wie
rze w jej silmtec.zność, wyda się trudną do 
realizacji dla niet.11chrwytn1ości owej GDmąbrnej 
maf.ji „zoogan:i.zowanego IW1yZysku", te:n uo-
zumie ją dopiero, g.dy isię dowie, że a111tor 
,,zorgani:wwanej lichwie, ja!łoo głównej !P.I'ZY
czynie kryzysu" .po5więcił cał:y rozdział i ~ 
do tej [plagi należą według niego wiszystkie 
związki i organizacje gospodarcze, k~ 
jako mającym na celu tylklo obronę :i:o.te.re
s&w nra;betj:CJ!n ycli., , .m.rie przyśiw~eca ~Y 
ideał dobra ogólnego", bo cały StWć'Jj wysiłek: 

jerem, zjadaczem procentów 00 teg,0 kapita- Z powodu objęcia teki S'karbu przez p. G. 
łu, który z.groma.cl-ził dla niego prapradziad, Czechoiwkza zy!tkała wielce na aktualności i 
pradziaid, dziadek i ojciec. Pierwszy skonał wadze hroozura G. LeHwy p. t. „Problem 
pod batem dozorcy niewolników, d.rugi &lm- · skarhowy w świetle prnwdy", której autor
nał g,dzieś na bczl:udz.iu z :nadmiernego wyisił- sitwo pirzyipi1Sywtane jieist Wfa>Ś1I1ie G:ziisiejsz,emu 
ku, gł-od.u, mro2m, czy spiekoty i pragnienia, m:iinistrowi. Przed kilku miesiącami, t. j. w : 
trzeci pracował jesz.-:=ze 12 g.odzin na dobę, chwili uliazania się, broszura ta była oma
ale już miał własny domek i resztę dni spę- wiana na łamach p]sm stołecznych, zwróciła 
dził, hodując kwiaty w własnym ogródku, bowiem uwagę na siebie nad wyraz. jaskra
cziwarty pracował tylko 10 godzin, pod ko- ! wem ujęciem doniosłych zagadnień gos.podar
niec życia moźe juź tylko osiem, zebrał kapi- 1 czych i demagogiczną napa1Stliwośdą prze
tali:.lr i już kilka ostatnich lat spędził, od.po- ciw sferom gospcdarczym., którą charakte
czywając. Ostafoi współczesny, w czwarfam ryzuje najwymowniej okoliczność, że a:utor 
po..\r:oleniu pracuje p~ęć dni po. osiem godzin, z drobiazgową konsekwencją ujmuje te diwa 
posiada własny sam~hód, kill<a dni w roku wyrazy w ouid!zyis1lów, częsboik~o·ć porprzedza
spędza w podróży, wieczorem ubiera smo~ jąc je w dodatku kostycznym dop~sikiem 
king i lakier&.i i siada na poczesnem miejscu! "t. zw.". Ale prędko o broszurze tej, jaL.1<.o 
w teatrze lub operze, w banku posiada ka.pi- 1 pozbawfonej większego znaczenia, zapomnia
tał, który ponvoli mu może połowę żyda spę I no. Dopiero teraz na:nowo skupia ona na so
dzić w domu bez zarobkowej pracy. bie żywszą uwagę, jak.to zapowiedź i podłoże 

kładą wyłącwde ty}ko w ,.~ysk s!lmrou 
państwa" i w „śruborwanie cen i obronę iswycli 

! członków ptrzed m!ożliiwą ingerencją władz 
państwowych". Za ich to iprzycz:yną pr,ze
mysł, „przy.:mvyczajony do bytu pasorizy.tni
c.zeg·o", ini•e ipotra&ił :zJai&to1sow1ać się &o waru.in
ków wytwicrzonych iprzez wpirowa<l:zenie wa-
l uty' stałej i jedyny swój ratunek widział 
,rw deprecjacji złotego i rp.rzywróceniu raju 
inflacyjnego". 

Tak byłio w Ameryce. Conajmniej 0 dwa programu nowego ministra. 
p01k·c1lenia je:steśmy w tyle. Zniszczyła nas Tym pełnym występku i jadowitej złośli
wojria i powojenne stosunki. Robotnik jest waści, wyb.i.tnie antypań1s:twowym i z.a.trutym 
nędzarzem, przemysł niemniejszym. bezgranicznem sobkostwem ·s.ferom gic1spo1dar-

Ameryka doszła już do tego, że kłopocze czym p. G. Leliwa pr.zy1pisuje pewną sp~cy
się jak spożyć procenty od procentów, które fioziną :i.d1edo1gję, rzeiko:n:o prowadzącą „z.a- ; 
przynoszą nagromadzone dobra, my musimy ciekłą walkę" z drugą, równie krańcową ide
od ust · sobie odejmować, aby coś zostało na ok•gją lewicy. W imię tej ideologji .przej
jutro, aby zaczął się tworzyć kapitał, z któ- mujące p. Leliwę ś1więtym wstrętem sfery go
rego pro::;entów żyć będą może lepiej, niż dzi , spodarcze: 1) uważały opiekę nad przemy
siaj żyją w Ameryce - nasze dzieci i wnuki. i słowcami, kupcami i ziemianami (nie nad 

Dobrobyt powstaje z pracy, nie z podzia- \ przemysłem, handlem i rolnictwem) za naj
łu. Dzięki z,gubnym, skierowanym przeciw ważniejsze zadanie władzy państwo.wej. „0-
dcbrobytowi pow."zechnemu, ideom socjaliz- : pie!l.rra ta winna się wyrażać w udzielanin po
mu, obracarrl.y się w błęd.nem knle, w labi- : ~:yczck na warunkach najdogodniejszych, w 
ryncie bez wyjścia. dach ochronnych, lub i1a1wet prohibicyjnych, 

Z.updnie na miejscu i !Zflozumiały w ja
kiejś rozda;wanej zada!rmo ulotce agitacyjnej 
p.rzed:wyborczej, ten język nie może nie za
dziwić w stairan:niie i na dobrym papierze rwy
dian1ei bir:01s;z,111rze o ba.rozi0 pre te1rns1j:oina1nym 
tytule i poważnym wyglC1<cLzie zewnętrznym, 
przewaczonej dla czytelni:ków, których wię
k:,;1zość p1r.zecie z.daje s·obie doskonale sprawę 
z teóo, że właśnie sfery, !których emanacją 
są 1~ nanasbo.wane z:wiąziki, stanowią źródło 
najobf.its;yich dochodów s.ka;oowych;, ż~ ~ła
śnie one ustosunkowały s1ę na1lo1ahue} do 
podatku majątWcwego, najwydatniej go opła-
cając narv.re•t ']JTZ>edlleirmiir.;O:<Neimi ~.aJicz~air:ii, 
że właśnie one zażądały w mteres1e untkmę
cia dep;recjacji wipływów ipodatkQ'wych, p10-

boru podatku obrobowego w ratach miesięcz-
nych.„ 

Opinja przypisała tę broszurę p. Czecho. 
wiczowi. Wolimy tę wersję uznać za fatal
ną omyłkę, ho trudno i ciężko byłoby nam 
w nią u:wie-rzyć, miano, że nie1które ustępy 
os.bfoi·e,~o wywiadu, UJdz:i.el•owz.go 1pirizez p. mi
niistra p-rnsie, zc1radz.aj·ą ruiep10\koją<:e an<3!logie 

z hro•sz1urą p-. LeHwy, M, B, 
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PRACA i PŁACA _ 
Dlaczego powszechny 8-mio godzin·ny dzień pracy 

jest nieziszczalną utopją? 

Od p<Y\vnet~·o cza.su pojawrnią się w roz
n-yic:h zagiran.i:czinych pismaieh .ziawodiowyich i 
po.1i1lyaz.nych o zabarwieniu s·ocjalii1stycznem 
1:·owe, prc1stbJ1Łą svrc?ą zdumk:wa1,'ące teo6e o 

. , ' - k > I 
'li,'U/S1tt1111:c1 pi·aJC d1n - •o•s:z:t&w pr,'oid:u1wji. Jednia 

CZA.S PRACY. A JEJ INTENSYWNOść. 

J.ailc jUiż podlk.,reślii•liśmy nia. tych łaimach w 
lipcu r. b. (11P!l'cw.nda" z 18.7 1926 T. Nr. 29), 
1.•rawo o cśmiogodzinnym dniu pracy nie zo
stało mimo protokułu londyńskiego ratyiiko-
w ane przez fadne z wielkich mot:a:rstw. Wy
n.~ka z ·te,g•o c!Joiwodinie, że w a:rgume:nitacji ip<'O

pag.3.1bduów międtz)"Iliatrótdowego w;prawad1z.e111ia 

z; tych teoryj ~I.o.si, że gospodarczyu.n non:sen
sem i·e·s1t uw.ażać oibrni!żenie wy.da1~ków na .pła
ce za firod2ik re.dwkcj;i kosztów wfo:s.nvch. 
I-'·vz10z o·bniż er.le pła·c hciwiiem siła n:aibyv;ozia 
:pracc•biim-ców zn::11rie:j1s:z.a się, co, ogólrrtie p.rz,e
prmvadiz•one, wieść musi do ogxanńiczien:ia z,by
iu i StpM'ailiiżowrtnri.a foor'Zyśoi, wynikłej z o:sz
CZ((·":i.~·cści na pla•ca·ch. Ra:o•1imn~e zal:ellll kal-

1 ośmi1ogcid:zi.1n•ega cnia pra:cy musi tkwić jakiś 
! błąd. 
I Tkwi an w naslęp-ują-cean rr01z,0011owaniu: r „Jeżeli takie odosobnione państwo wpro-

wadza u siebie ośmiogodzinny . maksymalny 
dzie_~ pracy, to zo.st~je pobite przez konktr- I 
renCJę na ryn.ku: swiatowym pzez paristwa, 
które mają dziewiącio lub dziesięcio - godzin
ny dzień · prac::.. Jeżeli przeto wszystk:e pań
stwa wpr-owacfzq ośmiogodzinny dzień pracy, 
wtedy warunki konkurencji państw między 

1 • 1 • b' . . u.k 1;:u1ą-cy prz.e•C!'s.1ę 1·oirca W'llr.uY.:!n przeto sz, -ać 

złxi:wi·enia raoz.e•j w podwyższen:iiu płac, zrz€
kc.jąc się rćwinoozesnego pc1dirui•esforrtl1a siwych 
cen s1prze,dJ;iż1nyich; spo•w-o·doiwan-e wskutek 
ieg;o vwięks.zei.rnie siły nabywcziej pmoo1b.!1or
ców pordntc•si zibyt, co z cikłaid!em powel::u;je 
zm•nii·ejs,zio•ną srb01pę ziarobku wytwórcy. Dzię.,. 
ki et•::!kito•wi podwyiżk1, któ-ra fest rzek-emo 

, • b 1 1 • • • .J • , • 
pc1a_m,~e ą a<o po•WJ.liesren.iia W)"ui3!J•l1io'sc1 p·racy, 
ndia się prze.:i.nysliav.-cowi pT"aiw-diopcd!ob.nie u
trzyi.•nać l:os1z:ty produkcji na dawnym po.z.i,o.:. 1 

rnie, wslrnfok cz.ego he·zrporś<reidini zysk, wyni
kający z zwsfos1o•wv.nej poH:tyki sŁaj.e się oozy
wi~stym. 

sobq będą zrównane!'. · 
Ta naipoizór tyl1ko sł·uszna a;rgumen:t-a-c?a 

nie lik·zy siię u,iP'ewnii..e ze sz.eizególieim pie:rw
siJor:z,ędn·ei wagi, !Mrurnowicie z nieTówzmśdą· 
intensywności pracy ·w różnych państwach. ' 
Właśniie P'rzy j·eidoolitt-em międzyna1ro.dowem 1 

Przed bilansem za 
rok 1926? 

P~zypuszczalny rezultat gospodarki 
bud:tetowej. 

~an minister skarbu Kla:rner w expose 
mv·o7.em, w~głio•svonem w sajmie dn. 20 vroze
śnia rr. b., zaznaczył, że ll1iedobóx za osiem 

· pie!fTWS:zY'oh miesięcy 11b. wynosi 44 milj •. zło
tych, ;,ma j·edtnrak naidlziieijię uzyskać .z dlocho
dów wpływy, które poz-wolą w :macznym 
stopniu, a może . rw całośd, pokryć powyżs:tiy 
nied-oMr". - Jeżeli tę zapowiedź porówna
my z iprzemówieniem tegoż p. ministra z 
przed 3-ch miesięcy iw sprawie prelinńnarza 
hudżetov1ego na 3-ci kwa.rtał r. b., to popra
wa ta okaże się tak wybitną, że każdy, !kito 
!,:;tudjuje vrykonanie budżetu musi się nad. , 
tym faktem zastanowić. 

W pierwszem z tych przemówie11 p. mini-
ster skarbu .przeiwidywał do końca r. b. 190 
mi/jonów zfotych niedoboru, które spodzie
wał się pokryć w drugiem ·pókoczu z nastę
;pu jących źródeł: 115 milj. z podiwyżs·zenia 
wpłyNów z danin publicznych, 35 milj1onów 
z podwyższenia ceny sphytusu, 40 miljonów 
z C!.OIZczędności w administracji i prze<lsię- : 
bior.slwach. Tym sposobem zwyżka iwpły- i 
wów w stosunku do miesiąca czerwca winna '. 
była wynosić w drugiem pólroczu przeciętnie : 
po 32 mili. złotych miesięcz.niei dotychczas I 
jednak dała ona rezultaty nieznaczne. I 

Niedobór budżetowy pierwszych pięciu 

Przedruki 
w publicystyce 

W wairszawskim tygodniku „Ster" zamie.. 
szcza p. Józef Sienńeńiski garść słUiSIZ[lycli 
urwag o przedrnkach iw publicystyce, charak
teryzujących trafnie panujflce obecnie w ;pra-
sie stosunki. · 

Naj<:harakterystyczniej.sze z tych uwag 
,przytaczamy: 

* * * 
Istnieje prz.esą,d, że szanuj~emu się ·pismu ubliża 

ją przedruki. Wydaje mi się ten przesąd bardzo szko
dlirwym. Hamuje on\I to, cz·emu prasa pr:zedewszyst
kiem służyć powiinna: szerzeniu myśli użytecznych. 

Przesąd to u nas awieżej da;ly. Jeszcze lat temu kil
kanaście aobroć arly1kufu można byto rnierzye ilością 

przedruków. Ter113 n.ie zdarza się to zui;>elnie. 
A ni€ znaczy to wcale, żeby pisma miały nadrniia.r 

materiału włamego. Raczej przeciW1I1ie. Nożyczki są 

jednym z najplodn!iejszych wspótpracowni-kow reda:kcyj 
nych, Ale pracują na ;plagiat. Na iPlagfat częściow.v. 

Zaipożyc.za się wiadomości be2'imienne, wtr~a się cu-'" 
dze myśli pomiędzy swoje, jeżeli me ubiera się ieh 
poprostu tylko w esy-flornsy wfasnego ,pomysł•u, tak, 
aby przybraJy postać QlfY{łinalneg-0 artyJm1'u. 

S~ wprawdzie pisma, dające p.rz~ąd iµrasy. Ale 
te dają tyl·k-0 WYilf~'kii, ty·lko informują pobieżnie, nad
to za<l-aniem taikich działów jest i-nińormaeja o stosunku 
poszczególnych obozów prasowych do spraw bieżą,

cyc"h, iPrzet-0 nie rozróżniają, artykułów wedle ich war
tości pub1icystycznej. 

W ten ąposób mairnują. się najleipsze arlykuły iPU-

U czytemrn:t.ów teoireitycz;niie sła:ho wy
s21kdonych teiorj·e te mogą wywo,bć z,an1,ię
rz.ony skutek Ale nikt · przyzwycziaj.01ny do 
samoidlziel:rr~go myśl·erni:a n1e fJl!':z;e·jidz.i~ hez z.a·
stanowi,en:La się 111ad ro1zihieżn10<ś-ciią mię.dizy tą 
teoirją a faktanń, stwierdzO<!lemi na mo-cy wła
s~11ego dośw:iiadcz·en:i:a. 

blicystów zawodowych, marnuje się inicjatywa publi
cystów przygodnych - tych, co od czasu do czasu 

usibruleniu o•śm:i1q-godz.imine·go dniJa pra-cy, wa- · 
run.ki kcnkureocji ·byłyby nierówne, ponie
waż p-raca w pr.z.eciągu ośmiu godzin o.zna.ie.za 
u r·ohG1Lni<ka , w jednym kraj:u ziuipełmdie co in
ne.gio, niż u· :robat.n.1/ka w innym kr&ju. Za.Ie
~)'. tio i od ra-sy, i ·od wamn1k6w klimatvoz.nych 

miesięcy wyn01sił 61,8 milj. złotych, niedobór 
, ·W czel'lwcu wynicsił 11,3 milj. z.łotych. Ra-

i 
zem niedobór za pierwsze półrocze 7311 mili'· mają coś prawdziwie ważnego do rpowie.dzenia ogólow1i, 

Mioże być, że do zdoouew·ającego „od!.~a·-i
cia" puhliicysbów przyozy:niło się 01pacmii.e 
zroziumi:aine, lub koonemowa:ne !iprs:wozdaniie 
d'W'óch a.'llgiielskic..11 i1IliŻyrniecr.-ów o wyniku ich 
rpcidrróży baidawczej po ..A.me;ry.ce Półnoooej, 
które uikaizał-o się p. t. 11 Zagadika \vysokid1 
pJ.a:c". Obai Arugldcy ś:Iedcilli :o::i. o.g6lnemi I 
'.PTz.yczyn:uni prospe•racj.i amerykalJl.skiego go:- I 
spod3.~stwa i wskaza.J.i na s•vere.g mO'llle:n1Łów, 
które przyczyn:Hy się do tego mztk1w]tu. Zna
czenie wysokich płac stanowi właśnie jeden 

i l!Illllych. 
Nastęi_pują.ce typowe przykł:aidy i1ustruj1ą 

wi~llk-ą - róż:n.i.c_ę, zacho4zącą mię&y initernsyw
nb&cią pra-cy w ró.inyich ·-kraij<a-ch. Przedsię
b-iioTcy, krtórizy z,aibmdniali. ·równocz.eśnie who
tników, P,Ochcd:z:ących z różinych k.ri2.i1ów, mie
li możno•$ć st"".ie:r;d!ziemia tych róż:nic. I tak, 
prziedi&ięibiiQII'oo. angidsiki, Charles Budge, 
sbwiiieroz:ił, że w porÓWlnlaniu z wy.d:ajill'ością 
prncy .rcihotn:i!ka arigi<el1S1kiego, którą pr.zyjmu
i·e j!afk:o 1.00 p!I"aica rob01tniików iirmego <p0·cho
dzeniia przedis.tawi.a się, 5iark na,Sftępuje: 
frooclli.c&fego, heltgiij.skiiego i 

ni-emieckieg10 . . . . . . 0,75 - 0,90 
poł1uidłnfo!WIO - euriopeisk:i~go 0,60 - 0,85 
siLniej1~gio indyjsk:icigo . 0,40 - 0,70 
sła:b;s,~eg;o iindłyjskie·go 0,25 - 0,40 

Powiola:nJi ()l~rwrebO<i"cy zrupewma~ą,, ,że 

. zło1ych. a są czytani przez ga.rntkę, albo.„ nie rpiszą. wcale, 
! nie chcą pisać wyłą,czrrie dla jednej grupv, czytaijącej 

i 
N a,d wyżka 'W lipcu i sierpniu wyniosła to, czy owo pismo. 

25,3 milj. złotych, niedobór zatem do końca Przyczymy tego stanu rzoozy są wielorrukie, a 

I 
sierpnia b. r. ·wynosi ściśle 47,8 miljonów złio- wszystkie błahe. 
tych. Najprzód fałszywa ambicja iposzezególnych !pism. 

Jest to bardzo znaczna poprawa, ale za- Oczyw1ist:a, że zapełnianie pisma pn;edrukami św:iad-

pim wyciągnie się z niej jakiekolwiek wnio- czyłoby o br.a.ku raeji dla jeg-o istnienia. Ale umie
ski na najbliższe mie:s[ące, należy poddać szczenie, powiedzmy, raz na tydzień przedruku peU-
analiz.ie cyfry, które na tę poprawę wpły- tern o żad.nem ·piśm ie niie śwfadczylaby ż.le. 
nęły. I Drug.im przeciwnikiem przedruków jest partyjnic-

Przeder,vszystkiem należy sobie postawić 1 two. Nie pozwala podać wlasnemu czy.telnikowi z u
rpytanie, skąd się wzięła ta nadwyżka w lip-

1 
znaniem czegokol iek, co przez druk. w piśmie obc-0-

cu i sierpniu - czy jest to wynik zastooowa- partytinem zys.kalo pi.ęln-o iPrzeciwnika. Przeciwnik 
ny.eh oszczędnośd, czy też nagłe powiększe-1 !lie może m!i.eć racji, nie może być wart czytania. 
nie się dochodów pań~twa. Nadto należy iprzyzwyczaić czy!eln:ika aby się ży-

N a to pytanie cdpowiedź mu-si brzmieć, : wił wyłąoznie w kuchni publicystycznej własnego 
że nad•wyżkę zawdzięczać należy nagłemu stronnictwa, wby był z tej strawy rad i nie myślał za-
powiększeniu się dochodów. Pierwsze pół- glądać do _cudzych organów. Ta metoda, granicząca 

z licznych omawianych momentów. Za[patiry
wanie a:ngie1ski·ch :inżynierów bynaijm:nti'ej nii,e 
ski'a1nif.1 si1ę ku temu, że &uos?Wam.ie wysokiich 
p-Łac w stwnie test ohniifyć koszty ·prodU!ktji, 
bwc1ź ~o prze·z pcdtrui1esielll<e wyda.j1J1ośd, D"l!dź 
te·ż [JU1ZJe1z s'bwiOirzen]e dlodlrutkiowe~ siły na:byw
C'.!iej, a tem samem po1więrk1szenJe zihyfbu. .Kto 
p11:z. yrboiazon•e fakty tak ooenia, ten . zamienia 
'?rzyczynę ze skutkiem i vaipozinaje włiaśdwio
~ci diu1sizy lu.dzikiej. 

· a:I1Jgiels1ki roib1otnn:lk pi:1zy dZ!i:esu-ęc-bgi01d~h11I11ei 
pr;aiey . }estt w siŁ1arui-e tyi1e Ś'\v1.a.dJaz.yć, i1J.e d1w·óch 
R1osi'j1ain w 16-t7-i;!·od!?iimyim -cz.aisliie 1psra!C'Y. 

r-ocze zamrimęliśmy deficytem, w trzecim ze stwianiem zwolenników, nie wymaga krJl!Ilentarzy. 

kwa.dale ·osz,ow,·dlno.&ci n.ie osiąg.nę~o się żad- I ea1 1==:1-1==:1:::::::=::1 -11:= 
nych, przeciwnie, okazała się po.trzeba uchwa 

1
· p . . 

lenia, dodatkowych 16,7 nńlj. do budżetu wy- ·. ros1mv o wnłacau 
datkow na ten kwartał. . B ~ 

Bevwairumkawe ipodw01j1enie płiacy rohol:n.i-
ka n~en.v1n:o n.i!e jest śroidlk:iiem po~·esiend:a ·1 

wydiaijniośd ~eg•o pracy; pirzeot'W1ll~e, . podw~
ka talka ikUJS1i. do u1życzieruia solbiie więcej wO'l
negio c,zruSIU i wygod1n.ite1j1s1zego u:rządz1enia ży- I 
da~ Dośwfadcveniie w tym ·k:iwunku wykaza
ł·o,he obt~be ZJrumb!ki dJ01prorwadlziły rohotni
ków do świętiowat!lira więoej, ni1ż jednego dln1Ia 
w iyg1od:niru. 

Jeżeli więc podwyżka płac sama przez się 
nie wywołuje podniesienia wydajności, czyli 
i wuostu produkcji i powiększenia ilości wy· 
1't"odukowanych dóbr, to nie oznacza ona nic ; 
innego, jak tylko przesunięcie rozdziału do- i 
tych.czasowych dochodów, a mia'l1!01wkie po- I 
wtiięikszeniiie dochodów -jedinieij g•mpy m k·o;s:Dt ! 
mej i nie jest w stani.e zbytu powiększyć. 

EkSIP'Cll"ci .alil!gielscy c,aJ.klQIW'icie ·i jiasn'o 
.z.daiwia1li siolb~e z teigo spra:wę. Dlraite·go też 
przed rozdziałem omawiającym kwestję płac, 
umieścili rozdział o wydajności pracy, w któ
rym ·wykaiZJuią, że tylko w miarę wzrostu wy
dajności pracy, wyższa płaca jest uzasadnio
ną, t. zn. ZJna:jduje swój gospodarczy równo
v.na.2m1k. 

11 
W pfairwiszym mędlzie dobrobyt kraju za

leży od wydajności pracy ludności. Wszyst
kie przeto śmdki i <lr1ogi, pirorw1adizą<:e do po
dniesien:1a wyidaqnofoi pracy j1ed!niostki, oZJila
cza}ą powięksZJen~e . ma:jąt'ku niaroideiwego„„ 
gdzie więc płace a.kordowe i premje są wpro
~vadzone, powinny być ukzymane.„ Każda 
organizacja robotników, która uprawia poli
tykę ograniczenia produkcji lub podwyżki 
płac bez względu na wytwórczość, działa 
przeciw dobrobytowi przemysłu, a tem sa
mem i robotników". 

Oto tok myśle111!a aing-Velskiich imyniierów, I 
.k1tórzy uśiwi!adarmiaiją s·obi·e, że wtaśnie nasze 
związki zawodowe, a oz.ęsłiokToć wraz z ni- . I 
mi i rrządy, s11Jają nia prz:esz:k·od1z1e p0tdlwyższe- , 
ni•u wyidajn•oiśtci pracy. Zwiąizki p['·WZ Humie- ~ 
rille gorli<w.ośai ir101hotmlka i U!p11z.ed!Z;anie go I 
prz1c-ciw wslz.e1likiim mQ!W1Chcjom W or~anizatji 
i s1poso1bi·e prarcy; rzardy, prre-z k['óillmwxrocz-

1 
nq pol.!i.tyikę chwilti, któxa, raiz dla celów poli
tycznych wprowadzonego zła1 nie może, a · 
częstok11oł, ~dąc po liinji nairmnfojsz.ego aporu, 
na:we1Ł niie s~a się w 1111astępstwii1e W)71kiorzie-

* 

A.inigielistlci irnlSlpękrbor fabrycz:ny, Re·chg:ra
ve, porówinał pracę pniz.ędiz1amza ain1gk·b1ki-eig·o I 
z zctJ~ran:iicznym i d!osziedił do nasbęlP'ttją.cego 

1

. 

wyni1ku: · 
Ji11ość T'oboilnilk.Ói\v, roitrndnJi.onych w pr.z,ę- I 

dlza.ln:i1aich w sfosun:k.n.i cliO JllQIŚ;ci w.i.·.:z<ech:m, pira
cUJjąicyioh w pn-rzędlzaJ1n:i. w-yirnc1s:i.łia 

we F ranc~1i 1 roho;tnik nn 14 wrizied.1on 
w Rosji 1 „ "28 „ 
w Pru1sach 1 „ „· 37 _ " 
w Arigilijii 1 „ „ 74 „ 

pir,zyc:zem prz.ędinair,z .ang1els1lci oh:;łiuguje 800 1 

·wTze:oion, podicz.as, gdy pr.zęid!z.air:z jaipońs:k:i i 
chińsrk1i tylJkQ 200 c1o 300 wr::ooci10111. P cina.dllio 
al!lJgfohS:ki 1pirz.ędizia'Tz traci tynllm 25 ipil"O'C. c.za
su., pir.Zie'Z!niaiazi0al'e1gr.:> rąia tptraicę, 111::1. iirme zajęcia 
poza prz,ęd!z,z1I1ii1eim a nip. włroskra tpmZlą!dka traci 
40 pir()IC. łie~o c:va:S!Ut, nie marjąc dloisba!tecz.nej 
p:raicy w łąoZ1end.u t1;ici. Gd.ty więc ipr;zędiZJaini; 
ang~ellSlki w oi:ą.gu 8 godlziin ipracy nia ipa-tzę.dze
n:ie :nuiż-y:wa pełlniych 6 .go<l;zńln a tyllko dwie 
gooz.iiny ilr1aci na za1jęde pomooruiCJze, wł1ooika 
pr1U\!dlkia w t)'!m 'siaitll-ym · a?Jaisi:e pir.z.ędiz.iie tylik10 
4 godzlliny i 48 tminiult. 

R&wnież i między am~ńslcim i ettt"o
pejs1hlm robicńn-illo.i:Cm zia,ohodlzą pod wz.gl~dem 

· inibensr,wności maicz:ne iróż.miiloe, . gidyż am-eiry
k-ańsilc[ 'Pl"arouje p111wdętniiie o wiie1lie .m.1tensyw
nfog od eiull"opej,skiegio. 

Zniane są ·fulkiże skargi a1uiSJt.tjaokiiich ipr-zed
sięhii0trców n:a 'rciibollni'kórw kirai}awych, któ
ryoh ~n1tettJ.S)'lW'1llOIŚĆ pracy iiest mnieysm niliż ·ro
OOitrniJkórw nii-emiecJkiah, a k1tóiryieh na.M"eit wi
doik:i :zma1C1z.n~e·;sz:e.gio podwyŻtSIZ!e'lllia 7..aroibrków 
nie są w stanie podlniecić clio pera-cy w s.zyb-
soom tempie. · 

Naijin:owszy rozwój mię:dizyoo.rodiowego u
struwodlaiwstwa ochroo,y pracy daje dioiwód, że 
różna i·ntensywność pracy w poszczególnych 
krajach unicestwiła próby międzynarodowego 
przeprowadzenia ośmiogodzinnego dnia pra
cy. Czyihają-c debaty Wa:sz}'lil!gibońskrej kon-
ferencjii pracy, u.&w.iiadiami.amy sobie wielkie 
trudJnl()l$tci, które sfo~ą na prze·szikodlzie mię
dzyniClll"odrowei re.gulaoj1i oz:a:su pracy. Zawsze 
reprezentanci poszczególnych krajów wska
zują na to, że w ich krajU warunki pracy są 
zasadniczo tak · odmiene od innych, że jedno
lite uregulowanie okazuje się wykluczonem. 

Jeżeli pr.zero chcemy Ulbrzymać wydajność 
n:a:sz.ego prz.emysłiu 1łi<l poziiomie n:iiei:tbędinej 
zdol11J0~ kookiuirelllcyjinej, musimy nasze 
przeP,isy co do czasu pracy zrewidować i do-„. I 

Na-d-1.vyżki należy przeto szukać w powię
kszonych IWlplywach i aby wnioskować o 
trwakści tych wiplywów, trzeba zbadać, ja
kich to źródeł wydajność tak silnie się po
większyła. 

W tym celu załączam tabelę wpływów za 
te trzy mies1'1ce: 

Czer- Li- Sier-
wfoc piec pień 

Daniny 77,5 83,2 84,4 
Dochody administracyjne 21.4 17,7 14,5 
l'·rz.eidls1.!•ę-bJ1o!fls1Łw.a (!111e1libo) 6,1 5.4 19,4 
Mono1p101I.e (ne'lto) 45,2 . 51,6 47,9 

nie prenumeratye! 
* 

nie zapasów surowca tytoniowego przez po
wstrzymanie się od jego zakupów. 

Ogółem 150,2 157,9 166,2 

Jeżeli monopol tytoniowy faktycznie po
'SliE11da na składzie „zaipasy niemal n,a cało-· 
roczną produkcję", jak to głosi w swojem re
kl.a:mowem ogłoszeniu w Nr. 14 „Przeglądu 
Gospodarczego", to możliwem jest p:iws lrzy
manie się od ·zakupów do końca rokll' (za wy
jątkiem prizymusowych tranzakcyj na suro
wiec włoski, który i tak zapewne zalega iw 1po 
ważnych ilościach na '9kładach), co musiało-

. by się iprizyczynić do zwiększenia wpłat mo-
W:idz1my więc, że w tym dwumieis~ęcz- nopolio!W'YCh 0 ca. 15 milj. złotych. 

nym 101ka-e'S1ie iz1wię1kiszioine WlP'ływy z dla.nim., ipo Że takie ,,przyśpieszenie w;płyiwów" jesi 
ipokrydu zmniejszonych w stosunku do. mie- zupełnie możliwe, widzimy z działalnoścL na-
siąca czerwca d1oiehodów administracyjnych szego monQPOlU tytoniowegto w 1922 rokiu. -
wykazały nadwyżkę zaledwie 2 miljony zło- Kiedy bowiem wówczas przed uchwaleniem 
tych. - Zato wyższe dochody w tych drwóch ustawy 0 monopolu tytoniowym_ ooleżałio, dla 
miesiącach wyikazały: przedsiębiorstwa zł. wywołania dobrego efektu, uregulować całe 
12,6 i monopole zł. 9,1 milj. zadłużenie u &karibu, dyrekcja monopolu ty-

Należy sJę jednak zastanowić, czy nad.- roniowego w pierwszych pięciu · miesiącach 
wyżki w tych dwóch działach gospodarki pań 1922 roku w.płaciła równowartość zł. ka-WS'<Z-

stwowej winny być uważame za stałe i c:zy cowych 23,5 mili., gidy w następnych siedmiu 
można opierać na nich obliczenie W!płyiw&w , miesiącach roobyła się .zaledwie na równo
na następne miesiące. Uważam, że nie. , warlość zł. kruszcowych 10 milj. Zaip.asy 

Wpływy bowiem w postaci zysku z kolei surowca tytoni1crwego nie dosięgały ówcześnie 
żelaznych, poczt i telegrafów w wysokości 1 nawet miesięcznej iprodulkcji, a dziś monopol 
zł. 13,8 milj. wpłynęły w tym roku po raz 1 posiada zapais roomy - może więc długo 
pierwszy w miesiącu sierpniu i winny być u- p01Wstrzymać się od ,zaik:upów. 
ważane, jako ośmiomiesięczny dochód, a za- Dla powyższych względów uważam, że 
tern odpowiednio podzielone i dla iposzczegól ostatnie cztery miesiące r. b. nie pr.zyniosą 
nych miesięcy stanowiłyby zł. 1j7 milj. mie- w dochodach !Więcej jak 600 milj. złotych 
sięcznie. (t. j. po 150 mil jonów złotych miesięcznie}; 

Zwiększone wpływy z monQPolu tytonio- I że zaś rozchody 1prelimirnowane są na tell 
wego nie przemawiają mi też do .przekonania, okres rw wysokości zł. 660,4 milj., należ'Y' się 
bowiem wiemy dokładnie, że od trzech mie- I więc spodziewać, że budżet tegoroczny zam
sięcy, wskute.k braku zbytu, państwowe fa- knie się w wydatkach sumą zł. 1829 mifjo
bryki tytoniowe poważnie zmniejszają swoją I nów, ~ w dochodach zł. 1718 nńlj. (nied1obór 
wytwórczość. - Raczej zatem należy te . zatem, o ile nie zajdzie potrzeba otwarcia 
zwiększone wpłaty uważać, jako .zmniejsze- 1 d'Odatk<Jiwych kredytów na IV kwartał, wy-

niesie około zł. 111 miljonów. 

stosować do właściwych nam warunków pro
dukcji. Leży więc w irnte!l'esie nas:z.eij swobo
dy dz.i:ałiain1ia, aby w tei dlzieidz:i:nie nie wiązać 
się u.kłiaidami międzynar·odowemi, prze1z wie~
kiie pańsitwa uplf'z,emys~OIW'ione nieipl'IZyjętemi 
do wiiadorm-0ści.. 

:>r. M. S. 

Wobec tego jednak, że na początku r. boi 
irza,d przew~dyiwał niedobór tegoroczny w wy 
sokości 300 miljonów złotych, komisja zaś 
sejmowa podniosła go do zł. 400 miljonów, 
nawet wyniik przewidywany przeze . mnie na
leży UJWażać zia na1e$1oidzierwiany i wy&oce m
dOW'aJ:a1jący. 

·W. E. Zieliński. 
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NA CZASIE 

Hiemała rzecz 
i niemały wstyd„. 

Na jednem z niedawnych piosie:d~eń sej
mu po!Seł żydmvski Schipp:er oslkariył Uni
wersytet Jana Kazimier~ we Lwowie o 
rzecz niesłychaną. if iwierdzi.ł, że żyd, chcą. 
cy się zaip~sać 'na wydział medyczny tego u
niwersy±etu, musi to opłacić 300 dolarami. 

„P R 1\ W D I\• z dnia 10 października 1926 r. Nr. 41 

RADYKALNA INTELIGENCJA I 
nie za.pominać o tern, żę ta wiara w jednostkę stanowi 
ostatnią. ostojQ dla wielu skolafanych urnyslów, które 
już nie mają, w co wierzyć, 

P.rof. Roman Rybarski pis.ze w „Myśli I 
Narodowej" o radykalnej inteligencji, która 

iobecnie z.claje 'Sdę wywierać decydujący 

w:pły:w na :rząd-y: w Pol<Sce: 

* * fi 

* * 11 

chodu, nic dziwnego, źe dzisiiaj coraz mniej mówi s,ię I W dalszym ciągu swoich' wywodów: pt·of. 
o !Postępie. 1 Rybarslk.i '\'\-'Y'Z'aża przewidywanie, że z chwilą 

W ten sposób jedno z c!a-wnych bożyszcz z.oslalo j dojścia do władzy marszałka Piłsudskiego 
slrącooe z wysokiego pietlesl.alu. 1 v.-iara w jego osobę narażi::na będzie na cię-

Drugim zasadniczym pierwiastkiem poglą,du na li :lli:ą próbę, gdyż Piłsudski nie p.rzedstawia 
świat tych ludzi byla wiara w Jud, w prolcta.rjat, w cu- · d ó g · · d i ri do dł 

I Ził'·- ne..,o ip.ro ramu 1 nie z, _oia 6 0 - • , s.iZe -
,Wielu Ju<lzi, którzy wchodzili w życie cz1terdzie- downe siły, które tkwiq. w t. zw. „niższych warstwach d ł d N 

· h 'd - , " . k ó . 1 . b' . d szy o w a zy - stworzyc. aistą.p1 IWlęc w 
śd, !Pięćdz,iesiąt l~t temu, pozostalo w.iernyc 1 e""om sipoleczeństwa i ct re wspama e S!lę o iaw1ą, g y I . ,_ . . 
młodości; muszą oni jednak stwierdzić z boleścią, że I ty1ko na..<itąpi polityozne i społeczne wyzwolenie tych 

1 

sz~reg<l!ch radykałow rtoz.::zar01warne l osta-
te ha:sla, które pr.zedtem z wie1k~ silą pi;z.emawialy woxstw. teczny kryzys tego obozu l rozkład. 

do uczucia, dzisiaj niie mają :żadnej siły !Pl'zyci'il,gają.caj . M.o:l:naby na to od.powiedzieć, że wiMa 
dla mlodeg·o pokolenia, a _nawet i wśród starszych tr:i.- Niejeden radyka.lmy inteligent, który :przed woiną, I . d . . t l t zkł d bio 

rozncisił br:oszmrki politw:zne ,po wsiach i przedmieś- I mg Y me Je3 e emen em ro · Cl! owym, 

Lwowskie wła1dze oo.iwersyteclcle naipięt
n10twały powyższy zarzuit, j aik.o ptroste oszczer 
51lwo i zażądały, by poseł Schipper d<JStaa:
czył dowodów w przeciągu trzech dm, grożąc 
mu w przeciwnym razie ja:k najdalej idące
mi koMcikwencjami. 

Wówczas pan poseł wystosował na ręce 
marszałika sejmu pismo następujące: 

cą swój wa.lor. :~ I efach rOtb-olniczych, inaczej s-0-bie wy-0brażal „wyzwole- j o !Wiarę, o fanatyczną wiarę tu chodzi, a nie 
N@przykład wiara w ,i!I)ostitp"l Byl czas, ki;edy nie l1udu". Lud tm okazal się chciwym na zi~mię, j o słomiany płomień ewtuzja.zmu. Wiiaira ta 

l rir~ymiot~k . ,;pootępow!" starcz:t za progra'.11, gdy j ,pragrn'.a ~wyżek ~łacy, ale bynajmniej. ?i~ podziela przetrwała rciepowodzenia polityczne Naic,zel 
m!iał duzą silę suggesty1ną; _w iedny~h bud;i;'.l. ~u~, I teg-0 idealizmu ipolirtycznego. który żyw:ili iego rady- nika Państwa, beziprzytkładne ataki niena-
w drugich niechęć, a nawet 1 menaw1ść. Dz1.."1aJ .e.n ! kalni nauczyciele. Doświadczenie dowiodlo, że "! o- . , • t 'lad . . 'b 

„Wiadome słowa powiedziałem, polega
jąc na informacjach osób, godnych .zaufania. 
Gdy jednak po incydencie z.wróciłem się do 
osób, iwskazanych roi jakio źródło, z którego 
pochodJzą udizidone md inlfo'1"1Inaaje, olbr:zyma
łem odpowiedzi w)Cmijające i bałamutne. Ko
muniiikiu~ąc o tern JWP. Ma.a.isz:ałikl()lW'..i, po
zwalam siobie zapewnić go, że byłbym szcze
rze zadowolony, gdyby moje powyższe oś
wiadczenie mogło się przyczynić do usu:nię
cia wersyj, przez które dałem się, niestety, 
wprowadzić w błąd. P1oidkreślam to ze &zcze
gólnym naciskiem, albowiiem wielce mi za!e
ży na dobrej słarwie uniwersytetu lwowskie
go, którego sz·czycę się być laureatem", 

Możliwe, że poseł Schipper szczyci się . 
być laureatem uniwersytetu lwowskiego, na- I 
tomi~s,t z pewnością ani uniwersytet 1wow- , 
ski, ani społeczeństwo nie szczyci się ·posłem 
Schlip1perern. Cóż bO!Wiem są,dzić o ".wybrań
cu narodu" i przedstawicielu części ludności 
PolStki, który na podstawie czyichś niesipraiw
cb001ych pl•oiteik rmca oficjalnie, z trybuny 
sejmowej, tak potworne oszczerstwo na jed- I 
ną z najczcigodniejszych instytucyj · nauko-1 
w<jch kraju, którego jest obywafolem? 

Manja leklmmyślnych oszcz~.tw jest e- I 
płdemją, która zwłaszcza po wo1me ·wzmogła 
się i grasuje w nieprawdopodobny sposób. 
W1szys.cy pam!iętai..'flly, jak to pod kalumnją, 
noszącą miano ,,prote<&tu przeciwko białe
mu temrowi w Polsce" podpisał się m. in. 
były premjer francuski, p. Paweł Painleve, I 
który ipóźniej, gdy oszczerstwo zostało z.cle- ! 
maski:;wane, tłumaczył się, że uczynił to „na 
!Prośbę kill{u pań„." Ale p. Painleve nie jes.t 
obywatelem polskim i nie jest posłem na 
sejm Rzeczypospolitej ... 

Natomiast pos. SchilPPer jest jednym i I 
drugim. A udowodnił, że jest złym obywa- I 
telem, a posłem wogóle nie ipowinien być. Bo 1 
jeżeli sanacja moralna ma uzdrowić rz;czy- I 
wiście ~ycie publ~czne ~ Polsce, to ,musi WJ- I 
lrnrzemć wszyist'k~,e odlrmany zła, ktoire to zy- 1 

wyraz jest już !PO-zbawiony daw:nej treści'. Mów-i . g;ę 
1 

strej walce pracy z kapitalem padają, na.ji:rierw o:tiarą. wisci, a naiwe iJXZes iaiwama ~ ipro ! prz~· 
jeszcze o postęP'Owych źytlu.ch, którzy iedzą, mięso I walory kulturalne, 01bn1iża. się znaczenie pracowników ~UlpStwa, ~zetnwała parolełtm.e milczenie 
w sobotę, o_ postępow~j upra:vie ro1i! 7.a.den jeC:nak umys!owych, ich skal<J. życia. Oczywiście ostudzilo , "sam?tn:ika" i jego [pOZOlmą rezygnację. Ta
kierunek PoOhlyczny me wywiesza tei n~zwy. Rzecz to entuz,jazm radY'l'!a!lnej .i!nteligencj,i. A !Przytem illi 1 !ka W'la.ra podobno góry porulStZa w posadach, 
zupełnie zroz·umial~. .WierZ-O~o da~;ieJ w auloma. j praca na.d ludem była tylko !Przygotowa.nfom mater}ału a tio chyba jest trudniejisze, niż slwor,zenie 
tyczny postęp cyw;l!zac}1, w wielką. siłę nowych dok- I dla żywiołów bardziej a:adyka-lnych, stworzyła. podatne t unik, Rz 
tryn, wyzwolonych z iprzesąflów. Toczyło s'i.ę zawzię- ·1 podfoże . !POd skrajnie klasową, agitacje, która zwraca się I pro~ra~u ina.prawy. s '~ ow 'Wf • ecz~ 
Łl\ walkę z Pa.nem Bogiem i do tej walki zapalały się przeciw „burżujom" we wszystkich ich postaciach. W spohteJ. Ta!lll, gdme )'est iprawd-mwa Wlla1"a, 
umysły. Dzi-śiaj z Zachodu, zamia.st O\l)tymistycznej i ten sposób radykalna inteligencja zaw.isła w· powietrzu I a nie afekt, o rozczarowanriu iz:byt :zo:choprcie 
wia'l'y w postęp, przychodzą. pesymistyczne nastroje. , i stra.cilia QParcie wś;ód mas, ku którym zwracala swo- mówić n:ie wypada. 

W za,kresie kultury umysłowej i mor,alnej w wielu je natlzieje. Próbowała z-0rg~miizowa.ć się odrębnie, ale :ra.=•=e=•=•=•-la 
krajach najba.r'dziej fanatyczny zwOilennik postępu bez wielkiego ·powodzenia, na.śladując tylko bie<rnie 
musi stwierdzić cofanie się wstecz; i gdy na.wet i „po- socjalistyczne mefody walki o poprawę bytu. CHARILESTON. 
stępowcy" wzdychaj& do dawnych, dobrych czasów, 
trudno, by mogli żywić dawną mlodz-ieńczą wiarę. A 

ponieważ nasza radykalna inteligencja przejmowala 
się, w sposób zresztą. dość powierzchowny, idea.mi Za-

WWD'* 

de zatruiwają. Manja oszczerstw należy 
tu do najgłówniejszych jego chorób. Wrz~d , 
ten nale·ży wydąć 1"a>dykalnie: .oszcze:cy n~e I 
mi0igą reprezentować ludnos~1 Pol~1., N1e 
wytsrŁarcza, plunąwszy kal.mnnią, pózmeJ Po;ł 
grozą odpowk·dzialności odviOłać ją z uipa-ze]
mym umizgiem, tłumacząc, że zaufało się 
plotce. JIO zbyt łatwo. Wina pozostaje :wi
ną i iwin-owajca powinien dla odstraszaJące:go 
przykładu otrzymać porządną nauczkę. 

I jeszcze jedna urvvaga._ P;oseł ~hiipper 
mieni się patrj<:rlą żyd1owsl-am 1 brom swych 
rodaków przed „uci!Elkiem p~lski.~". Otóż 
jeżeli do celów swych chce zmierzac tego ro
dzaju drogami, to może być pewnym, że_ l_eje j 
woid:ę :na młyn 111Wfzia1j1aid.lllr•V1SZY:ch amity1sie111ufo!:. 

l. w. 

Rady.kalna inteligencja była zawsze zwolenniczką 

demo~raeji pa.rlamen.tarnej. Wierzyl:a w jej gotowe 
formuły, ustalone na Za.chodzie. Wierzyła w dogmat I 
wieloprzymiotnillrnwego prawa wyborczego, w zwierz- I 
chn-ictwo ludu i tym podobne artykuły. Rzucala ze 
swego kącika pitoruny na :M:ussolini'ego za jego za
mach antydemokraitycz<ny. Nie chciala uwierzyć w 
kry.zys paTlamentarny, wszelką, krytykę tego systemu 
i powszechnego !Prawa wyborczego uważała za za.mach 
„reakcji". Ale tymczasem przyszły wypadki majowe, 

1W osłaltnim zeszycie wiedeńskiej „Biihne" 
znaj1dujemy artykuł poświęcony, na:jnO!Wsze
mu tańcowi „Cliarlesron", panuijącemu wszech 
władnie w d.aaliCingach europejski.eh i amery-
k!alńskioh. . 

Charleston nieąia swego tw.órcy, ani nikt 
nie wie, gdzie i kiedy tańczono go pienws:zy 
raz, Dziś tańcz;y się go w kilkunastu lllllliej 
lub więcej cywililzawanych odmianach. Jaka 
jeS!t właściwa i czysta farma tego tańca rów
nieź nikt in.ie wie. „Czysty'' Chadeston. tań
crony. jest podobno tylko pr,zez jedną parę 

z ich następstwa.mi, w szczególności ze zdyskredyto
waniem demoklracji !l)arla)Pentarnej. Nic dzirwnego, że 

na ~em tle [pOWslał chaioo i za,mieszanie. Jedni ujmo
waLi się za zgwalc-0ną, demokracją, inni m1lczeli~ inni 
wreszcie z za.palem illeafitów nawrócili się na. dyk:ta
tons'k!i, i antwarlamenta.rny pogląd na świat. 

' tancerzy Ritę i Bmesta 'Eanagra, w.yst_ępują
cych chwtilQWIO rw Pacym._ 

W „n<>gach publicz.ności11 damcing-owej 
Charleston stał się itańc~ ~Wlll.<> ni-e[l!l'\Zy
zwoitym. jak niesmaiazn..;yim,. dzikim i n:i.ebez.-

Ogół jednak, gdy runęły dawne bożyszcz.a, znalazl piecznym, rz..włlllszcza dla pań, które z tańca 
sobie nowe. Zamiwsl kultu idej, które wyznawalo się , wynoszą podarte pończochy i sukienki, a nie
całe życie, a które nie wytrzymały !Próby życiowej, 

1 
:-az i sinialki. To też tu i ów.drz.ie w.ypowd-ada 

zjn.wil się kult jedn-ostki, kult Józefa Pilsudskiego. I je- I się Chadestonowi wofnę. W An;J!Sterdamie 
że,i <lziwi kogo fanatyzm, z którym wielu radykal- C 1 • dl ,..,...J...li, ' • da · 
nych 4n1eligerrt6w odnosi s.ię do tej osoby, to trzeba l hax eston Jest . a ":ll'U-"' CZ1lOSCl w netn-

I gach_ wogóle iza;broniony, aJ rw Roterdamie wiol 

MQWMMMiiilt@iMIMjf! Sid>ifiMiilh·!łiJiWWWMA·'*!HS@ii!t~illlWlmllillll!l+i&i*Hil!ll•l!INll!!lt!D!llliiłml!iYlli'W1iiililllll!llll.!ll1llmlillm ___ ••w„ ____ _ no go tańczyć, ale musi być przedltem iriapo
rwiedziany. m BerJinie Charleston nie je 
popui}air.ny i w Wli.elu lokalach spotyka ,się 
ta:blicxki ~ napisem: ,.charleston ;wzbronio
ny". 

REPERACJE maszyn do pisania i liczenia, 
wszystkich systemów kas „IM A 1' BO N A L 11 ' sklepowych uskutecznia najdokładniej 

fir1na JÓZEF ILEŻON, Przejazd 4, tel. 2-23. 
'-WWWW&!mt!liii~ ®'~".."Y'*W·"'id!(L@ntiE'!Cąnn:a;W?Mwwwa&IE'SM#kWl55b!Wk 

Charleston jest grdteslrow=ym tańcem IP.e~ 
symizmu - jest iłańcz;onym &ropemhauerem, 

Jl ~ - samO'biczowaniem =-= ikonlk:luduj e autor. 

~ozmowa z Piłsu·dezyk_iem . 
na kred-yt. Mus<iiał S<pr-OtWadzać maszyny, .mi
SJZJCZ!Oillle ·1uib zn::u'jtt1iorwattlJe ;pr.z:ie:z Nremców, pa
sy, motboiry, st1:l"01W1ce. Do t,e,go pl"Z.)'1Slzła kion
j11in.Mum ~nfiacyj1111a ii ziaichęoHa_ dlo pioiwięks:zie
n1a f.ai'bryki, zma,gaizyniorwiaruia więlk1S1ZCj ii.ilości 
sU'I'1owoów i ma:tetjałffir - wszysfk.10 na kre
cłyl, W~er!,e spliaic~n0i a,lie wiiele zos<tiafo, Gdy 
prqszied!t GcrY1Z)'IS w zeszłym rofou1 faihrykrun.t 
zootał z Ulplaisia:mri Sll!l"·OWoa ii 'bowarów, ale herz 
g-o<bóiwt1ci. T10 oo S\i)U"'Wdiawał, szibo nia. UJbrz.yma
nie foibrylki, na podatki: i pr'ocemty, ale na 
&p:łlaitę dłlivgu :niieiwiie1le mógł rzeibrać. Ukłiaidiał 
się •z wi,eri:z;ycile'Laimi i pl['!o!l1ofilgował S!Płatę d~u
gu. 

r tyI!k.o ;węgi·e:l. a ibu. 17' ipolWIOidl61w ~yich. 
'1 z ipawo1dlu ibXlaiku itaboru ikiol'elj1oiw~, medloista 

toozilllOiŚci ~dlllil1!klOfW1efji pooUów rw Gd'yttllii i Gdiań I sik.u, z porwtoidlu braku kiolllliUlrl&acji w.odnteif do 
Gd!a.ń·slm, w.ywlQ\ZlU l1llile da się rba1k wyikony. 
sitać, jraJkiby mo.żlnia. Piom<tem 'haikżte ~ oo. ko.. 
padmaioh mui&i.!ąAiolby &itę ~1oozynić !P'OIWla'Ż:ruie.j
sze iilruwestycje, co IZ!IllQIWtU piochtonęłioiby ogl'o
Inttlle 'SIUl1llY a z &.u.giiej s"t:rta.ny mewtiadoono, ozy 
stiriajlk w Anigliji rui.e ~ńiazy si<ę [ada d!zń.eń. 

I. 
- P,r,oszę piania - co to ZJllJO<W'U ~a po,gt.o

!>'ki o Mirskiem jruko1by ;pog10il"sizeniu się sytuacj.i 
g1o·s1po1diaroz1ej, o moż,l1i1w-0,ści nowego spaidlku 
złateg10 - pi!izecież tyle dolarów napłynęfo ' 
do Baniku Pols:k~'e,go w ostatnich mie's~ąoach. 
To chyba znrowll jiakiś siz.aitańs!lci pla1I1 bankie- 1 

rów i p1rz,emysłroiwców, żeby skomlpl'omii:'bo
w:ać rząd i urbmdinić Slal!liacj·ę moral•ną. BOlją 
s.ię o własną skórę i zaWC1Za-su siię hrooaą. 

- Możemy pogawędzń.ć, reśli to pana in
teresU1j-e - choci1aż wy, Piłsudczycy, bardzo 
matio iinfo:resujede się talci-emi sprawaimi. 

- To siię pan gml>o mylt Do n:iediawna 
taik - nii·e ilniteresowały nas t-e r.zieczy, były 
waJżiniejs1ze, arle dzisiaj i to z;aczyrua nas in:te
reisować. Poc:vurwamy Siię clio odtP'o:wiedz,ia'l
:nośd za wszys.tkio, oo sii!ę w piańistwie dzieje. 
Sptraiwy gosipiadia.roze wysU!wajią się na czoło 
wszystkich innych. Zanim kiomendant się wy
p0<wliie i z.arząid:zi, C'O na-leży, chci·elibyśimy 
srpra:wdizić, czy w, c·o wynie1śJiś:my z obcowa· 
niia z :lllas.zymi d1otychcziasorwy1mi spirzymie
rz-eńoami w opo1zycij1i, wyt'rzymUJje krytykę 
na naiszeim obe,cn·em sta.now~sku. My wietrzy
my tyilik.10 w foomenidanta, tylko tia \W'ara za
pu,śioHa w dlusizaich na.s1z.ych głęboikie k,CJT"ze
nie, że wyirwać ni<: jej · nie z<lioł-a stamtąd, 
chyba z życi:em. Resi:r.ta, fo ba.gai pod1różny 
- łaidował g,o każdy rtaim, gidzie prz:eibywał, 
maił to, oo nosili ze sOlbą ci, z któryurJJi każide
mu z n.ais wyipa<lfo iść. Bez .iału wyrzuciany 
to, gdy ik,()llllein.drunt każ,e i przyjmiemy to, c·o 
dJ,a :na.is przygdował, ho na fo cze.kamy. Ja 
i większiość moich towarzyszy chod:ziliś:my z 
t. zw. fo:wką i w Il.aiSZ)'lffi p10idrómym baga.ż'll 
nosi·l1śimy lew1c'o<wą otjentaoję g·osP'odairczą. 
- Co 'tam rprzygofo·wu;~ dlia n.ais komendant, 
:niiiewieimy, tymczasem nie~h pian p-ozvroU mi 

I 

za:j111z,eć do siwego „~osif)'01darc;ze.go iple1ca.ka" i 
niech mi pan wytll\lmaoq, dllaczego nianuz mo 
wu ma być g~mej? 

- Zacz:n&~:my więc o-d tej 1uby ś1wietnej 
konru1n1k.itucr-y i poiprawy. Zacząliśmy wywamć 
węg~el i z.aazęły płynąć d!o kiraj1u <lloiJm:y za 
ten węg~d. Opró-cz węgła wywooill.ii1śmy UT'O· 

di.z.aj Zie1sz.fo1'10tazny i mow·u nor-.v-re dioila;ry na
pływały. Bamlk Po1131ki mógł j,UJŻ k,aiżidą ithiiść 
:cłotych wyuni-en:ić nia do1M"y, 1'u.dZli.-e n<i,e mu
si-eili szukać ik:h 11K\ c'Z,am.ej gti,ził-dizie i pirzeip<ła
cać, u1S1bafa SJP'dkulatja i złlCYty s·ię usiabiHIZlo
wał. J~·dini iprrzes1ta1i się bać, iinl1l1i prz,es.tali 
apeikiukl<w<ać. · Jedn:i. W)"pUIŚcidi z :rąk t'O'Wary, 
pewin:i, żre i'l.l,t110 nie stm-cą na Qltrzymanyc:h 
pieniąd:ua.ch, diru<l!z.y wypuścili. z rą1k piie11ią
diZ1e, ro;k:he :pewmii., ż,e mre (baT0tb1ą na zamianii'e 
ich :na dotl,ary i rt:rzymarrv.iu. Ci zaic.zęli bez oiba
wy sprzed1a:wiać \tl!awet na foredyit, tamci be·z 
ob1awy k'lllJXYW'aĆ, pN,e1kon1aini, że za pasiaida
ne,gio do1l,a.ira j-UJtro za:pewne więcej 111i.e kwpłą 
niż dizi,sia.j, a moż,e nawet mnfoj. Chłop wy
szedł ze z:b-ożem n.a ryneik, a wraca,,jąc kupił 
parę butów, ubcraruiie, k·o1Szulę, foosę, si.el'lp, 
garnek. I talk 01próżirui1ały się sfolepy i maga
zyny fab;ryozmie. Farhrykand, mają,c go<t:ówkę 
za s1przed1anie tow.ary, zaezęli fabrykować no
we. Afa po pewnym cza:sie zahcrakło surow
ców w maga:zynach, ailiho innych materjałów 
i p~zyhorów, l.dó!'e t:rz·eha sprnwad1z;ać z za
~l\famcy. Faihryka:nt posyła zamówienie za
graci.cę - dJ;)s:baj1e odipowiedź: „dobrze, ale 
bąidź rpan ł,a,Sik•aw i z,a.ipł1ać najpierw stary dług 
z prrz:eid roku - nie nafog,ałiem, bo wiediz:iia
łem, że u wa,g kryzys, ale teraz pro&zę płacić, 
bo nO'Wego t·owaru n:ie dam". 

- P~xepirasza.m - ale jednot uwaga - czy 
każdy faJhrykai11't miał długi zagra<nicą? 

- Oczyw1i,śoie, ż·e kaiżdy, zwłaszcza w 
Kon.grresbwce. P.o woijnie zaczynał z niczem, 

T·et'laz, gdy pnzysdo !flolbić nowe zam6wi.e
:n:iia, w21eha ttaikże płaicić ui. sibare. I z tygo
d!llia na rtyidm1eń ziwi~sza sii.'ę ziaipobrtwbl()lwa
•m-e 111la diola.ry. Dz.i!ś już Ba..nlk p,oilsiki tyle mu
si dloil•arów sipitizeidawać, :iile Pf'Zychodlzi d:o 
ka::a.1ru za węg,iel i ilrun.e wyw·oż.ou1e towary. 
Juitro będi:nie tr.z:e1ba spr1zedawać jłes1roze wię
cej, ho caria:z w1ę.oe~ zamówień idzie zagrani
cę i 0001aiz wi1ęceij da:wnych długów, nawert 
pTiZ•e<diW10j1en11ych, tJ:izeiba $płaicać, by OWzymaĆ 
n10<We oibstaihm11d. ~a krr-edyt. za,ornfo się więc 
na nowo wy:sył1a1ruie zagranicę na,gT1omadz.o
nych w poazą:tk1ach ożywu1eruia dolarów i gdy 
zapa,s baTdz.o się zmnie·;szy, Bank Polski . bę
dzfo m'll!Siiał ogiramń:czać Slpl"zeda.ż - lu<ltzJ.e za
czmą zmów sz:ukać dolarów gdizie•i<r1dzi·2j -
oczywiśd1e po wyżisz;ej cenie i Zil1ÓW kryzys, 
zamykaruie fa.ibryk, bezriohocie, aż zrno·wu kie
dyś jakiś ;wi.eilkń U!J.'lo::hiaj łub jaJki!ś sitrnj1k an
gielski ruie poz;wnli niam poiwiększyć gwałttow
n:ie wywozru zagran·iicę. 

- A ozy obecny wyiwóz rufo wystarcza na 
pcikrycie wyida1t1ków zagran.kznyich ptrzemy
słu? P['zecfoż bilalJlS handll•owy nad~,] jest ko
rzY:stny. 

- Owszem jesit jeisz;cze czynny n.as.z bi
la:niS handfo,wy, ale odpadia juiż pirawie zttpd- I 
nie pozycja z,a wywóz zihoż.a. Zboż.a w tym . 
roku jest mafo. ~ c-ę;r_iy w .krnj.u fa1k siię podnń'?- j 
sły, że wywo'z.1c się nre 01pfoca. Pozosta~~ i 

- A W'llill101.żieinre <wy1W1011JU iinm:yich a:rtyku- , 
łów? 

- To n;i:ełaJtiwia '5\P11'aJW1a. Ceny u nias ~ 
p:r2!e'WaJŻ!Ilrie ·WYŻlSZJe ni~ IZiaJgrJruruiteą ~ [prÓIClZ te
go wyikrOIIl'<lcie i gat'lllnełk ci:ek.tórych :tlia>SZJCh 
tCJ1Wia.1·ów u~ie mg:ranlioroym i me wytrzy
lllllll}e na va.i~anńoz:n:y.00 ;r-yinbch ikcdc'lllrenicji. 
W1.'1e>Slzcie maJ1I1y zalbatig ce1liny z Niemcami, 
gdizńie mogl~hyiśmry sipir<zeidlawać ni1eiktóre '111as'ze 
prorlukity, kltórycih gdzied'll'dz.iej Slpir.zie<llać nie 
moż.emy. 

- iDla'OZleg,o ip:riz,emysł inie cibciży cen? 
P!l.1Wcleż nasz r<olbOlbnii.lk j1e:&t tań&y l'li.ż zagra-
ndicmy. 

- To pta'WidJa, tiolb0ttintilk n.rusiz mnI<eJ zaria.• 
hi.a, arl-e mn.iejwą terż wiarrfoiść p!l"z.edlsfawia je
go pr:aioa. Z b:ra~u kaipiitałów nia 1p:r<z-eibudowę 
rui-erkt&ych fa:bry1k i z,ru;·bo1sow·an]e niotWoczes
nyd-1 metro1d ipU"()ldu:kcji w ipirziemyśle, :przemysł 
nasz mrnsi zatrudniać wi:ęa.isz.ą ri1lość robot:n.i
ków nJiJż iein sa:m p.rzemy.sł na Za.chodlziie i w 
Ameryce. p ,o•zaitem !floibQltnńk 1msz praicuj-e nai-· 
krócej w śiwiede, jeśl1i w1ziąć pcid uwagę, że 
p:iiaiouje n::.l.'wet mmi.e:j niiiż 8 g>D1dlzin dz1knnie, 
ho w sobotę c:za;s pracy s:króc·ony jeisJt o 2 go
ó:dny i że kwzysta z 14-id!njoweigiQ pła1~n,;;go 
url.Ołf:ll..1 w roiku, że wres:wi!e :mwmy !l'JJaijwięks.zą 
licz;bę dni wo1lnych odi pr-aicy - ~wiv~t. Jeśli 
doliczymy clio tego wyd.a.tiki na ub~IZlpiec:rerui.e 
w kas1ie cho'l'yd1, na uhez1p:i·e.czeruL~ od nie
szczęśliwych wypadków, na fodusz bezr0> 
hocia, t-o rio<hoci·zna ziawari,b. w to•warze jest 
u ni.z 4.ro~.3.a ..-±± g<llziieiin~'-iej. 

(Doik. nas:t.) 



Rr. 41 

Feljeton tygodniowy 

Zagraniczne triumfy 
Paląic solidnego ,,sfmkisa" idę siobie słtoneoz 

1110-ibł10ltmiis1tym woituarem, myśiląic o jakichś 
da:!eik:iich a·s10!lllWnsaich mi~oon:yioh, ~dy 111Ja.gile za
biega mi d!ro1gę ifeid:en ize zma1101myoh urruiwersy
fockich. Na tle Zlj1eis&em1iionego dnila soczystą 
W'iioSIIlą świedłio i ego -0bhlioze, tonąoeie w jiakrejiś 
ek.staity.o~nej :re:d!ośai. 

- CQlżeś ty 1Jarki zamY'śl~ony - wah d!o 
!rntri.iiie - n-ie oiieS1Z)11S1Z się? 

- Z czego? 
- To ty cie niie wtiesz?I 
- C01śik!O'l1wieik wile:rn - a.Jlie <bo, o co to1bie 

chOfdzi-
- No, lllie domyśJJaisz s:i·ę? Naj'Wli.ęk·s.ze l 

wyida-rZie<Irie! Po11iJty1kia zaigTam~ozna.! · 1 

- ? I 
- Rurd!oilf Viail.enrlmol V1aileniti1nio - PoJ.a- • 

kie:ml Nie cmj·e:sz dlumy naa:odlowej? Nie j 
deszyisz sii·ę? \'lCfalenJty Lo1j1eik, z Polsiki, z 
dziada praidlzA·a:da. Piołak! 

- Czy\ł.ał em dawno julŻ tę 1p10igbnsik ę w 
piisimaich ameTykańsikJ1ch, po płe:rwsz;e j1edniaik 
jes;t to nl·epiraiwtdia, a rpio <lttiugie, choćiby nwwet 
hyłio to ptrawdą, to osita.rteCZllllie rui.ema powo
du do takiej ra<lioiś.ci. 

- JaJdo 'Illiema p•mvodiu? Naj>słiaiwm·ejs.zy 
czJ10w~ek św~ata! 

- Sławny z u:rodly, i111i.c wiięcei. Reklama 
hyilia je1g10 mai~ką, a 0 1j1ców miał widu w os10-
100oh prz,e1dls1i1ębi01I"ców łcinowych. Gra - nu
dlruai ~ mdła naiogół. 

- Ta!k.„? 
Obriawi.iJ: się w intlendlu cieciów V alen1tiina 

i CtpUJŚcił mnre. 
A ~a ultJooąłem w smUJbn;yich l'OIZmyśla

niiaiohH. 
Że zaigTaJillica a&resui~c liiisity do Wa'l'IS~a

wy dio•daijie pod S1po1diem „Rosja", że zag1·aniioa 
ni-a wie, gidzie l1eży Kraków, że Ouxie-Sikł-0-1 
dows:ką naiz)'1W'Ct,ją staJ·e FnmOUZJką, że Paryż 
lit.eiraclki ni<: :niiie wre o Boy'u, że pisany pol- : 
skkh lllJa -si.kii z.aJiiiczwją do pi;sa:rizy rooyijsikfoh '! 

- etc. ełte. - ro a::i1:i.c. Niema :żiadnyoh pirwe
s.tów, ;niifkit n4e stara się o pr10!plalgaindę :masz.ej 
kufft111ry, naisize·go lkiraju. 

Alie gdy i.)1l!k'o pOW'Sibal1a hum!bugowa po
~01sika, . ile joatkiś aiktbor fHlmowy jest Polakiem 
- cieisz:ymy się z tego, cwjemy się d!umrui, 
cZlułemy się meisjiainiistyCiZlll11:: :naTodlem naro
dów. Wiszystklie piiisma r .zipilsują siię nia ten 
temat. Raidiość ogćb.„ 

W 1paTę dm[ po poiw)1'ŻISzeim zdaaizetlliu spo-
tyikiam a'!llllteg10 k1olegę. . 

- Idlziesz d!z.Wsiiaj n.a „Bmai Sohetlen-
berg''? 

_.. Niie. 
- J1a~ol p:riz.eoleż itam gra KiapUslbal 
- J1aika Kiaąmstai? l 
- Tl() ty me 111i!e wfosz? Nie włes:z o tern, 

że dizierunillki jaipońsiklie donńlosły p:!lz.eid-wczo
rnj $C111SiaJCyjną wia.dlomość o pmwdlztirwej na- I 
rodi01Wośd i naJZJw1sJku Kom.aida Ve!iidlta? l 'j 

- n„. I - Na:zywia się Wojciech KicąpuSt;a I Jest 
- P1otliaikiem 111 

I UJ1olt!nił się jak cieibe.zpiie'CZl!ly S1zalenfoc I 
w kiiel'ttnllru kina.„ 

Za parę dn:L. 
- Tr.i.iumf! iiri'llllllf z;aigr'anik:1zn:y! Wiesz 

p;nziecież: Lon Cham~y -
- Jest PoJalkiem - µodiohwyciłem z d!u

mą - wiem, wi.ecrn, nwzywa się Mwaiłej Rze
mycz.eikl 

Madej Rzemyiazre:k? Jia czytałiem, że Wm
cenity Psi!kus. Tak prz:yniaijimndej d!oo.iosły 
d:uieinmiilki atUStra.Jiijskliie„. 

- MaJS1z rotję - pru:;yśrwia1daz.yłem - po
myiliłem się. Madej Rzemyozeik ~ io prnw
dzd:wic na:ziwi:sik10 Hatt10kba Uoydla. Tak pa-zy
na1jimrui1ej dlooiosły dmie~ii hu:szmeń:stkie.„ 

- Busiz.meń&kie, mówi'Slz? Lloyd?! Tri·umfl 
Nowy trin.tmf!. Lecę l"OZJPGWi!a;dać tę ·wielką 
nQl\AriJnę! Le.cę! lecę - - -

Za tydz.:ień był•o już smU!hno. 
Spriosbowain!Q ws'.z)'IStkiie pog-lloski.„ 
Poci10s:rałem: 
- Zost1ał1a pir.ze.oi•eż Pioilia Ne~„. 
- E, mówią, że to ffiszpiainka, Illi:e ża:dna 

Pdlika! 
- Zositała Ja.dwiiiga Smosarska„. Józef 

Węgrzyn„. 
- .Arpage., satanasl - rzmdł się na mnie 

z forją i uciekł... 
(Kraków). 

Witold Zec:henter. 

Powiedz znajomym i 
I 

że "PRAWDĘ" można zamówić n j 
w ka~dym urzędzie pocztowym 11 j 

--, na miesiąc, kwartał lub rok 1- , 
i że jest obowiązkiem każdego : 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 
i państwa czytać ,rPRAWDĘ„ 

„P R f\ W D 1\11 1 dnia 10 października 1926 r. 

O 'Wystawie gospodarsko,...higjenieznej słów kilka. 

W ostatnim numerze „Prawdy" zamieści- I Niema w tern niiic złego. Jest t•o takie Sia· 
liśmy krótlką wzmiankę, poświę-001J1ą wysta-1 mo iprzeidsięMocstiwo, ta1k rup. prize1disięlbi10tr- J 
:wie go~podarcu;>-hi~jein.1cznej, któr?- otwarta stwo organi:mjące koncerty, imprezy rozryw
ma hyc w Łvid-z1 dma 10 b. m.1 <laiąc wyraz lkowe,1 walki bo~serskie, pokazy osobliwośd I 
zdumieniu, że saimorząd łódzki IW' ooobie pre- i t. p~ Tamci spri<Jwaidzają różne artystycz.-1 
Z)"denta miasta daje firmę tej czysfo ipry.wat- ne lub sportowe osobliwości i aranżują wi<lo
illei i na .z1aroiheik ipryiwaiLnie~ j-ed1no1stki, czy •wlli:ika dla zarobku - ludzie z „Wystaw Pol- I 
jedlnostek, ()lbJiliczio1nej itrn1prezie. s:kich" urzB/dzają wystawy, również dla za-

Okaz.uje się jednak, że samorząd wikła rnbku. I 
w tę sprawę także szereg 01sóib z m~·ejsoowe- Tylko tamci nie w1p:r-0waidzają w błąd ni- ~ 
go społeczeństrwa. W pmsmach wa.rszal\vs1kich kogo i nie posługują się firmą komitetów ho
ogłoszicino w ubiegłym tyg-0dniu obszerne ino!'ciwych, a ,,.wystawcy polscy" 'czy.nią to -
iw:zmianki o .za1~owiedzianej wysta;wile i S1pra- i to jest tle. 
wę w ten sposób przedstaw1ono, że dzięki Rozumiemy, że firma samorządu i łolocfo-
inicjatywie samorządu łódzkiego zorganJzo- wa lista komitetu honoroweg10 ułatwia im pra . 
wał się w Łodzi komitet honorowy, złożony cę afo~~1iz,rcyjną _i chroni od ry~yika, al_e t~lde I 
z 01siotb:1sfo1ś.ci ze śiwiaJ!Ja o:Hcj1ai1ne·go i pll'zcmy- ułatwtante soh1e zaroblooiwama kohduie z 
sfo1wie1go i UlliZą•dz:a wystwwę gosip1o&arozio-hi- przepi:,ami świeżo wydanej ustawy o nieucz-1 
gj-e·nic:2/ll!ą. Wz1111i.arntkę ui;ru,pełni1a s1pii:s c:zJoo- ciwej konkurencji. 
ków kiom. ho1i11011io1we,g;o, pio<lzieilonych na czfoin :NajgHrszem jednak jest to, że za sp.rawą 
dr.ów prezyidju.m, · zastępców ich i członków 1p. prezydenta ro. Łodzi„ który O'bjął przeiwod-1 
zwyczajnych. W Łodzi przezornie listy tej nictwo w honorowym komitecie „wystawy" 
nie opublikowano. na liście. koimiJle:bu hono>rn'Weg·b z,amJ:eszczon10 

Na zasadzie takich "informacyj", uloko- n:tz:whka 01sób, Móre zgo{la niic o całej sp!l'a- ! 
wanych w wielkich pismach stołecznych, I w1e nie wi•edizą i wikt nie uważał z.a sfo„:;,owne · 
przed:siębiorcy wysta.wowi w oczach osóh za- poinformo'Wać je o pria1wdiztirwym chairaikterze I 
interesic·wanych wydawać się muszą manda- , imprezy. I 
ta1iusz,ami saano'!lządu łć.dz.kieg·o i owe·go ko- j Jeśli p. prezydent miasta zbyt pochoprnie 1 

mitetu honorowego i jalrn tacy będą traldio- ; dał swoje nazwisilrn i temsamcm firmę samo
wani, a ich impreza przyjm<Jwana będzie ja- ' rządu dla prywatneg10 przedsiębiorstwa za.
ko jakaś poważna akcja, podjęta przez spo- ' robkowego, to jest to jego rzecz i rzecz rady 
łeczeństwo łóaz:kie, zasługują,ca na wydatne miejskiej, powołanej do czuwania nad p.awa
poparcie przez zgłoszenie udziału w wysta- ' gą samorz.ą<ln.t. I jego rze•c'Zą też bę.cliziie ew€n
'Wlie, wynajmowanie drogich miej:E1c i przy1go- ; tualnym poszkodowanym skutkiem niepora
towanie kolelk.cyj reklamowych, które rozda- ; zumienia wystawcom wyjaśnić, jaki jest zwią 
0wane :wśród publiczności, wpływają na zwię- I zek między samorządem, a wystawą - ale 
kszenie frekwencji i gwarantują cbfity do-; jak p. prezydent wytłumaczy zamieszczenie 
chód. z biletów wejścia. i na liśde komitetu bicnorowego nazwisk osób, 1 

W rzeczywistości zaś sprawa wygląda w ) M,óre aQ1:i teg'O sic,hie n.ie żyoz.yiy, ani o cha- , 
ten &posób: Wystawę urządza ldlka pomy- • rnkterze imprezy, za którą wobec wystawców : 
słowych jednostek, wyst~pujących pod ano- I pcnc:s:zą c 1dip:o1-.ii1.i:e.dz.ialino•ść, n:l•e były poinfor- \ 
nintową fiTmą „Wystaiwy PoH'i:ie", Jest to) mowane? 1 
spółka czy;sto zarobkowa, W:Pisana do reje- : \Y,/ Częstoichowie za to samo, wobec iden- I 
stru ba,ndl01Wego i opłacająca patent od swe- i tycznej prawie imprezy „Wysta:iw P1olslkich", ~ 
go zarobkowego iproce<leru. I domagano się ustąpienia burmistrza miasta. 1 

? 'Wf"FiE"łfiit @tGJW+fi!i lilł'IU25ilVMii>U dS!! ' W &a.m &UW! l 
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TEATR MIEJSKI w ŁODZI 

„Cały dzień bez kłamstw-a." 

Str. 5 

„LOł(AUT" 
W stafo.j ofenzyiwii.e, jiaiką w stoswruk:~:u d 

.sfer gosipoidlairczych, g!ównre ·zaś d!o px:zemy 
słu, 'l1pmwia więksiz,o;ść co<liz.:iiellt!liych oirg ' . 
prrusoiwych, wiszr.Aikiie :wysi.łlk:i ooaibdiaiczy ·otpi 
nji :pwb1liicz.nej skiutpiają s:ię za'W'SZe !Ila ietlll!i. b~ 
nigdy n.ie -01bdążyć się wiiną zarnie.dJba.inńia: u14 
nego do pll'•zeanys~u stamo.1wilsikia. Niema za
tem takiej olkiol±cvrnoooi, w kltórej nfo <lałioby 
się sik01rusta-iuioiwać j·aik~e·j 1rukrymiina1ojii 1podl aidl
reioom pirzemyis>bu. Mrnejisz.a :pl"lzybem o ·· to, 
czy ipotpada si.ę w tej ::r:oihocie w Siplflz,eczn~ć, 
czy gwałci się piraw<llę i 1~oigi!kę1 czy stllutży s.iię 
idd ~łei, czy ~cLriQlwej: byle · dlolkoozyć 1J1"!Ze• 

my1siłowi i sohfoibić ru:eiwylbredlne·j ·opiinj:i: be.z· 
kTy;tycznych mas. 

Do ulwb:Loniyioh zar.ztubó1w, czyn.i.on.y.ch pi:rze„ 
my.sł1c1w.i, naileiży :ten, że zami-a;st myś1leć o dlo
slktonailienlliu meboid ptrllJCY ~jej ll'acj:o111ail. org&llJi„ 
za-cj1, prziemyisrł uzina;je 1os:z:czędn, w k101~baJC'h 
prnd:ulkc:jci za moiż1H1we do 1osdą.glll:itęda iylikio :lm
s:z;terrn roiho:tniąm, Ta1k się mówi •Zlaiw~ze, gdy 
przemyisł naa-z.eika na naidmiiietrlll.e koszity p~o
<lwkcj1, h1h gdy odmaiwiia podiwy,żie'k rc>!hotini
k·orn, 1-uib gdy u:mGa<lmrua tiiudntoiści ekSipor•to
we, ~lho drożyznę iwenętrz.ną. Niech jednak 
j.a:ki z~kłaid pirz.errnysfo.wy wejdzie na drogę 
reform w 1gaind!Z1acyjn.yich, waet OOW1raca się 
c'Slbrze z...."'Wz1utu przieciwiko niemu ~ Z1I1tOrwu pdęt
ntt?·e '-'~ę mi.arę 'Ulpl!'larwlia.nego ipirzezień wyz)'lSku. 
Zrupomim.a się o ·~em, co mówiło się wczou::aj, 
za1my1lm oczy na to. ż.e Wjptl'.lo.wa.idiiiając zrrniany 
orga:DJiiz,i;i;cy1j.n.e, 1pr:z.emysłorwiec S1peł:n~a wyraź
ne zaileoe•nia san·a<:yjine, i b~aida się znowu n.ad 
t•otbiot:n:ilkiem, od którego zachłia.niny kia.pita.lii· 
sita w'yirna;ga W'Zll11t()J:0cmeg.o rzcltoroo wy:sił!ku. 

T1ruk 1byfo podczaJs pamięfawgo z.atarrgu w 
najwięiks.zej fe.bry.ce łóidlzikiiej w ipoozątk:u ro
lm 1925, Ho samo powtaa::za s1ię ohe·an~e z po
wodll.i str~j!ku roho!t.ni!kó.w w jednym z mniiei
szych :ucMrudlów ipir.remysiłiowy:ch. Klilrku ro
bobruiicom 00jpll10JPOOOWan-0 pracę ina 3-ch kro
&nad1 zaan~ais1t na kh, i. j. :pr.aicę od lat j1UJŻ 
wyik'On.ywaną w iinnyoh fiaibrykach. Pl{)dbu
r.wne do opo·m, cie iz:gaidlzaj'ą się l11ia to, i dwie 
setki foo1I.e1żanek Ilia diO!Wód soiliiidlamiości po
:r.zruicają ipu:iacę. .W nieuniillm:iionej k!Ql111S1eikwen
ojii. c1dldlział !Pll".ZY'goft01Waiw:czy ~ wykońlczalnicz.y 
d~ia hmku ?Jaljęda ·ZJ01stirują zatiriz.)llmane. Z rt.e-

W d:z.iedz.inie sztuil.d rywaHzooja Ameryiki , Komedia osnuta jest na pomyśle dos~o- ' go fialktiu dennaig0tgja ~ie jeden tylik-0 
z jej mistrizynią Europą n.a.leży ciągle jeszcze j nałym. .W jej trzech aktach rozgrywa się 
do objawów rradkńch i odosobnionych. Wipra i p1·zebieg zakładu, zuchwale zaryzyikiorwanego , odieTWany sw21eigół i ai1atr\Ill1Ulj·e: loka'lllt. Za
wdzie w powieści i noweli na.zJWi1sika E. A. t przez pewJlego młodzieńca, który podejmuje wsze gliodna sen.sacj1i prasa ipodchwytuje efek 
Pioe, a zwłaszcza zaś Jacka Londona zyskały \ się iz:gasiit ws:zyis.~kie rekordy re'k·oodem naij- Łowne hraisiło i wolla: 1oikaiuit. 
sobie szeroką popularność na starym koaity- śmielszym: ~rzez 24 godziny chce ruie skalać li Anit st.owa kiryityioZ111ej oceny, am sł1owa 0 
nenc.ie .i jest obok. n.kh jesz;ze garstka pisa-1' ust swok:h żadnem kłamstwem. 
rzy 1 pisairek ~ mruei ro~głos!'l~d1,, ale za~t.s~ 

1 
ł..atwo ZJrozumieĆi w jak trudne kiolizje 1 tem, że fa:ba:-ylka ruie mothe, aini niie ma potlirze

znany~h naziw1skach, ~~.i~J me przes a1e 

1 

Wpl1Gl\vaidza go to śmiałe poczynanie i z jaką by tir~ymać lud!zm, ktlóiryttn nie mOlź.e dać :zalję
to hyc , zawsz': tyliko zJa.W'I·ski~m. ~;por:"dycd,z- naipiętą Il!iedenpliwością oczekuje chwili, w ! da wobe1c beizc.zytoo·o~ci tkia1rui, am słiowa o 
nem. feafa' jednak, W przeClWil.ensf:Wle ·O ] t; • b d · m' .'ł «~ . .:t ' • d r. i"'""', z"•e ,,., . .1. ·O!.P'O,,.....ych J.A-.„,,..,zek r"'~ •e W"'ma~a""•O . , , . fl _ . _ ł d d '.I: ore) nanowo ę .z1e og p'O~Dlle l O· ""'" ·v'UI „ ,u UK"""' . .....,. r·- 6 ... 
vanete l 1 ll1U1 P? ... osi~wa.. '0<\: ten;:ne1?1 broczynnie kłamać ku naprar.We wszystkich ' naclJmiiea:nego wytsiiiłiku, łeoz 1P'!'01P01ruo1wiano tim 
p~d rwzgNl'?de~ dm2rykamzaq1 ruem~: dzzwi- fołęsik, wy;woł>anych ipirzez jie'g'o naganną pa-a- ty~ko p.racę, r;nzy kitlóre'j ZJrur:01beik ich by.łlby 
c1..y;l1?'· 1e wia cxmo„ ~a:m, czy opro-.z „ n~- wdi:mówność. r 
kormtego Don Juana 1aka sZ'tu:ka amervkan- się 7JWiększył, 01b1 ipopttiol&bu: Lo!k.aU't. Przecie 
ska z·dobyła już sob.ie :siceny europejskie. Mimo sztuczności niektórych sytuacyj, to i do!br.ze ;brzmi i, ·zw'łas:roz:a w otkll'esie spo-
F. - ·.:t·zac' 1°"·c'1·n-11k ,..;,,. mo17na c:zy ,,..__ które ch.,,tnie 1roę 1przy1'mu1'e dla ich niezrów-irze~ą:'U' .., ,,, ·= ~- ,., · • „lJ'Un " ru o poidJwyiżlkti płiac, SltatliOIW~ łla.twyi in~tr.u-
Juan" nie był właśnie preku!l'sorem żyiwsze- nanego efektu, mimo zbyt jednostajnego hu-
g0 importu utworów komedjowych z za oce- morn i podłoża wszystkich ikicmicznych powi- ' memt ;p01dib'ltraają!Cy„. 
anu. kłań, sztuki wysłuchuje się z rzetelną przy-

1 

Na;ga1l!Ill00l byłloil>y mewąitlpilirwie bez.kry· 

Komed ja pr:z·ecie wymarła w Europie ra- I! 
zero z ipi0igodą ducha i beztroską. Nerwy i 
formy żyda społeczeństw dzisiejszych nie 
sprzy.~aiją twórcz.o~ci d:raim.aitycmi.e'j wo1góle, I 
a llromed1'0wej w 'Szczególności, a p1lhliczność I 
teatralna, zmęczona sytuacyjnym i sztucz
nym, a przewa,żnie i spr::·śnym humorem far- j 
sy, i niepojemna jesz.cze dla pierwszych two-

1 
rów poszukiwaczy nowych dróg w dramacie 
dotkliwie tę lukę odczuwa. Może więc ją 
za:pełnią amerykanie, którym życ1.·e zezwoliło l 
zachować pogodę i świeżą nai1wność, jakiej 
my nie mamy już sami. Dotąd objawiały s-ię 
one przeważnie w formach grotes:kowych, 
często nader niewyhrednych, które1 pokazy- 1 
wane nam na filmie, nie umiały u nas wywo
ływać taldego śmiechu, od kaskad którego ' 
drżały podobno mury w kinoteatrach ai;nery
kańskich. Ale i im już sprzykrzyła się gro
teska i rzekomo już i dla filmu poszukują 
obecnie form I11oiwych, stopni01wo przechodząc 
do humoru wyższej klasy, 

„Dzień bez kłamstwa" jest komedją, za
czerpniętą przez spółkę francuską (Veber et 
Qu:iillson) z noweli pisarki amerykańskiej, 
Florence Montgomery. Mamy tu zatem d10 
czynienia z kiCJt1llooją amerykańską o tyle, że j 
pomysł do niej za:pożyczony został z litera
tury nowego świafa. (W Poh.ce program po
mija nazwiska auboirów przeróbki. Lepsze to 
i godziwsze w każdym razie od praktyki pa
ryslkiej, która przemilcza 1Jazwisko autorki I 
amecykańskiej). 

jenmośdą, bez chwili z.nużenia i ku budują- ty,cme stanimvii:siko dJo ~:z:em)'ISbu. C:zy mniej 
cej obseł'wacji,. że można się uśmiać i uha- 1 

wić nawet, gdy niema łóżka na scenie, na;gia:nnem Ą·esit je1dna!k rwyil"zeo.zenńte się WIStZd-
kiej dbi·elktywności i 'W!obec lp11'1a:cy~t11aiweit w 

* * * wy:piaidlkach, w których w ,girę 'WIClh~ ie:) wła-
1 Słtly, n.a;lepiej wooumi.a.ny i:nlteres?. Opór ro

hot'!1ilków me jest pirizooie kond.ieczruie dio!W10-
dem n\ie·siłiuisZl!loŚici struwi.ane:go im wymaigacia. 
I zdawaćiby się musiało, ź.e właiś.niie clio chl'Wb
nycli ·zadlań prasy należy umieć pa'łll:izeć da·le~·, 
ni-ż r.oba1tni~, i wyCZIUIWać jego ikiorizyść niarwet 
tam. gdzie on diapialtroje .się . pioz.oru swej 
kir.zyiwidy. 

Zuichw~}'lffi młoodlzień-cem, który za·ry.zy
kow:ał 10 tyisięcy d!o1lall'ów i zaił<ożył się, że 
p.rz.ez 24 g.oidzi,n n:ie powie aini jedneg·o naij
mniej,srego nawet kłamstwa, był 'P· Zni:c.z 
(Boib) . Nie je.st to rnla ł.atiwa, a w Łodzi tru. 
dniei.sza , ni,ż g.dZJi.eiko1wreik indziej dlo zagra
nia. Ka,ż,dy z widów ipTreżywał ją razem z 
nian i wł'Osy sfawały mu na g'ł•QlW.ie i zimne 
paty nań biły, gdy pomyślał, że mógłiby się 
z.nailetć w podobnej sytuacj~ i pod grozą grz.y
wny 10 tysięcy dofarów n1ie był-oby mu woLno 
skłramać a·ni raz pr:z;e:z 24 god:z.i'll. Boib był po
czą bkującym kuipc-em, kawa,J.erem, wipr:aw- 1 

dz.ie zaręczonym, ale bez ,,przes:złości" (Taiz 
jeden P'ocał•ował jiakąś cyirkówkę) tio go tłu-

. maczy, ale i tak :m1afo, a bytl>y oszailał pięć 
miillut przed wygi:raniiem zaMadu. 

Cały cięż.ar sztU:ki spoczywał na tej roli -
a rola spoczywała w d1ohrych rękach. 

· Panowie JanowS1ki, Mroziński i Fa,bi:s:iaik 
:;;.nośnie seikund!owali wyikonawcy roli głów
nej, pod!lrzymui·ąc tempo. Bardzo doibrze wy
wiązał się z małej, ale niiezmiex.nie charakte
rystycwej roli pastora p. Tata:r'kiewicz. Pa
ni-e nie nńały wielikie:go pol·a do popi,su i nie 
s21ukały go. Tempo w drugim i trzecim wkcie 
dcbre. Wystawa w pierwszym aikcie niżej 
krytyki, cora·z bairdz.iej odczuwa się brak dc
kornfora, 

Ni•ootety, na to je!Slzcze mu.simy 1poozęikac.„ 

Nowe wydawnictwa 
Peretiatkowicz Antoni Prof. Dr. „Wspólcaeena 

Encyklopedia Polityc:i:nn" podiręczmy informator dla 
czytelników gazel, cz~ść druga (H-Z), Poznań, 192łi, 

str. 300, Gebethner, oena 6 zloiych ( za obie ()Z{lści 

9 zlolych). 

Wy.n~a cz~ść druga i ostabnia „WSIPókzesnej Eo 
cyklopedji Poli~lycznej" ułożonej w formie alflllbetycz
nej i przyslopnej. Zawiera ona pojęcia za-sadnicze, 
najwa.żniejsze cJ::me polityczne, ekanmniczne i staity
stycz.ne, cJl1lycz<ice państw wspókzesnych, dalei in· 
formacje o partiach, prasie polskiej i obcej oraz t.y-

1 c.iorysy po!i.Lykó;w wsp61czcsnych. Ma charakter zu
i>Clnle bezpartyjny. 
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Rynek p~enlężny 
Syituiaicj1a walutowa w {llkrre~ie S!p1;awozda-

1W1C1Zyitn Zltn~la.llli.e a1'1e UJ11egła. Przesiil'eniia gabi
netowe, potem zaś S!Forim01Wain9.1e l'lzą<lru Jlr;:i.e:z 
maaiszia~kia Piiłisudlslkie·go przyjęła 11 c:zatt'lna gieł
da" ohojębruiie. Jes:t to zuipełnie ZJl"'oz:umd:aJ.e, 
j1e:ślli się weźmie pod uwa0gę, że Bank Polskli 
mOOie dizięiki ll'10Sllllącym wici~ Ull,Pa.S'Ot!ll wal1u
irowyim i wi·~SiZeij swej eilirustyicz:no1ś cd.1 pawsta
łeij !WIS:kutbelk cz,ęśdawej zm1a1Ily statu.tu, :reg1u
lowiać w mpełniości poipiylt ii. pordJa,ż. 

budiż,efo, z.ag1·aża bitlans·owi pł·aiJ:rui!c~emu i sta- 1 
niorwi niebe·zi;ii.e·czeńs·~wo diva kiwl'siu ws.foty. 

Spe1kruJiaojia, wii!dząie, ż:e w talkkh wariln
kacii gl1"a i1ej me ma SIZJans Jl'(}IWIOdJze.n.fa, prizy
crohłJa ii 1ZJruj1ęłia staino<W1Slko wyczeku~ą-ce, Do
ilary illltil1Z)'tlll}11Wa:ły się lll!J. :ry1111ku prywatnym 
:Illa po:z.~oonie 9,01 i ipół-9,02 i pół· . Za mbl~ 
dote płlruoOI110 4, 90 oo przy p&ytede 54,20 I 
00\pawlirudJa stosumlkom 9,02~ z.a teden diool~r. I' 

Na g1eł1d1Ziie oocj1allnei IlJObQ!Wlalil10 dol1arry 
8,98, dieiwńlzy :na Neiw-J·Olik 9,00. Z dewiz eu- 1' 

!'IQPejS1kiic:h wylkaz:ywały, pak 21wyklie, więk~ 
iwa.hainfa Medlj. '•oLain, Pairyiż i Be[·gj•a. Obirólt I 
dzi1e'llny wynJ01siił oikl()lfo 400 tysięcy dQllairów, 
czyli mfos~ęomie (li1cz.ą<: 25 dJnJi g1eMowy<:h) I 
- 10 mii~•OltlJÓW dlo1airów. Oa~e zaipo-brZJeho- , 
iwia.nd!e pokrywał Bam.ik Po1l1s1ki !PflZY minimail
!ll)'tlll U1dJziaJe bank.ów prywaibnych. 

Pan. .Mimsbcir 1es1t prze·1w111any, ż,e dla u
ziclirow.ien.i.1a il1'U1szych stosum:kórw koin.i.ecz,ncm 
jest rprizywiró.cen1oe srw•ch>oidinei kon~-mrcnJc1ji i 
U1sumęo~1z ;prr:zymusu cen, UJstafo111yoeh p'.i."!Zez 
posz;ozeg6ln1e or.gamiziaieje i eoechy. Ze wizglę
<lu ll1i3. CL1'.sipod, iistnie'!llie ka:rte1j iprrzemysł>o- i 
wych 0s1t:aiie się niezlbędnem, lecz !l"'Je 1..:rua·c1zy I 
t~ bynajmi:-I-ej, że. foayrteile !f!'.O zimo1rnoip0Hiw·wa- / 
mu pew11.11eJ gałę-Zl 1p1ro1druJrnJ1 mo~ą wyzni::i.czyć I 
na ryinlku w1ew:nęfu:iZ1nym cl!ow10'1J.1e eoeny bez I 
ŻlaJdnych Skręipawań. Da.}eij sąid!z.i pan M.~rrni
ster, że 'IlJa kszbal'tC1wan'1e się cen Wlpły1wa w 
macz.nym S'boipnd1tl wysok·ość st01py ipiroce:n1bo- j 
wej. Olmi.1że.n:ie ~1ej :da c;liię o:i.iąg.nąć pio 2::rcd~.i- I 
kiowamu diroib11yc:h i lll'ie:zxli!:lllnych <lio żyda :in- i 
styrt-u·cyij kredy:boW}"cih, cz.ego n~stępsvwem 1 

będJzi,e z:większerue oib!I'lotów bamików wię11:- : 
szych i 1eipi1ej rprow:aidrzionych. Pan mirii,s•te.r 
zamierza ziwiękS1zyć źród!l:ia dod1odJowe pań
stwa, j.e•d1naik syisbe1I11 podJafii1owy mus:i być 
pod!damy gQ·untoW1111ei rewruzjd. Naidim1erne staw 
ki nń1e prorw1a1dmą do edu i tytko udioskonale
n:ie systemu i p01stępy techrulki gos;pioda;i-czei 

Ze w.z.gtl:ędlu !Ilia wiiei1Jk1e ipłait.tmśai :mg.rani
c.z.ne Banilm Poliskieigo i Z111Jaiaz.tne z:aip1o•brzeiho
WJa.1I1ie pll"'Zemyis:łu na wa:liiily, wykC1Jział bilaii1s 
imstytu•c•ji emiisy.j[llej z.a tri:z..ecią de!kiadię wrze
·ś.niia Zlllllliiie1j1sz•en~e ~·ę :z..a.pa911 wa:lu1t i dewi1z 
111etJbo o bizy mi·hjO'Ily 01siemset tysiię·cy z:hm:ych 
paryiLet•owych, {brutto o 6, 1 :rrui'lj. zł.), naito
m:iia1st siaJ.dio wał'Ultowe z oał1eg10 mies~ąca wy
ka.izu11e wzms1t o prawie d!wa m:it~j·ony złotych. 
iP·oil"itfel weikis.loiwy pO'•v:iiękisizył się o 9,8 milj. 
do sumv 31'5,7 mili. z.ł. Obie•g bamiknO'tów 
wynos~f:nia. 30 h. m. 581,447,000 zł-otyich, a bii
letów zid.lawikowych i bii1lio.nu 426,720,000 z.fo
tych. Dla poirówmia.nii.a podaij·emy, ż,e w d!nń.u 
28 1't11te.go r. b. wyruosiił {)lbii.e.g biliet&w b.ank:o
wyich 3~7 m~lj.. a bilie•tów zidi<l)wlwwych i bHo
i(llU 415 :mm:j. złciych. Prrzyitem należy z,arz;na
czyć, ż.e suma bi11etó1w zid1awkowych i bibnu 
ipl"'.Z<CZ wy.c1ofaQ"i.Ji1e smę Z oibii•egu S1ba1lie się zmnii•ei·-
1'>.Zla, eoo ie:st >Qlhjawem baitidtz10 ifoOl1."lzyi~ti1ym. W 
d'IJJiou 31.7 wynios~łia o."11a 470 m~lllj., 31.8 447 m~
ljonów, 10.9 434 m:iilj., 20.9 414 milj. jedynie 
30.9 wskutek wyiptł•at ul!Ł:imowych nieco wię
cej, gdyż jaik wyże·j po0cbliśmy 426,720 tysięcy 
:z.ł1C'ty:ch, 

* * 
Nowy Minister Skarbu ip. Gaibrjel Czecho

WiiclZ, n.aJkrieś:Hł w wywi:<:1;di:lli.'e, udzti.el'O:Ilym Pol
skie•j A. Pitl!hliicystycz111ej, w ogólnych 1Z.arys:ach 
oibieicne P'ał10IŻl00.tiie gios;podi:i,Tc:z;e i siwój pro
gram. Pan M.iniiister 7JW1!'1a<:ia S1ZJaz:e1gól:ną uwa
gę lllia pr-0Mem cen, twiea:xtz.ąic, że meuzasad
mony W'za:'O!Slt :iJch dJ01prorwaidził j.uż W roku 
1925-ym do foafasfuicfy finianooiwei, należy 
więc !przeidsięwciąć skoordyn(}l\.'1·3Jllą akcję dla 
zaipo1Meże11Ó.1a temu 111iebe1zipieczeńst'WU. 

\XT.zirost cen tmiemożiliwia zrów1110'wa·żende 

~·am• 

REKI.A A CZY 

ipll",zyni101są pań•stwu ko1rzyść. . 
Doohody z p!l"z.0dsi1ęibiiorsbw i rnono•p·olów 

piaństwO'W)"Ch tll!U:sz.ą być ziwiększ.ou1e. Szoze
góilny nacisk kłwdzii.e p. Mmister Skarbu na 
uleipsizeme g0os.p01darki w mooopolu sipiorybu0 

sawym. (J,ak wiadomo, wyniósł do1chód Pań
stwiowego Mooopolu Spiryiiusoweg·o z.a mi:e
sią.c 'vrz;eslień 33 milLj. złotych. Mono'P'ol Ty
tuini•awy 21aś wyrp1'adł clio C. K. Sk.a.l"'ho•wej ?,5 
milj. zł1otych i 7 miilij. 21ł1oitych, j1a.:kio mtę kole~
ną wkisildej poiżyczJd tybwnń·owej. Dochody 
moni~poilu tytund.1ow~·go szacmvanro na 200 mi
ljonów złrotyoh; <l)"l"'e'kitoc monl()polou poodnió.sł 
kwotę tę nrat·oo11Lai..."ll: do 220 milj00tnów zł•01tych, 
'W]p'ływy ,zaś za tr-zy kwrurta:ły wyna:oGły o({rą-

. gł:o 192 mill1. z:ł. a dio końca !'oiku wynfo•są 
! !przypuszOZJail1niie ok•o>łio 270 mi!tj. zJ.). 
l * * * -
r P·ewne p0<lep'9Zienie w S)'1bU1aioj1i g1ospcdlair-
I cze•j kraQ1u oidi'biłio s.ię d!Olda:bn±o na w:wośc;~e 

! 'vikłiaideik ·osiz.oz1ę1dtti.:01ś'C:i.101wyd1 w P·ocz'l1m\T'e:j 
1 K•as.i•e Oszic,zędi1110'śd. Od czerwcia wkłady 
' stiaJ:e !l'.'OISl11Ją. W m:ic1sfa,'CIU 'Wll'iz.e•śirJ.iJU •S1Ulina i1ch 

pi01wJ·ę.kiszył1a siię o 1,600,000 ZJł., ostiągając 
kwOJtę O'kirąigil1o 20,500,00G rzł. Róiwr.:ież w 
BainLltu Goisrpndl:UrSV\~Ta KrojlO"';';"C·go w.ldady pu
bliicmości z każid)'tlll dnii-errn sii.ę .z.więkStZ.?Jją; 
sz;czegó'lni•e Haznie są wtkłady w w1C11Lutaich ob
cych, W Numerzie 97-ym Dz-.ieillllika Us:taw 

, og~osizi0010 f!()IZlptOll"'Z.ąidlz.enie Prnz.yideDiba Rzie
C:ZY\PIOISJptOliiite~ o udlzie11einiiiu pcl\I'ęllci: :państwo
wej za cl!otpdm1eruie iprtlJeiz BanLlt Gos1piodiM"
stwa Kiraj1oiwegio zidbrCJ!Wli.ązruJ., wyipływ1a.jących 
z W1'1dairuiia olblii·giaicy:j ikiomUJOOil:nyich [ ibia!!llkto
wyoh, z pr.z.yijimowainia wJdiaid10k os,z;czędno
ścd•OIWyich w kraju i ,z:a~aniiicą ara:z iz :Ły;IP.l~ll u
dzieliema gWlaironcyj 7la iw:kłaidikii w ~nnyd1 in
styrtUJCj1ach forerd'.yrtlowych. 

· Hość wrldiadów w bamJkach rprywiwitnych 

KOBIETA? 
I -

N1eij1edn:cikrntnie ;pisaliśmy już! na teu.'ll ,. ciow i.n,gereon1cj1i wyioowcy, który1by płiaitny a-
miej1scu o' niedoli iksi..1żikri poils.kforj, <l!o1sizuiku~ą-c , nc111s rxzemycał iproid płiaiszcz)'rkiiem re·ce1mzjii, 
się mozolme pir~ycrzy;n zicbio1jębrui:en~.a sp-ole- i niedrby nia;we1t „uif-i1rmo1waneij" na;z1wiiskiem 
czie:fisitwia zairów!Illo dla twórczc,§ici wsipókzes- I mniej J.uh więcej< zil1iooego kiytytka-.amakc:ra. 
neij, ja,k i dlla świ·efo,ej, uznanej i wy1pll"óhowa- i Leipiie>j jtu.ż_ , że'by T101z;g1łios iksi~1ki był z:al\visły 
nej twóraw1ścd dawn&ej1szej. Ta, tyl·ekroć o-

1

1 o•d famfa.'ZJjii i <loibil"e•j, ozy ziłiei w:oi1i •SiJ)lmwio:nda
mc:,w1ana kwe•stj1a, sitale, niiemal chT01I1±czmfo wcy, byle ty.!Jw u.ratioiwamia Zlos.tałia owa mi
aktwalllia i „p.iekąoa", w ki chwiil:i, z rozipo·- !' ruima:1na •siwdbiodla sł•01wia, lkrt:órą jesiz•c.z1e roZJpo-
czędem s,ez;onu jiesii.e'1111'ego, powrnc:a w calei r~dim refore:nt !Lilte["adci w• p:rwS!1e codzkm-
Sl\\-'Clj rnzcią.gtośd i w cateij swe!j he•zna.dziiej- nej. 
tnorści. Ni1eidia'WJlJo fe1j-etonis1ta „Kunij:era W ax- Nrupięibnc1wać tu tlla!.eży st;Q1sa1neik wie1Ju 
sz,a·wsikiieg·o" wy.stąprił z zair.vufarmi pnzec.ilw dzti•ennilków do fos1ą;źki wiogółe. InfOTmo'Wa-
ks~ęga['lz•om, fot&:zy i1aJkiotby ziby1t ruieuidolnie nie cz.y;telfoiilka o irudm Iitell"ackim uważane 
iretlda.imaw<l!l:i swoje wy<lia:win:idw·a.. VI zaxzu- j·est ho'\V'lem w ipira.s.i!e C'o1dizieno.11e~ m hez!PIQ-
tiie tym ieist dlu,i,o słusZIIl!o-śd, ·le•oz Óczywi.sita tTZJebny z:byitek O ipiea-:W'S1ze~ J.ep!Slrerj farsie 
:nie wyczecr:ipru1jie Oil1 zaga1d!nii·eind1a, gd)'Z nawo-~ biułwa:rawe1j wypi1Su.je się pok.a.me fe.Jjefony, 
111a1jene:rgk:z:rui:e~1s:zia atkcja rerk11am.11owa nie u- z koa.iidiego po!p'i1S1U tanee:z:neg•o, il1Ja.'Wert z z.apa-
z:dll"'owi rynku księgaxsk1e•g·o . sów atlie,tćw w cyrkru umleszicm si1ę szczegó-

Niiigidtzii0e biQłwireim talk, ~ .alk u 11!as, c,zyteln~k h)lwe S1pira1W101zidirunaa, oo:tomfa;st tom poe~i, 
nie odinosa się •z ta[{ wiie1I1kim sce:ptycy.z:mem do po.wi1eść, 11101we•la fc•zekać mu.si na szeoz•ęśliwą 
sąidlu re•cenizen:tia, piom~wi•ając go o wzgł·ędy ! ok•azję, d!oibiry humOII', ozy wife•szde na „brail{ 
osolbrus1be. Nii1g1d!zii1e ted: kirytyaz.ne ocerny nie są ' hieiż1ąc·e.go mcrtetj•a:łiu", ruby jaiktie·ś sło1W'o o nich 
talk dija:me.bmh1ie ir.ÓIŻrne. \Vn:i1osek stąd niie- doistało się do wiadomości puhlfomei. Ksi~-
trudiny, ż.e reforen:i.ci l~t·eraacy w ~słlocie kieiru- ka 111ie jeS1t teJnrutem atktoollllym, ksią:iika nie 
~ą sa·ę chwiill•owem~ n:aisfuio~ami, że „,faohowość" wchodlzi w :ziatlcres vainibere:sow:ań c-,zyitelniika 
ich i•erst aż naizbyit cZięS'bo ip11ZY'paidlkowa i ż·e , pi1sma, k•siiąiż/kia. i·est 1fo0łpcius.z:kiem, p.r:z..eżyit-
sbotSwnek kh dJo omarw1anegio d!zi·ełoa rui.e jest kierrn i t. d. - oto s1taJillowiiiS1foo, ja1k.ire zajęła 
llialltkmvro he1.z1sl.riollllily. N~e d!o1s:zdi1śmy wpraw'.' prrMl'.l! . 
dztie joe1s•Z1C1Z1e dlo itego sitaruu n:i.emorahruości, ja!ki Możioo1by tomy s1pi.syrwać o tern, jatk nietyl-
paJ111ll)j•e 1l!a Zadrndlz.ie, g.dlz.ie re·cenz1je w piis- foo p1o•czątlrnjący, ale sł1awnii jruż ruutoiroiwie 
ma:ch ooid:ziiCIIllllych są niaJj1:z:wycz:a1fniierjszą ']J'łiat- h1eg1a1j'ą Z'e s•woj.emti kisirąż•kami po redakcjach, 
ną ll"ekil:amą, :ade iuż lbo, .Ze is1bruie1je u nas „porl~- · ptriorsząc 0 wzmilaniki i spira,wooda.niJa. Jesit 
tyka pell"S'oinalnia." kryty/ki, cibniża dlo1statecz- mvycZ'aj, ż•e n1a!kła.d!cy piosyłaiją e.g·ziern11P·Larze 
cie ipca:i!OIIll moraJlny i watrlbo•ść ve•c.enzyif. Nie recenzyij!Ille do prasy. Nies.tety j1e:d!nak nie na-
mówię i•UIŻ O „p101l&tyice iper:s10IJ!a:lnej" org·attlltl, kłiaidJa to ()lbowiąiziku nia reife.renJl:•a dizd!enni:ka, 
k:rępują.cej siwie~o rnfere1n1ba li!h~tl"a0dkiego. by 0 krużidej Olt.:r.zyima.nej .ks,-i;ąrżice illlrupVsrał choć-

ReJdama nadclia.dicy, pCYjęba po k'Ulpiiecku, by kid~mwie1r>sz.ową wz.miial!likę. Jrakiemi wzgilę 
· muiS!i1ałaby w re1ZU1tade dlopir'ow.aid!z.iić i u nas darni kie!!"'uje s.ię dziennl!k i refere.nt - zazna-

wo vUJpeł:nego Zidemoralirziowani:a kiry.tyiki !He- czyltl:śmy wy~·ej. 
{a0c1kłei, i na:lreż:ałdby ra•czej bvo.mć się pr•ze- Kwes'iję 1kryty:ki l:iteTaokiei - za:z;naczam, 

również stale rn•śDJie. Roz1poirząd1z..e·rue o da·l
s.zem zm'll.foj1sze:Illiu odsetek i P'!'CYW.iizyj ban
kowych, sipowod!orw1ał1o, że prywiabne i.nsty.bu
cje pfoniężm dbniiżyły odseitki za wkła<l:y. 
Ositaitruo nawe•t mnń.erj1S'ze illllstyicuioje '.{}1.en1ężne 
rnize·sfały swoiun kłi~·e1111b()II11 zia wia.idiomioe.niie, ż.e 
będią .pihc.itły za wkłiaidy te1rll'.:imocrwe tyl1lm od 
8-:--10 p:rio•c. w S1tosnniku rocznym. 

* * * 
Na rynku aikoeyj !Panowała w ty~o<lniru u-

bti.egł)'k'TI na·or~ół telilldienicjia słiwb.a. W>Bkutcrk 
siLnej 11X1a1Hziaiejri mafotj.ałiu pl'ze:z speiXuloa·DJtów 
-u:łegily W1Szys.tlk~e p:ap:~eiry 0poważllllej reduk
c~:i :lmrs0ó1w, GieMa a.ikcyijirua. zwaiaca wipx-aw
dzi1c biorwiieun ibacZi.ną Ul'W'aigę na wszystkie wy
pwdlkii z dizi•eidiviny proliltytld wewnębrme:j -· 
łciern~·e s:ię głió1W1n.i•e jednak s-wo?ą wkus:ną po
Liitytką - p111Zedewszyistildem chęcią zysku. 

je się wcią,t, ile trzeba pieniędzy, jakie podatki musi 
zapłacić ~ ukla,da sobie kalendarz terminów podatko
wych, 'ale sprawozdania z sum wydatkowanych nie o
trzymuje w żadnej formie. Wprawdzie istnieje kon
trola wydatków, dokonywana przez Najwyższą, lz!Jc; 
Kontrol i, ale sprawozdania te, nieznune zres-ztą, bfo;cj 
ogólowi, mają, ściśle określony charakter, ntie posiadaj;i, 
jednak nic wspólnego ze ~prawozdaniami merytorycz
pemi w zakresie ipo3zczególn1Tch resortów. 

Potrzeba tych s.prawozda1i jest, zdaje mi się, tak 
oczywista, że nie trzeba przytaczać spe{:jalnych argu
mentów. Przytoczę tylko jeden, nal·ury psychologicz
nej czy pcdagog::cznej, mają,.cy w mlodem państwie 

znac,zenic ·pierwsvorzQdne. Chodzi mi o to, że brak 
wiadomości, rac•zej brak materjalu do obejklywnei occ-

, ny pozylywnych dzialań rzą,du oddzir.Jywa uj(mnie na 
stosunek obywatela do państwa. Obywatel bowie;n, 
nie mogąc 8ilę dowiedzieć zn•ikąd, co rz;:id zrobił, a na
wet i o tern, co sejm zro.bil, to o ujęcie dzia!alnoś:·i 

sejmu również nikt s'.ę dolQd nie po3larat, - cpicrając 

s:ę na prasie, która pełna jest sensacyjnych, a cz~slc 

Gn11pia sipeiku1an1tó1w1 grają-cych na Z1I1.iżkę, 
c0Icm W)'lku1pń1e1I1Ja po ni1slciich cenach mate
rj·2:liu afocyj•nego, .j•es;t cbzii.sfaj s:ilniiejis:zą od par
tji "hau.siS1l1stów'· i <lykrtuijie warnnki wsz;ysrl:lkim 
u•oze~1::11i:k1om ziebrań gi•ehikirWy-ch. 

Dni:a 6 [pai;dizierr.ruilka b. ·r: wiprowa;d!zon10 
<lo u:rz,~diorw-ych '1llolto1w:ań · akcje· ·z.ł1otowe TQłw. 
Ubp1;:;~'1, Rwu i Loewe·ns.te,in sZJturk 372,000 pio 
25 1z;L wairhości tnoimrinalonej; 20 sztuik da:wnych 
a.1kicyj rpo 500 imk. sit·aJIJJoiwii j-ediną aikoję wa~tro
foi nioi;:n:iin;alnei 25 zł. W pierwszym dniu 
wp11•01waid!zenoiia a.kcyj tych na giddę 7..a!Illobo-

' (na szczęście) niezgodnych z prawdą, wiadomości o 
110.dużyciach, defraudacjach w urz~dach ~ przcds:~

lJiorstwach państwowych, ujmuje swój stosunek do 
p:i.ństwa w formę ne:;:atywną.. 

wano j•e - 16 z~otych. Awil. 
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Zasa·da jawności 

· I oto obecnie jesteśmy świadkami, że się z tą za
sadą. ola;czan'.a tajemnicą, czy może z niezrozumie
niem. tej zasady, że spolecze!1stwo ma prawo żądać in
formowania go nietylko o cyfrach budżetu„ ale i ra
chuniu, Sjprawozda.n•ia, jak zużyto te kwoty, zaczyna 
się zrywać. Mam przed sobą, nil3Wielkich rozmiarów, 
liczącą, bowiem zaledwie 52 strony druku, książeczkę, 

wydaną, przez gabinet !Prezesa Rady Ministrów p. t. 
· „Przegląd życia gospodarczego Polski w okresie od po
łowy maja do wrzsśnia 1926 roku". Książeczka ta 
w sposób krótki, prosty, a zrozumiały, opierając się 

na cyfrach z trzech lai, .jjus.Lruje wywody swoje bardzo 
. licznemi wykresami, omawia sybuację bu<lżetową,, f.i
nansową,, produkcję i rynek pracy, komuniikację, han
del zagran:iczny i ceny w Polsce. Czymi iaś to w SlpO-

Ustaliła się u nas w Polsce zasada, że sprawy 
państwowe, któremi zajmuje się sejm i rzii,d, są, to 
sprawy niedoS1tępne dla przeciętnego obywatela, Do

w.iaduje się on o ni.eh z tendencyj.nych rprzeważnie ar
tykułów prasy partyjnej, z luźnych, praw~e nigdy nie 
wyczerpują,cych, a cz~io pod pewnym, przez chwilę 

wymaganym, kątem widzenia· infonnacyj rządowych, 
ze szczupłych, okrojonych i dalekich od jasnego obra
zu sprawoz.dań z obrad sejmu i senatu, ale wsz'Ystkie 
rprzedlożeni·a rządowe, zawa'rte w n.ich motywy są, nie
dostępną tajemruicą, względnie materjalem, o którego 
opubliikowan:iu nikt nie myśli, Stą,d też sąd ·o pracy 
r-ządu, o jego' dodatniero _lub iijemnem działaniu nie 
może się nigdy CJ!Przeć na materiale objektywnym, do 
którego przooiętny obywatel nie ma dostępu i do któ
rego dostępu nikt ffilU nie ułatwia, 

j. sób obiektywny, czego S1prawdzianem są. obok cyfr 

I
, porównawcze wykresy, które odzwieroiadlają z tą, sa
mą skrupulatnością, wszeJ.kie załamania, jak wzniesie

!. nia, czego nadto dowodem jest slanowisko 2ajęte iprzez 
a.ulorów wydawnictwa. W przedmow.ie _premiera BM-

Podobnie rzecz się przedstawia. i ze sprawozda
niami z działalności poszczególnych -resortów mi.ni
s~erjalnych. Nriema u nas zwyczaju, by poszczególne 
ministerstwa składały sprawozdania ze swej dzialal
ności, Nawet motywowanie pozycyj budżetowych nie 
jest wyc.zerpują,.ce, Dlatego też wie się tylko, co si~ za
m'ierza robić, ja:kie się ma plany na· najbliższy rok, na 
dwa1 czasem na szereg hit, cizy raczej, na co się ż&da 
:pieniędzy. Ale nietY'lko. przecięlny O'bywa1el, który 
:zresztą, malo wogóle o tych pozycja.eh budżetowyoh 

&lę dowiaduje, ale na.wet :poseł nii.e ma materjalu do
ttatec.znego do ocenienia, w ja;Jcim stosunku pozostaj14 
zamierzone wydatki do już dokonanych prac, Co 

więcej nic niewiacklmo, czy W'ydane pieniądze zostały 

celowo, planowo zużyte, czy one stan<'lW~ły pewne l 
związane z. całością, ogniwo. Społeczeństwo dowiadu- 1 

że ch()ldiZJi mii ptr1ZJedieiw1&zyistkiiem o ipiisma oo
dlzienne - nal~iałolby więc po1dldlać za:sa.dlni:
cziej 1Siaoo.iojd moriailinea, by 111Japrawdę IJ?<l"zynieść 
p1oiyteik ikisią;żce i odldmłać oo cz.yite1n:iika w 
1foiie!l".uin1lm <lodla.1bmi!m. Nie Teklra.ma, ale uczci
wa i st:1:mi.enrn:a kry1tydm, omawfająca i reje
stmją1ca <llz.iiał-a.l1!110IŚĆ ht-ocaaką i nauik()Wą, mo
g·1aby dr~ w c·~·ęśd wprawić w ruch mrur'lwy 
ryn;eJ.K b1e~sk1. 

Zgóry ~1edtr11aJk ifirz.eiba to solhie pOIW.ie<lzieć, 
ż-e niaiweit ipOIIlloc prasy :nie byłiaiby ratunkiem 
jedyn:ym, że ;ruaweit prasra, mimo całą swoją 
„wsz;eichmoc", m·e piodimgnęłaiby ozytemrc
ilwa ~ sbrunu 1.1/P'a,dJku. Oltbrzymi k'Ompilek1s 
przyiczyin, wfirn, błędów, lllieporoZIUJlillień zadę
żył hO!W'iecrn na teij .smubnej s.praw:iie. 

Pll'rugnię je1diruaik paruS1Zyć dizii.1ś jesiz;c,z,e je
dną prizyiozynę., tlkwią.cą w· pr:ziemiiainie, jakiej 
u!Iegla stnukit.ura społ·ecrzeństwa powojen.nego. 
w ip1i1ell"W1Szej chwiili wy<lla się ro miotże ciepra
wrdioipl()ldiolblllem sikoro rpowiiiem,_ że w macznei 
mierze zawiruła WQ1hec kisdażikri - k·obieta. • 
Ona fo ho!W'.iem była do nioeda~a joerS:Wze pi[- ' 
ną, na1I11iętiną, zaiohłaminą ki011Jsiumenilką, ZIW'ła
sz,cza beleitryS1tyikrL Riozpol'Zią!d:zają.c nadttniia
rem wolnego cvaiSIU, czyhał.a bądź to z nuidóiw, 
hll!diź też z powodu isitotn.ego z·amiiłiawania. 
K-obiieta byłia niej•a:ko 11so)uS1ZltlJi'CIZlką" poety, 
był1a j;ego orędlow111i01.Jką, głlosticiedlką jego sła
wy, wieilibicielką. W zapadłem mirais1te-c·zJku, 
w dworku wi1ejs1k:iim, 1111a. dalekroh kresach ko
bi~ta czybałoa, prenunniett"owa.ła pi;SIIIlla literac
kie, .sipvowadziała bią!żtki, miusiałia ZIIl.la.Ć wszy
s·likri:e „ni01W1oś.c:i wydia.wci.cze". Byłio w tem 
S1pooo sndbwz1111u, 'llli·e btl"alk też było sawanc
kich amb:iic)'lj1elk, ·aae k1siiążłka mira.łia w k·oib~ieoie 
wier.ne.go pr.z:yjadeila. 

Driś koMeta nie ma jlllŻ oms:U na beletry
s:tyoroe ,,orgje", Dla owe 0

ZJa!bawy pai.zyi>CIIDIIle i 
potżytecZllle, Stała si.ę hOWi.iero pxacorwnicą, 
za'Wlodiowcem, stała się .siłią rohi:>czą, dzó:elącą 
swój czas miiędlzy biiwrem a dJ()ltnem, Zaharo
'\\t"la:111a pracą ziar-01bkową., Wlp.Mą·gnięta w co
d:ciOO!llą wa:l!kę o byt!:, odZiWY'C2lal}a sd1ę korbiefta 

lla czytamy bowiem: 
„Przedstaiwiony w niniejszej broszurce przeg.lą,d 

życia gmpodarczeg·o świadc.zy o dodatnich wynikach 
i w · tej dziedziinie. Nie można zapomnieć, że do tych 
dodatnich wyników przyczyniły się również i zew· 
nętrzne pomyślne h:onjunktury dla Pofaki". 

To dą;żenie do objektywizmu przejawJa się zwla.
szcza w omawianiu sprawy cen, tej najdraźliwszej 

strony naszegQ życia gospodarczego. 
Zresztą nie chodz.. mi o ro.Z'biór ksią.żk1i, o analizę 

pos:oczeg&lnych zagadnień, uczynią to niewą,tiPliwie fa
chowcy. Ale pod!kreślić należy jaik: najsilniej tę l}ier
wszą, ipróbę, jeśli się nie weźmie pod uwagę ogłoszonej 
drukiem deklaracji ;programowej, Rzą,du Pracy, infDł'

mowania społeczeństwa ~średnio prze!Z r~d w 
sposób .O'bjektywny ti przystępny, Wierzymy, że to 
jest za(!)OWiedż dalszych sprawozdań z innych resor
tów, że to jest w;reszcle po tylu już latach istn1enia 
odr~onego ~stwa W]plrowadzenie w życie zasady 
jawności w stosunku do społeczeństwa. Ta zaś zasa
da jest najlepszą formą, wychowywania obywatel1i 
sz.czerze i eilnie związanych z państwem. 

oet. 

od iksiąJżik.i, UJP'Odiaib.niiiają.c się ~ pod: t)'tlll wzglę
dem do męż,c,zyziny, który, wichod\z~ iw „wielk 
męsilci, w.i.eik kQ·ę-ski", UISbOiS!U!llkofW}"wiał @ę po
gair.dJ11iwiie i [1ekicewa:ż1ąoo do liiforatun-y pięk
nej. 
· Ubył itaik w kidbó..iecie illlio®ciQIWIO pQIWaiŻl!ly 
0idlbiiiG1roa biąlż'lci, od!b]oroa. wpr.awdizfo niejie
dinrolkr-Oilnie beiZkirytyczmy, rO!Z11111iIDoiwattl.y w 
„ T rędimvatej" M'illi:s:zJkówrny, piOł,piieraiją'Cy tain
detę •Iii'l:eiia·dką, alie .j·ediruocwśnie, l\Vłia.IŚIIlli.e dla.
te.~, że ozy.balją-cy wsz;ysltiko bielZ wyboru, od
biovoa ten nalbywiał taJcie kisńążiki warlioścńio
we, i iksz.ta.Jicił ISIWÓlj smai'.k, poidinio1Sz.ąic mim10-
w..i·edJniie SIW'ój poziiiOIIll Ulffi')'IS~owy. 

tl''es•Ł to pcraw.d1ziwa triaigeidijra dłra kisdoą.żiki, 
że z ohwiilią, kiedy O'\Ve „·szeirrotki.e sfoiry" c:z.y
te1ntic:zerk rp1od wzigaęicbem wyiksiztałiceindia. sta
nęły jlllŻ llla pC!Wlilyitn p~eaiięlt:nym poZJi1oonńe, 
musiały włwśrruie przeistać czybać :z biraku oz.a. 
su. Niielii!c.zine z,aiś S1bosittnL\·0iw.o 11nied1:J1b<iit.ki", 
n.ie wdąiginięte d!o wiellk~·e~ a:nmji :pracujących, 
nie inlbere:S1Ulją S>ię kis·iiążtką z .µrtzyiczytn i'llll}"Ch, 
które rów111ii:eż zatliicizyć tnaJl'e/Ży do ll"Zędiu „po
wojieninych". Spio~t i tiallliie•c ziaprunioiwał bo
wiem talk nii1eipiodiZ!1e1lnie, że :rJie :zlOls,tała ~luż anii 
odJ!"'01bma czrusu l[}Ja le~buirę. P:rz.yt~, k:ietdy 
dawrn:iiej snob.izm :naik1a·zyiwał 11oazytanie ", a 
rozmoiwy w 5i~d·oruie za.haozały o Lit:e;t'la-buirę, 
sz:bulkę i .t, !P· tematy, d!ziś mówi się· na fajfach 
o su:kceisarch ip. K 10001padciej czy innej Zttmn
ny L00igliein, a:l/bio pmsziez;a się w :ruioh gmmo
fon. i tań1C1zy shimmy na iprZiesfr·zienń. jeidnegio 
me'hm kiwardi!"a!bawe·~o. Pa1nawllie w wieku 
męSlkim graiją w hini·dlge'•a, pa-zy.az.em cie hraik 
i pań „rsiz;ain1(pli1one1k'' hr.i1dlge'•01Wych, ten i ów 
mówi o !ptOll~tyic,e, na CZiem Zl!lia.ją s•iię_ lll&SZie pa- , 
nie n.iemruiej dlo:sk.c)111a1le. W itych ramach 
mnrueij w1ęce9 obr:acaijłą się W1S1półiczesne zainte
resowiamia fowrurizyisikiie, pnzyicze:m, jeiżdi cho
dlz,i o 1i1teraitUJrę, ~·esizcze .jalkie ta/kii.ie 1J:l'0'\>\7'odz.e
n.ie ma Ma:rguerrń.tte abbo Dekoib:ra, a cz.aisem 
nawet roid!z.itrna twóttziolść humoxystyczm.a, 
kioilipo.titoww:ia p.:rzie.z , , C)'l'u·Iiika W airsizruwskie
go", „Quli. P!l."o Qwo", czy „Per'Skiie OL\:o", 



Hr. 41 .P R f\ W D f\• z dnia 10 października 1925 r. Str. 7 

Z wai:szawskiej 
„Zaehęty" 

Od cz,asu do czaisu zj.aiwia się w Wars.za.w
s·kiiej Zachęcie j·aikaś aiiekaiwsza wystawa 
ob.raiz.hw, która (beiz względu na tio, czy się 
k oanu pm1oba ozy nie) ruaisuwia, w foaż,dym ra
Ziie, pobrzebę dys:kuisji. Tym ra:zem „Zadlę-

1
• 

ta" posiada w swych mUJr·ach wystawę gtimpy 
„Praesen:s'u" i zb.ioa.iową wystawę prac K. Si-
cb ulskiego. I 

Sidmliski afa1k:u1je wiidiza o~bT'zymią Ho·ścią 
iiozwieszonych prac i w~ełfoiim, :nri:ewygaisa.ją
cym i.empeiiaime•:rntem. Tempe:rame:nt w k.aż
de·j twórcz;ej pracy. jest wi.elkhn atutem, któ
ry jed111a:k trzeba umieć wygrriać. A Sichul1siki. 
daie się temperamelllbawi imie·ść, ponieść i 
wkotl!CU - riO'zbić na dirob.ną mo!Il!etę o banal
n<e pomys1ły ozysfo lii'terackie, ntie ma~ące nic 
w>Slpólnego z malan;twem, pet11d:zilem, sumie
nr1em i smakiem, ty1llko w tym jednym, jedy-
11-Y,.'11 celu -- maichniięda fe•sizczre j.eod1nego płót
na i wyłaidoiwan:ia ene:rgjti. 

V// ten to sposób może :powstał Olbraz, nie 
piami.ętam tytuł-u, a.Je o nie:zapomruanej t:reśd, 
z P11omete1;1Srz.oon w roli głównej i białym or
ł em oraz kilikoma końmi, w słonecz,n~·j aurre
oli, jako wiele ztniaczącemi :rekwizytami. 

<lziiw~ły .pariu pioozdwyich obyrwaiteli, są foż 
nfozem innem j1aik namaca'lnem pokaziat~em 
zaisaidlnd!czych efomerutów rzeźtby: równo•wagd. 
i pr(Jl1~orcji w trójrwyimiam:e, z ciałą ga1II1ą ha1J.-
mo1Uq1i 11i1Il1i rprroote'j i kTZywej, iplaiszozymy płla
skie<j i pehw;j, bryły W'ltlięsłie1j i wypiUJkł.e~, pir-o
sLokątnej· iii cik1rą,głei 1 śipi1cmsteij i tę.pe}. 

J.a:k w dwiu ·talk i w trojwymJ.arowej kom
pozyc:ji ipraese!llls'istów są, oczyw:i!śde., r . .zec:z.y 
mniej i więceq j<ais'Ille oo do siwej celioiwoiści, 
mn.ie·j więcej udatne w os:ba:tecz:nym efekoie. 
W każ<l)'lID. ra1z,iJe, j.e,żeiW siiię ktoś za1pędizi w 
ohicik 10żą:ce, da.ls.ze saiLe „Zachęty (nie roz
prosz.y ;ponu['ego wirrui·eniia świiehny P1od1kowiń 
ski.) z miłlą ohę-cią w;róci dlo „Prae·se1Ills'a", a1by 
raz jel.SlroZie ()ld!efohnąć śiwież'C'Ill powietrzem 
mkd;tj siz:tuki. 

Grek. 
DDOOOODOODODODDDDODCIDClOCJOOOOOOOCDJ 

Z sali koncertowej 
w Łodzi 

Egon Petri - · Kwartet Drezdeński. 

Wy~onawcą konce.rh.i. 1popołudruowe.go w 
n.i!edziidę, .dJrfil,a 3-g<0 b. m., był słynniy pii.aa1!i:sba 
Egon Pelri. · • 

Całość wystaiwy zbi:01roweij Siichiu.liskiego 
robi wrwż'Zniie matlarSi1:1wa podJporząid!ko•wa.n.e
go literackim temaitJom, Hlwstraoji, a nie od
w.rotnfo, g<lizdeby temait był ka!lllWą, pewnym 
i:yl1ko zraczeipienfom dlla wyid:obycia iistoitnych 
wairtiośoi i cd&w ma.Jarstwa. P.ooa,tem, Sttała 
tt Siichulsk4ego inlkliinacia dio rpewnego rodzaju 
kialig•raiio1w1a111ia . w niektórych rzecza·ch dio
szilia j'Ulż do med01Z1W1ol•oneg'O pumikttu. Np. k.a
bletu z kogurlem, gdlz.i•e wraziły mi się w pa
mięć wyikrnś\lione równemi owaLanni fałdy 
pir·zyo•dlziiewku i sipódnky. 

Gra jego jest przemyślana i doskonała 
pod. względem technicznym, a ujęcie oidbw·a
rzanych utworów od;powiada najściślej ich 
charakterowi. Nale·ży przytem podkreślić u
miejętność piairnisty wykorzystywania różno-

1 rodnych cech insh-ui11entu. ' 
j W Sonacie A~dur Mozarlia brzmial .on 

subtelnie i dy.<kretnie. Klasyczny umtar, ' 
: który łagodzi naiwet ·orjentalne tempo części 1· 

IV (Alla Turca), podpomi.dkowując je po·d 
styl całości, był świetnie uchw,ycony. 

W szeregu błyskotliwych obrazów „Car- ! 
nevalu" Schumanna solista olśniewa słucha- . 
cza barwnością odtworzenia. Odrębny cha- ' 
raikter nadaje kryształowo lśniącym niemal 

Namomi1rust każdego musi W1ZJiąć za serce 
sma•cz:niie namalowany obraz pm.-ed!stawiają
cy scenę j"3Jrllll.arrczną, ZIWlta:szoza partie z koń
mi, j:3,ko też i wiiele deka:wycih sfoorutrasfo-

1 eterycznym motywom Sonatiny Ravela i 
„Reflets dans l'eau", lub jaskrawym smugcm 
świateł w „Femc d'artifices" Debus~ego. 

. wań barw na twair:za:ch po1szczeg6lnych p<>
sfaci, jak w t)'IIll., tak i w innych obrazach. Są 
to widok.roi.nie ha:ridlz:o mądre rzeczy i pirze
j.a wy śiwi'elttnrlie ~wanJego t!Zemfo·sła. 

Grurpa praesens'istów, kitóra w niewytłu
macz;ony sposób l'O!Zlhiiła oomiCJty w „Za<:hę
cie", tak stałe i wytrwaile 7JWak•z.aiją<:ej !Il!O'We 
us:iiło1wania w sztuce i bodaij, że nie samą 
szJtwkę, pnizedsta.wfa się jako xrz.eszerue ludlzi 
ba.rid:w poważnie pa-aiouiąicych w maJ:airstwie. 
W1d!ać tanu s1J.~e dloo.iieikainii1a w d!tl<edJz<iinó.e ko- , 
loou i itechnillci kłiadlzelil:ia fM"!by. Jest taim ciie- i 
ka'Wla :kompozyioj.a z od!rizu.ceniean, .prócz paru I 
wyja,itków, wszielllciego tematu. T ettnialt naiwet 
jaik:Jo klMllWa 01kaiziuie się tam 7Jbyteicmy. I 
r1zec:zywi:śiciie, w 1abiooatborijium do<ŚIWtiaJd!czal
nem, w praoowmń, gdziiie zaisadmi!C!Zą rzeczą 
jest matetj1aił, rÓ'Wlt1J01Waigct.1 propoircj•a i lron
tTast, literaiokri temat jes.t rzx::.-czą zbęd!ną. 

Ifonsbruk.oj:e rz.eźtMaTIS!k.ie, które tak m-

Sual!l ten jest wię'C smutny i we®oły za:ra
ziem, arJ.e w SUll.llie dlzieilnie prizyczyn~aiją<ey się 
dio upaidJ~iu :k1ra~ow1eij wytwóirc:wiśd, literackiej. 

Kltroiby się był sp!Qldiztioewał, :he rewolucja 
sipołeczna kiorbie,t pooiągniie za sioibą - upa
d ek ozytelrucbwa! Niesb~lty jedmiak j'est tio je
de!ll z tych piairad::ikisórw werptrzeiwbdlziianych w 
i.c~giicz.nyrn ro1:zrw1Qlj1U wyipaidlk:ów dlziejo•wych. 

Kiedy k:ohl!eity wynosiiły diz&ewięćdtz.i.e,siąt 
dziie'Wti:ęć priooent czyte1lrnik6w, nieje·dien autor 
uho1lewiał nad tem, że iego wysiłek twórczy 
i1dlzie wł.a1śdwie ll!a ma;rne, bo nae pi&ał prze
c.iież d:lia ,.,ihaib!" Byłiby wołał, żeby kstiążiki 
jego zbłądziły pod strzechy, lub do świetlic 
rohotnfozych-ta!k ipoga:l"dzał siwojemi wielbi- , 
ćie.Hkami, połylka~ąicemi kiaixlą „stirawę d!ru
kowainą" z 1-edna!kim aJpetytem i z jednako
wą nfosk<aJWnością cbUJohiową. !też to przy-

1 krych słówek o sGłbiie llla.cz.ytLały się te wierne 
czybelniozrkil .Ja!kżeiż to ·pioniewi'CT'an·o niemi 
za d1ch 111aim:ię.tno,ść czytani.al A tymozasem 
diziś na.leż1afoby oddać się si.późniionemu, nie
stety, ża·liowi i żyazyć sioibie powrotu tych 
pię1knych c;w;sóiw, kiedy pani aptekiarZ'orwa u
mfa.ła całe,g.o Sta.U.a ozy Tetma1jera nia pamięć, 
llli!e umie-ją:c nafom1ia.st chemii i innych pigu-
1.arskich mą-dTości. 

J eiż eli do tego $p!L"·Zett:iae·wierxenia się ko
biet liter atUirze piioękne1j d!odamy j~iszc~e poga'l" 
clę mfod:cicży d!ta ksi~żilci, ież.eli ,policzymy owe 
setki tys.1ęcy bywaltców· kinowych i entuzja
s tóiw wszeilaik.kh meczóiw - · z.ro1ziuimiiemy, że 
n.ie v,rielu po.z101s'bCl:ło w 111aisze.j 01j•cizyźniie, któ
rzyby mieH oz.rus i o'Choitę na czytanie ksią
tetk. 

Chyba - chyiha, że n.a•sza t'Wórcziość lite~ 
r acka pott-afti ZJdobyć s.:ię na taką formę i 
treść, że odl!lie·sie z:wydęos1two nad sportami, 
ckl.Il:ci<n:gamJ, a ziwł>a.S1zoza naid emancypacją 
koh.ie t ! Czy coś takiego jest moż:liwe? - oba 
py ta!lJie , na któire odJporwi~<lź dać można jedy
nie - przeczącą, 

J-a. S!ycz. 

Buchające bariwami urywki z „Pietrnszki" 
Strawhiskicgo odtworzył pianista świetnie, i 
ukazując słuchaczom hałaśliwe scenki ulicz- I 

. l . I , . k „ I ne: tamec rnmuc 1ow 1 marne w z31puie„y, 1 

niesham~vany rrtn: piosenek ludowych i roz : 
mach tanca rc<sy1sk1ego. 

* 
W ubiegły poniedziałek wystąpił w sali 

Filharmonii kwartet DrezdeńS'ki w osobach i 
Gustava Fritzschego - skrzypce I, Frydery- ł 
ka Schneidera - <Ekrzypce Il, Jana Ripha:ia j 
- altówka i Aleksego Krnphollera - !Wlo- ! 
lonczela. ! 

Kwartet ten nie jest mc1że naj.dolS'konal- t 
szym w świecie, jednak wykoi1ainie tr:rech i' 
z~ai·tyich w <i:1I"ogramfo ubw1oróiw im1Uisialoo pa<r 
wać i zachwycić każdego słuchacza bez wy- ! 
jątku. 

Czterej mistrzowie roz1warli pr..zed słucha
czami wzniosłe piękno kwartetu C-dur op. 59 
Beetbcrvena, przeszli od wielkiego klasy~{a do 
romantycznych melodyj kwartetu A-moll op. 
41 Nr. 1 Schumanna i oczarowali wa-es•zcie 
smętnemi, pełnemi osobliiwej poezji motywa
mi piękne~o kwa:rtetu G-moll op. 27 wieikie
go kompozytora Norwegji Griega. 

Koncert poniedziałkowy był ucztą mu
zyczną, a publiczn-0ść ocen.iła to naj.zt.tpeł
niej, gorąco oklaskując zasługujących na to 
artystów, którzy zmuszeni byli powtórzyć 
część ·programu. 

W. J. Korwin. 
DBD&m~DDE•W•~~m&~BEBB&e~m• 

ZARZĄD 

Bonku Hnndlov10-Przemysłuweoo 
w ~odzt Sp. Rkc. 

ma zaszczyt pod:'lć do wiadomości, iż w dniu 
2 listopada 1926 r. o godzinie 5-ej po połud
niu w lokalu Banku w Łodzi przy ul. Piotr
kowskiej 96 odbędzie się 

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
Rkcjonarjuszów 

Porząd~k dzienny: 
1. Podwyższenie kapitału zakładowego. 
PP. akcjonarjusze, pragnący uczestniczyć 

w Walnem Zgromadzeniu, winni w myśl§ 38 
statutu najpóźniej do dnia 26 października 
r. b. złożyć swe akcje względnie świadectwa 
tymczasowe, bądź kwity depozytowe insty· 
tucyj kredytowych w instytucji cent_ralnej 
w Łodzi, Piotrkowska 96, lub Oddziałach 
Banku w Warszawie i Sosnowcu. 

W razie nieprzybycia na Walne Zgro
madzenie wymaganej w § 44 statutu ilości 
akcjonarjuszów, Walne Zgromadzenie odbę· 
dzie się w drugim terminie w dniu 16 listo
pada 1926 r. o godz. 5-ej po południu w lo
kalu Banku w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 
Nr- 96 z tym samym porządkiem dziennym 
i w myśl § 45 statutu będzie prawomocne 
bez względu na ilość przybyłych akcjonar
juszów i wysokość reprezentowanego kapitału. 
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Moratorjum 
i waloryzacja weksli przedwoJ~nnych 

Dnia 24 grudnJi.a 1918 1'. (Dz. P. P. P. 1918 
r. Nr. 21, 1poz. 72) :ziosibał wydamy dekret w 
·p;rtze.dun~ooie pr'zretdblliŻerua teiruniinów wekslo
wych w Okręgu Sąidlu Aipe1liaicy.jin-e·gv w· W ar
sziaw:ie z udz.ie~eltl!iem ~ Miv.kiJi:t ów pra
wa ip1r1z,ed1~u1żewia tyoh teirmiinów ""' • .1ńairę po
tmieby n.a dailsize ork<reisy Cz.al8U. 

R,~,da Mimii.s.trów sikOI'zystał<a z te~o ipr.aiwa 
i sieideimni<.tśicie 11aiz.y ocliroazyłta t:en termńlll, a 
C•$tatnrr1e rozipiorzą.dzenie, odraczające ten ter
min ·dlo dMa 31 griuidlruiia 1926 r., ziositlałio ogłio
szi~e w Nr. 96 ipoz. 563 Dz. Usfarw za rok 
Meżący. 

Pociewruż z d!ruiiem 31 grudlnia r. b. upły
wa termm mara·totjilllill &la dtu1ż1n.iików weik
sl1owych :pI"Ziedwojoonyoh a Radia Mittniis1trow 
może nie ~ządiziić odiroozema te~o mOI"aiio~ 
[il.lllD., n.ale:ży slię :zia;sfa.n'Cl1wiić co zia.itiem na:sd:ąipi, 
gdyż w .sferiach ipll"ze:rnysłrowych i ku1piec:b' 1• 

paltlilLj 0 ZJU!?~{1ni.1e UZ1l).IS aidJtlJi1G111Je zain.ieip!ClifoQljie We 1 

aillbiciwiilem po rur!llllie, sipio1wicdowarn.-ej woj<ną, 
.pr:zemysk1wcy i kullłcy, focirzystając z rnO'l'a
forjium, nfo zaisbrunaW!iiaH s:ię d!Ołtyichcz.a,s nad 
spT.awą Hkiwii1da;cji siwoi.ch zohowią:z.ań, płyną
cych z dłiu,g6w weksh1wych wobec wi,eny
cieli 11osyj;E:Jcid1, niemieckiich i a:UlSibr}acMch, a 
mogą.ce ipowsbać .teraz .ZJe. Sll1JU lieitan-giic:znego 
zo:bawfaJzaciia pr.Z!edwojeirune w tyoh krajach, 
mogą stać s1ę płaitne po uchyileni:u mora:bo
tjum w i·edmym famnmiie lu1b w bllil:.dzio n~.eZiila
cZl!lych odis•tęipach cziais:u, co mogłiclby sipCJ<vtT'o
dować wiei~foi~ tnoclin.ioocl. 

Zc1bowiązanma · wekslowe pir1z.ed1woj.e1lne 
naSizych obywateli trzeiha poid!z.i1cNć na gimpy 
naisrtępttjące: 

1. weksle, wys:tawi.ol'.llie na z.leccme oby
wateli po·hiki!C'h, będące w posiadiaJ111itu obywa
teli p0il1s:kiich, . 

2. weiks·le, wy.s.kl!\V'iicme na 2l1ece1nie oby
wa.illeH ob<:y.ch i bę1dą,ce w kh pc1S1i1aidian1u, 

3. wc1kis1c, w-rsitawiooe na zfocecie oby
w.atel1i 01bcyd1, bęidąice w poisd1aidia1mu obywa
teH po1l1s.kid1 luib w piraiwa.ch docho<lmnJ.a są
dowego z n~mi zrów'tłanych. · 

Czynią1c podział weksli na po'1sikie i cudmo 
zii:emskie, nai1e1ży miieć na uwaiclrz,e, że wafoa 
część fych weksli plI"zypaida nia kra1e ośd~n
ne, Niemcy, Aus1h•ję i Rosję, kraje, które pod 
w.ziględem prawa do<ehad1z.einffia swych rosz
czeń z tyti.1łlu dltu.gów pirz.ed:w-Olj-ennych są o
g:ria1D1f.111c1n•e: Nie~y nia mocy T;r:cckiba<tu Wer
sals;K1!egio, Austria na moicy traikitatu w St. 
Ger.mm e:n Laye, a Rooja na mocy w.vajem
niośici (;rieoi1pirocille), wyraiżo111.eij w RoZP'()!l"Z•ą
dzieiniiu Prezydenta z dnia 14 maia 1924 r. 

O ile cłrodci o wek'51lie bez iindlc1sów zagra
n:kzinyd1, wy;staiw.iion.e ~zez ohyiwiaiteili po,1-
sikiich na zil.e.cei'li1e ohywartdi p01lsikiich i będ:ą
ce w ip1ois1ta1d!.:i;nfa1 obywateli pols1krioh, to oho·
wii,ąizy-yra_ć bęidlzie RozipOlr'z~dizenie o przera
cru:yvro1:r.1h1 z1ciboiwiązań ip<ryWaibnJO • pirawnych 
z <:1lrni1a 14 maja 1924 r. o ile terolli.in. płatnośd 
na•stąi.p~ł pr<zie.d wyidia1n1em tego rioz1p10T'ząche
nia, a wię•c § 26, we<llbu:g krtÓTe·go sumy niomti„ 
n.11Jin.e nal.eży prrzer1ad1•o•wać na iłorie we•dłu.g 
stk:<JJ:i § 2 :r.orz:poll'IU\!dizieiruiia., oo me W)'!Mucz.a irn
nej miiairy pmerachO'W'ainiia t-eq należinośd, je
żeil~ tytuł, z ·k:tóregl() ta nr.dieŻlniość weiksl·CYWa 
wyirui1ld.i;i., zm~e11tia chan11kiter zobowiiąz.3Jilia. 

O <i..le .jedniaik weksle takie posiw::hią indo
sy za·gil:'a.ln:ic:zl!J;e i nasuwać siię może domnie
mainiie, ż.e repireizierubuią one „wie1"'Zyteiln'Ośd 
niepirz;yj.aci elrsk,i,e'' (1term.iinJo.l·ogra trakitaitów), 
io w :lm:tf.l!ym posrozególnym wy;paidlkiu moiż.e 
być ·zgfo1s1Zlo•na eksc.epcj1a z ip1oiw101diu wą;tpliiw10-
śd, c:z,y iltlJdlOtS nie w·sbał dio!ko111WllY in fra11dem 
leig,;JS co dlo daty i jiei aiulte:n1tyc.ziruorśicio. 

Co się tyw.y ·wek>siH, wyisrtaiwionych nia zle
cenie ohywaiteli cwdlzioizilelllskiilch, to wkracza
my w &ledtzrunę praiwa prywrulnego mię1dzy
nair-0dowegio i sipiriaiwa mU\Sli być l'lorz;waiżaną 
podJ kątem wktzma n0<.rm1 regullująicych sto~ 
suiniki pra'Wllle POllslci z k<rajem 'Wliierzydela. 

O.tóż o i1,e chodizti.ć będlz:i.e o weksle, wysta 
wl!rnne na zJęicenioe obywa:teli niiemiecikii.ch, lub 
będą.ce w iich piosi<aicla.i:niiu, to olbioiwiiązywiać 
hęd!zń·e *) Trak tait W eBaJvski, kibóry zawiera 
mkaiz wiszelikid1 W)11pła1t z. tybułlu z;ohowi.ąz.a.ń 
P1"zedwo1jie'l1liliych w stosUIIlilw d!o ohywafoH 
Rze1s:zy N~emfookiej i zmusza niasiz.e sądy do 
uchylenia tych preteooyij, ewe:nibualini<e do u
.zinainia s.1ię za nieik·ompetentnie do orzekaniiia 
w tych sprawaich z mocy**) pl()IW'ołane·go 
Traktwt:u Wersia·lslkie.~o, Móry dfa tych sipra:w 
przewiduje wŁaśdwiość Mieisz;anego Trybuna
łu R0tz.jemczego. , 

W sitoisu:nlm dio obywaiteli aiuistrjiadciich ma 
· zastosowaini•e Tiraiktait, mwat"ty w S't. Ger
madn eiJl Laye, a więc weksle, wysiba.,,.ri10111:e llia 

*) §§ 3, 5, 14 i 17 Aneksu do art 296 1° ,,a" 

T. W. 
••) §§ 13, 14, 16, 17, 18, 19, 20 i 21 Anek.su do 

art. 296 T. w. 

zlię.cenie tych 01brwafol!i., l'Ulb będące w ~eh 
posiiaid!an:i:u !lla mocy a111t. 248 i § 3 Aneksu <llo 
tego aI"tykuiłiu Traikita.1Ju, wiolbec kategoiryciz
nego zia.foruziu sipł.acimia ityioh zobowtią!.ziań p1oza 
„ UrzęcLam:i ~O!Il.'broli i K<Lmllpeifllsaicj~" i zalkiaiZJU 
uikłirudla,}ąicym się sfa·101J1101I11 dlo1piuszioZ1atllia :na 
swiojem foryt:orj1u:m w:s:z:ellkruego są.dow.e1go po
w6dizibwa o z:aipfalf.ę ·dl11u1gów n~ieiprzy:jiadeiiskioh, 
ni:e podJ.eg.ajq riois1ZiC'remorrn, chyiba żie z.g1odniie 
z airit. § 23Q powód wi·ell'lZydie~ ud!OIWloidni, że 
Mmes:z:am.y TrybU!Il!ał Roz1}emc:zy uizl!llał słę w 
tycli . ~arwach za !Il.:ielkromipe1tienltlny, a wiię-c 
spirarwia może być pirzyjęta dJo rozstrzygmęcia 
ptr1zez „SąP.'y Prarwa P·osipOOiitego" {tŁermii!ool'O· 
gjia Tiraiktaitu). 

Dopiie1110 o iJe 1e ~oomaffine pn:zJes:zk:o<liy Z.'04 

sitaną ptwe!ZWycię:l;one mo1żie nia>Sltą1Pić ipll'lzera
chOIW'amńe n:aJLeimo1ści wek1st!io1wej w wysioilmśd 
1 O pmc. zgo·d!nie z Ria1zipoir.z.ąidlzte1Uiem z dnia 
14 ma~a 1924 r. z uwz:ględlmlerrlli:em ad. 43 te
go Ro1Z1poirzą·dizeiniiia o wz:aj·em.nJ01ści i ,OJcJiwecie, 
czyli, że wyisicilmś·ć ZJa.sąidlzio!11Jej 'nallei1!llośd ll11U

si <być wz1ail·eiż1niiicną od wiz1al}e:mU11egt0 w t)'lID. sa
myim S11io1pirniiu przreraichorwiarnia w k11a~u wrell':zy
cfo~a na 1rzeiaz oibY'w.aiwl.i p'{)llslkfoh (reitoosja). 

Nieioo itna:aZ1ej !P'l"iJedlsibaiwiia się sprawa we
ks1'i, wysitia.wiiOIIl.)"Ch ina T.Z1eaz obywaiteH irosy:j
sldch, we>kshl: w kh 1piosiaxłiatrui.u hę<ląicyoh, lu:b 
·pirz,e:z nich ceido1wam:y1ch osclbiOllll .tr:zedm, po• 
siaidla~·ąicy1rn ipriawa. .dJochodtoe1111iia swych p:rete•n
syj- 1pirzedl sąidiamii piPl11sd\:.i1emi, a '\vięc o!hywrutie
licm rnls'ldllll Iu:b oudw1z:iiemc,om, z krajami 
których ZIOISitaiły zawatrl'e OOOO•śne k'onwencje, 

W siboisudm dro ·więa-zY'deili obywaite'.]S'twa 
1'10:.sy:j1sikie.go olbiowią:ziują pinziejprusy o w:ziajean-
1J10•&-li i ·oclłweo1e _ziawarle w acrt. 43 Ro1Z1p1o~zą
dze1J.11~a z. diruiia 14 maj1a 1924 r. (Dz. Us1t. Nr. 
42-441-1924 r.), na mocy kltórych obywatel 
i;"{)listki nile możie być ziobio1wiią:z,any do z:a;pfa.ity 
obywafa.JIC'Wi .państwa, kttóire1go iptiieiruiądze ule
gły &p.'Udlli:.1owi wadości, sumy wyfa:rej, ainiż·~ili 
ta, jiaik•aby mru przytp•a1dłia w fa1mtem piańis1tw1e 
w tych ooJmych m1e·s.zibą W'aJrunlkaJCh na p01ds<ta
wie rprraiwa tam ohowią;z:ui~oogo. P•o1niieważ 
zaś w Ros.ji pom1!mio dieipireioj:aitji ptlien~ąidza n±e 
pr:oopirowaidz;ono ż1aid.lnei w:ail10rryz.iaicjii, pueto 
oby·wait~l roisyj•ski n.tie może r:ośdć scibiie pre
tensji dio Leip1S1zegio ure guilO'Wlama siwych '1l!aile-

i mo1ści w P.olsce, niiż osiągri.ął we włamym 
I krraj!u. 

I Prioł. Fir. Zoll, aruJtioll" Rozp!O~zeiruia z d!ll.. 
· 14 mafa 1924 r., w 'SIWloich wmsaidlrutem.iaioh u
l st!l!W101dlawciz.)"oh dlo tp01wylŻ!S1IJe~o rozipo.r.zą,dz.e-

niia {W yidiame II 1111a!kiłJard! Gl!!lbieiŁ:nieira ~ .Wolfa ~ 
ma.tywa1II11i: iii olbij1a,,ślflli!einroaa:n~, apraioowainem1 
p.r.Zte!z ipttiof. f;ryd:ery:kia 2Joffi1'a 1 dlr. Briolll!iJsława 

1 Hełozyńislk·iiei~o) !1lJa. ~br. 258 tpioldia.Te, oo n:aistę
pujie: 

„Cesje, dokonane przez obywateli państw, prze
ciw którym możnaby !POWotać postanowienia ust. 
2 § 43., na rzecz obywateli państw, przeciw któ
rym ich powołać nie można, względnie na rzecz 
obywate1i polskich, dokonane 'IPO wejśc,iiu w życie 
tego roZlJlorzą.dzenia, nie mogą. na ~.esjonarjus11a 

przenieść więcej praw, nili: lich posiad'1 .-.edent. 
To samo da się ipowiedzieć o indosach, o ile 

obywatelstwo indosantów i data iJ\dosu da się 
stwierdzić, gdyby więc naprz. abecny : :.. ą.d so
wiecki indosował wek.s)e, które zna}dowaly się 

w porlielu b. rosyjsldego Banku Państwa, na rzecz 
naprz. obywateli angielskich, naileży odmówić wa· 
loryzac·~i należności z tych weksli. 

Z ępu 2 § 43 wynika więc stanowczo, że 

obywa1ele rooyjscy nie mogą. się wogóle domagać 
waloryzacji i że obywatel rosyjski, który zażą.da 

spl-aty cd dłużnika polskiego, winien być spłaco

ny bez względu na rodzaj swej należności w sipo

sób, podany w § 41 względnie 41 a) Roz1P orzą.dzc

nia z dnia 14 maja 1924 roku, to znacizy w zło· 

tych, ale po przerachowaniu na nie sumy nomi· 
nalnej w stos unku 1 zt 1,800,000 mk. ipolsk.ich. 

I odwrotnie, obywaitel .polski moż;e spłacić dług, 

zaoią.gnięly wobec obywalela wsyjskliego także 

bez waloryzac ji, a złożenie do depazylu o<l\powied
ruiej sumy winJen są.d uznać za równe zapl-acie i 
ewentualnie wy·kreślić za•bezipieczają.cą, wierzytel· 
ność hipotekę" . 

Co ~ę tyczy wieTtzyde-Li fram::::1uiskdlch, bel
gi·j1~kii!ch i iilrunyioh ipaństt'W s1p-r.zymruerziony.ch1 z 
któremi iisltn1iej•ą foO'IlfW'ell1JCljie sąidiow'e i 'W' któ
ryich :ruiie 001s1ta1ba pinzetpir.01W1aidlzoI11a us:bawoidaw
cz.o wafo•ry.zaojia a w1a1lufa. się zd'e1piretjo1Il;Q1Wa· 
ła., to we1ks.1e, wy1s·bwwiioine 111a z1Ieoe1t1iie tych 
obyvir•atel~ i hęd~e w ich p1osi:a'Cł<Jlll'i:u, nie ma
jące :lfl!C'.Z:Uibu z .atit. 43 Rorz1p!Clr'Zą'dize·n.i1a 1 podle
gają pr:z.e1l'lacho1wainiu sumy <Illomirr'i.iail'!llej na zło
te wedll.iug Sltlorsrtt1111ku .dio hiain!lm szrwiaijca:rakie•go 
1ulb kJUJI"S!U pl1zie,drwioienine~o w z;łrooi:e. Napiriz. 
dla f:ria:noozów iprzeraichO'Wan.ie 100 ruibr1i wy
IJli.esie 266 fr. fr. przy zrup1łade 10 pa:ioc. tej su
my, tp\l."Zy'lCIZe.-'11 wyiso1kość pir,zwaJCJhowia:xiliia bę
dri.<e uizal-e!.ŻillJi,oną. od zbożemi~a Sąid!01Wi dowo
dów, 1:ż we Fraincji na:lieimości ipir1ZJedlWiorjerune 
obywateli poliskiich ufo są ipirzerachowywane 
-yreocJ!l:ug mych ·wiięoe·j krzywdlzJącyich za:sad. 

M. Jastrzębski, adwokat. 



Str. 8 .P R ft W O I\" z dnia '10 października 1926 r. Nr. 41 

1 
SZCZEROść. 1· KRYNICA. f ROTSZYLD • 

Umówiłem się z przyiacielem, że jeden - Panie doktorze, przyrzekł mi pan prze I ~ots~yld. wyglq~a z okna na parfz przed 
dtugiemu mówić będziemy bez osłonek wszy- cież, że jeśli wyślę żonę do .Krynicy, skończy swo1ą willą z na ulzcę. Przed kratą parlzowq 

\ 
.i(uqor 

I st.ko, co o sobie nawza;em myślimy. I się nasza bezdzietność. . I widzi ;akiegoś mężczyznę, leżącego na bruku, 

I 
- No i...? • 

U PORTRECISTY I A b
"l? p . h l który ;akby gorliwie czegoś szuhał w szpa-

--0-, -

. _ Od tego czasu nie rozmawiamy, ze - co pan zro z 01ec a pan razem I h . d pl . . . 
bq ·· J ·1· . t . h rac mrę zy ytam1 brLikowemz... ZacEeka-

Pani: _ Czy mo;a twarz trudna będzie 

1 

so _. - z zoną. es z pan me przes rzel!C' moic 1 • h d . d k 

J l · ? • * • k · k · · , k" t . wrony sc o zr o par u: o nama owania. · · ws azowe , prozne są pans ze pre ens1e. 
Malarz: _ Namafowana to ona już jest - Co pan tam robi, czy pan coś zgubił? 

- pyzostaie mi tylko zrobienie kopji. 

* ·* * 
t I 1 ' 

W RESTAURACJI. 

Przy butelce wina siedzą dwa; panowie ·i 
'żywo rozprawiaią o jakiejś kwestji prawnej, 
nie mogąc pogodzić się w interpretacji ja
kiegoś szczegółu kodeksu. 

Jeden z nich wola kelnera: 
- Proszę zapytać gospodarza, czy nie 

posiada przypadkiem kodeksu 'karnego. 
Kelner wraca po chwili i recytu;e zakło

potany: 
- Gospodarz bardzo panów przeprasza 

i nie żqda zapłaty za wino. 

* * * 

INSYNUACJA. 

@.see #*•;.,. 5 ••• ii 

Zakłady Przemysłu Bawełnianego 

JULJUSZA KINDERMA•A 

STAN czyNNY. 
Gotowizna 
Weksle w !Portfelu 
_Weksle do !inikasa 
Weksle proleslowane 
Traty 

Spółka Akcyjna w Łodzi 
BIL A N S na dzień 31 grudnia 1925 r .. 

!i ' 
I I . ' Zl. I 

• • 
SUN BIERNY. 

Akcepty • • • • , • • , , 1 _• ~ 274,886.37 
Zł. 

• I I I I I • • Remburay • , • . • • 1 " 219,925.23 

' . . • I I i De,pozyty członków władz spólki 1 1 • 57,000.-

a I • • • I i Kaa>ital za!kładowy • • , • • , 1 • 3,000,000.-

I I I Io'. • • • 
' Dewizy . • • • • I I a • • • • 

KaipHal za.pasowy • , • 1 • • , , 629,249.46 I 
Kapitał amortyzacyjny • _, • • • 54:6,418.68 

1 

- Gdzie byleś tak długo - cztery mie- i Dewizy do inkasa • • • 1 • , , • 

I Walu-ty . . . . • , • • • 1 , • 

31,406.25 I 
11,3&.3.06 
10,638.-
46,841.04 
90,000.-

10,507.9: I 
6,.H5.4o I 
1,626.80 I 

16!),600.-
419.72 

Rach. dodatkowego wynagrodzenia dla I 
siące cię nie widziałem. 

- Podróżowałem. Pa,piery wartościowe I I • • • • 
- Aż cztery miesiące? Dlaczego nie - Kwi.ty wywozowe . . 

wniosłeś apelacji? Towary, półfabrykaty, surowce i inne 

* • zaipasy !. , li • • • . . !)12,062.66 

Ruchomośd • • • • • • • • 23,626.55 
Zaiprzęg.i • , , • • • • 1 1 , 33,321 5:ł 

1111111111111111 
l\Iaszyny i urządzenia techniczne • • • 2,268,625.28 
Nieruchomości . • • • • • • • 1213,525.-
Akcje w d~ozyoie " 1 • , , 57,000.-
Dlużnicy . . . . " , • 317,093-74 
Należności w bankach • • 212,548.39 529,6:ł2.13 

5,416,674.451 

zarządu z roku 1924 • • • • • 1 45,000.-
Wierzyciele • . . • • • • • 1 • 617,075 50 1 
Ra.eh. &-trat i zysków - . I 
Po~~:~ał~~ć P:1:!~:: 1924 1 1 M7.12 

Zysk z roku 1925 , • ~ 1 00,772.09 27,119.21 

6,416,674.45 

RACHUNBK STRAT i ZYSKÓW za rok 1925. 

WINIEN. 
Koszty ogólne, świadczenia i straty na 

dlużnihch 

Podatki 
Am~rtyzacje 
Zysk do podz iału 

• • • 

• • 

„ .,. •• 

• • • • . . 
' . • • • • 
• • • • • 

- ·* 

Zl. . I 
961,058.25 I 
123;552.28 
277,728.74 

27,119.21 

1,389,458.48 

MA. Zl. 
Pozoslalość z roku 1924 • ~ • 1 , , 347.12 
Zysk brutto 1 1 • • • • • • • • · 1,389,Ul.36 

1,389,ł58.ł8 I 

- Nie panie baronie, ale od czfarech 
dni nic nie miałem w ustach. Niemam ani 
grosza i nie mogę kupić sobie chleba. Żywię 

się trawą i szukam zdziebelek między płyta· 
mi chodnika. 

Rotszyld, wzruszony niedolą biedaka, of. 
wiera bramę do parku: 

- Niech pan we;dzie do parku - traw· 
niki sq do pańskiej dyspozycji. 

(B!ihne). 

~luro EkspedycyJno-Agentnrowe 

„KOSMOS" 
Sp. z ogr. odp. 

ŁÓDŹ 

Biuro: Traugutta 5 
Składy: Traugutta 12 

telefon „a.se 
Międzynarodowe I krajowe 

·transporty. :•: Agentury. 
Ekspedycja, Clenie, Inkaso, Komis, flse
l<uracja, Magazynowanie i Finansowanie 
Przedstawlclelatwa we ws~stklch większych 

miastach kraju I zagranicy. 

I dostaw . dla przemysłu 
~""swa+, -~~ni111:a&ll'Clml--.1,--· 1111•---!lll• ,..'..EGJl;:J"V'lllilli:'l1fl**:si:'m111-&it!?JDMiilllam4*llllrii!ll:•ns--....;ai-illllillllr:ll**mlll!lillM'ęwm:Jss:;;;2m•·•Mlllmlimll'.Dr41klllllllllllili _________ , ___________________ ama;:; 

~.?1!~ 1 • Eksp24:l~cyjne biura Maszyn fabryki i odlewnie telaza Paleniska 

lAKLAD BADAWCZY przy Państwowej 
Szko!e WłóM~nniczej w Łodzi, Żeromskie-go 
Nr, 115. Analizy techniczne: węgtloa, wody, 
s11111rów, tłuszcz.ów, ol-einy, su1fo.11u, mydła, 
próhne farbowania harwniików, badania 
przędzy i tkanin. - Rzeczioznawcy zaip.r<Ly
siężeni. 

ROBERT ;-~OMAS i~~ódź, Piotrkow-1 
ska 85, tel, 8~31, 6-49. Reprezentacje własne: I 
Warszawa, P·oz:nań, Bydgoszcz. 

Elektryczne maszy~ 

„ELEKTROBUDOWA'', Lódź, Kopernika 56, 
tel, 11-77, Si1nilki prądu tirójfa:rowiego na 
nemu. niskie naipięcie od 1 do 25 K. M. T:rans
formaitory od 5 c1o 150 K. V. A. 

TURSKI, ćWIKLIŃSKI i S.ka, Łódź, Sło- „WOTAN'', Łódź, Nawrot 2, m, 30, właśc. 
~iańska 27/31, tel, 26-40. WY'konwją: 1) Ma. T. Bełdowski i S.ka, Pailenmslka zasbosowane 
szyny blacharskie, 2) Ma-szyny mechainL~ne 1 do ipail-eai:ia tylko miałem węgkl!wym pod ko
do prodlllkoji paipy smoł01Wcowej, 3) PrMy cl:o 1 tłami parl()IW'emi wsrelikiich syistemów. Oszozę-
dachóweik c.ementawych i gąsiory na g·liin.ę, drność 50 !PlflOC. 

Armatura mosię!na 
-.""°'..,,..-r.r.-~~--„~ 

.B. GóU.EC!r.J, Łódź, Karola 6, tel. 38-16. · 
Armatura dla przemysłu na parę przegrzaną, 
nasyconą, na ga.z, wooę i kwasoodiporn<ól. 
Odlevmia. metali półszlachetnych. 

Bar'ill-'lniki anmnaw~ 

Elektrotechnaczne s~dady 
• „ ---=-'.nr . • 

11LUX", właś~. J, Bankier,. Łódź, Piotrkowska 
131, tel. 24-28. Poleca ze skła.diu maitetjały 
insbalacyjne oraz wielki wybór galantetji. 

Farby, pokosty i laki~ 

4) Motory ropowe, 5) Zbiorniki i beczki że
liwne, 6) W!Szelkie odlewy z nadesłanych 
modelii lub fa.brycmych, wagi do 2000 kg. 
sztuka. 

Maszyny parowe 

B. GóRECKI, Łódź, Karola 6, tel. 38-16. 
Calfoowity 1-uib częściowy montaż W1Szelikiego 
rodzaju maszyn pa:r:owych, pomp i t. p. 

Ogrzewalnie centralne 
ARTUH GOLDSTAD'f, Spółka Akcyjna, 
Łl~ź, ul. Zachod!lia Nr. TJ,, Telefony: 5-GS 
i 15-3(), 

~~-! .. ~!!_i.~ ROSICKI, KA WECKI i S-ka, Lódź, Orla 17, TURSKI, tWIKLIŃSKI i S-ka, Lódź, Sło- ' 
·------·-"' tel. 18-47 i 7-70. I wiańska 27/31, tel, 26-40 •. Wykozm~ą urzą-

CZESŁA w POTZ, Lóclź, Radwańska 26, tel. izolacj•e kotłów i rur- I dzenia kanalizacyjne i wodociągowe. 
33-08. \Yiykoomje sta.pn.ie, pooa.dz.ki, cem-
browiny do s h dini, mry W'SZ.elkich wymfa.rów ,,KOTLOWNIA", Lódź, Nawrot 2. Wyk-0- I Oleje i smary .,. ,L· 
ornz cli c,::,:1<'. nuj-e 1z.olaicję kotłów, zbiorników i rur masą I - --

Bm~oW l i!~~e mater.~ały azbestową i korkiem. I NAFTOGAL - Galicyjska - Amerykańskie 
„u •• ;u.-t#~.odbl'~!J.;4UO~ WJ„.~„.., CZESł.~AW POTZ, ŁOOź, R.adviańslta 26, tel- ! Towarzystwo Naftowe, Sp„ z ogr. odp., Łódź, 

JAE.U30W1Ci:: STANISŁAW, Łódź, An~ l k ł · t I fulańska 72, tel. 16-13. Poleoa: oleje ma-
, 33-08. \Y/ykonuje i·zo .a-cję ot ów, rur 1 • P· j 

<;r:::cja :U, tel. 16-24, Poleca płytki do P'O- azibesto·krzemem i korkiem. szynowe, cyHndil"owe, aiutomobilowe. Naftę, 
clł6g, płytki ścienne, wapno, dachówki. parafin ;, smary Tovotte'a, smair do wo.zów 

HOSI~I~I, K:\ WECKI i S-ka, Lódź, Przejazd ROSICKI, KA WECKI i S-ka, ł.ódź, Orla I i '-'~NZYNĘ. 

Pasy do maszyn 

REMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska 
164, tel, 43-37, W szelikiiegio rodzaju pasy 
trainiSmisyj:ne. 

S. SUDAK, Łódź, Cegielniana 62, tel, 5-93. 
Wyrólb nowyioh ipasów wainsmiisy;jnych i wszel
ka na.prawa. 

Powrofnlcze zakłady 

KRilGER KAROL, Łódź, Piotrkowska 130, 
tel. 16-37. Firma istnieje od 1882 r. Wyk•o
nuje wiszeillkJ.ego ro·d:zaj1u z własne1go jako i z 
powiemoneg.o matetrljaiłlu li!Iliy tmnsmisyijne, 
liny <lio selifalktoir6w1 prz.e1I'albia'I1ie lin, taśmy, 
sznury- ora;z ws.zelkie ru:•tykuły wchodzące 
w z.aJkreis p-OIWTOźnicz.y. Skr.a:cai:rtlie i nakła1d,a. 
nie Hn o kawd'ym czasie. 

Szczo!!i I pędi!i:le 
H, SCHiiTZ „H. Szyc", Lódź, Zielona 14, tel. 
35-53, P:i0I'wsm falbirytka p-ędzili, szczotek i 
walców s·zczotkowych do techn.iiczn.. u:żyCku. 

21, lei. 1-7fj ! 18-47. 17/19, tel. 18-47 i 1-10, 
1
. 

Opony samochodowe Techniczne artykuł"t 
Ce~ta szamotowa Kotły . ---- ~ . , -- l · - D, FELDBRILL, Lódź, Pio:.rkowska 167, tel, 

JA~UBOWICZ STANISŁAW, Łódź, An- , ,,KOTLOWNIA", Lódź, Nawrot 2. Wyko- M. ~O~EfT~~~sCJIŃ_!E~~L~M, ~efre- I 9-61. Skłoaid arlykułóiw techniez:nych i żela2-
~:zeia. H, tel. 16-~4. Poleca kominó-w-ki, klin- ·li nuje: remont, czys.z<:zenie, obmurówki spa- , z1en tanlc128.-3,o' Q , Mi h 'r . . ~ruD ~lcz~ nych. 
K1ery 1 cegłę ognlO'tTwałą, . . . . ' j 6, e • • p0<ny " o :e11n • u:n op • 

""."' -~ . 

1 

wame 1 wszelkie roboty kotlar~k1e. i techn1ka gu:mowa. Tłustcze rośhnne 
„1~em1Rai.!! 

ARTUR GOLDSTADT, Spółka Akcyjna, I I AR~cUR GOLDSTADT, Spółka Akcyjnat 
Łóc1ź, ul. Zachodnia Nr. 72. Telefony: 5-68 . REKLAM_ A TO POTĘG A! · Lódź, ul. Zachodnia Nr, 72. Telefony: 47-01 
i 15-36. I _c i 1s-36. 

Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 I Ogłoszenia w tekście .40. groszy za 1 mi- I 
l_i_s_ię_n_a~4_s_z_p_a_lt~----~--------~--~~~-m-il_ir_oetr wysokości w ~ed~~~~~·~----.:_;l~im~e~tr_:wy:.z.;:s~ok~o~s~·c~i~w:..!i~e~d~ne~i~sz~p~a~l~a~·e.;:_ __ , ____ _:.. __ ...,__, ____________________________ __ 

Drobne 10 grosz7 za W)raz. 

Redaktor i wydawca: Pawel Zielina- Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska8~ 




